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'NARODY ·JVG.OSŁA WIIni~!!a~~!e4 ~!~il~,~!Yu !K.!,s~a~itnDD 
pozostały w-ierne idei pokoju i delllakracji (Dalszy ciąg ze str. l·ej) Pr-Okura.tor: Jak oskarżony gp­

dził w sumieniu swym zabójstwa 
i grabieże ~ etyką kat<>licką? 

Ambasador Wende o tragedii Jugosłowian pod krwawymi rzqdQmi łiłowskich siepac;zy 
Łomży, zaś po woJnie kontynuował 
studia na Uniwe't'SYtecie Jagij!lloń· 
skim. Doszedłszy do mwarlego roku 
studiów, otr.zymał pierwsze Święce­
nia kaplaMkie. Oskarżony Majew­
ski nie poda.ie szczegółów swej dv.a I 
łalności w czasie okupacji, nadmit· 
nia jedynie, że 'ooałał w organ.i!za­
cji N:· o. w .. i że w tym okresie WY­
stępował przeciwko działaczpm le­
wicowym. Po ·wyzwoleniu nawiązał 
kontakt rz; niejakim B<Jguszewslfim 
w celu kontynuowania walki rz; u­
strojem Polski Ludowej. 

Majemki: Wówczas sądziłem., 
że jest to ri:godne z etyki\, obec~ 
widizę. że jest inaozej. 

Ambasador RP Jan Karol Wende, ktqry przed kilku dniami powrócił 
z Jugosławii - mlzielił priedstawicięlolll prilSY odpowielłii nil kilka py· 
tań, cłolyczących sytuacji politycznej i ekonotnlcznej w tym kraju. 

- Jak n<deiy oce11ić fakt odwoła· 
• nia z Jugosławii ambasadora Polshi? 

- Decyzja Prezydenta Rzaczypot 
eipolitej odwołania ambasadora Pol­
ski z Jugosławii jest logiczną kon· 
sekwencją niesłychanie wrogiej , po:­
slawy, jaką przyjął obecny rząg ju 

• gosłowiański Tito ęt consortes, za­
równo wobec Polski ·Ludowej, jak i 
naszych sojuszników i przyjaciół ..,.. 
ZSRR i krajów demokracji ludowej, 
jest konsekwen~ją dywersyjnej,, anty 
pokojowej polityki rządu titowskie 
go na forum międzynarodowym. 

Szczególnie w ostatnim okres.le -
kazde niemal posunięcie rządu jugo­
sł"wiańskiego, tak w dziedzinie po 
lityki wewnętrznej jak I zagranic1-
llej, wskaeywało jasno na to, że uzur 
palorzy titowscy zmictzają Już tequ 
coraz jawniej do całkowitego - go· 
spodarczego, politycznego 1 11trate­
gicznego - podporządkowania Jugo­
sławii swoim mocol\awcom imperii\­
listycznym. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, ze 
rząd titowsl<l w praktyce włączył się 
do bloku pąństw imperialistycznyĆh 
1 oddał się całkowicie nil usługi tyd1 
:rządów i grup imperialistycznych i 
ich zbrodniczych planów wojennych. 

Stawka podżegaczy wojennych na 
klikę titowską po'siada różne aspe\i­
ty. Imperializm zdaje sabie doskona~ 
le sprawę z tego, że nie może liczyć 
na miłujące pokój narody Jugosławii, 
jako na swego przyszłego partnen1 
wojennego. 

Imperialiści świadomi są tego, te 
mimo niesłychanie wyuzd;mej ~am· 
panii kłamstw i oszczerstw - spole· 
czeitstwo jugosłowiańskie w oU,rzy. 
miej swej większości pozostało wjep~ 
ne idei pokoju i demokracji, idei 
współpracy i przyjaźni ze Związ\liem. 
Radzieck•m i kraja111i demokracji lu­
dowej. 

Imperialiści liczyli natomiąst 
wciąż jeszcze liczą na to, że w ,no· 
wej, powojennej sytuacji polityczneJ 
- wohec daleko posuniętej koropro• 
mitacji międzynarodowej 1ocjalde. 
mokracji - klika titowska, udrapo~. 
wana w togę frazeolQgii rewolucyj· 
nej, zdoła odegrać rolę , s.pecfalną w 
zbrodniczych planach przygotowan 
wojennych. Powierzono jej zadanie 
konia trojańskiego w obozie pokojn 
- chodziło o to, aby dywersja ti\ow-
6ka rozszczepiła spoistość ideową i 
poderwała obronność krajów demo­
kracji ludowej, wbiła klin młędzy 
kraje demokracji ludowej a ZSRR. 

Tym nikczemnym celom miała słu­
fyć dywersja titowska, zarówno w sa 
mej Jugo5lawii, Jiik i Qa terenie mi.ę­
d.i:ynarodowym. Wbrew nadziefom 101 
periallstów, zadanie wyznaczone 'fi. 
to i je10 kamarylll -.kończyło się 
całkowitym fiaskiem. 

W świetle powyższego, zrozumiałe 
sl<'.ją się dywersyjne wystąpienia 
większego czy mniejszego kalibru t!· 
towców w różnych organizacjach mię 
dzynarodowych, jak np. na ostatniej 
sesji UNESCO, gdzię delegat litowski 
zaproponował niedawno zwołanie 
kcnferencji, której zadaniem mi11łc 
być zwalczahie światowego ruchu o­
b!Ońców pokoju. 

Gdy podżegacze wojenni nle są w 
stanie prz~ciwstawić się miliardowej 
armii bojowników o pokój - dywer~ 
sC!nci titowscy otrzymują zadanie zde 
mobilizowania pokojowej opjnii pu­
blicznej i rozbicia frontµ pokoju. To· 
też oprawcy z policji titowskiej przP.· 
śladują najostrzej każdego, kto w Jl; 
~osławi~ odważy się propagowac 
Apel Szlokholmski, zaś propaganda. 
naśladując wiernie różne „glosy Ame 
ryki" usiłuje podważyć samą ideę 
walki 0 pokój. W tyrn duchu udzie~ 

· lił ostatnio mnóstwo wywiadów sum 
fiihrer jugosłowiański. 
- Podobne zadania dywersyjne usiłu~ 
ją wykonać titowskie przedstawlcie.l· 
stwa dyplomatyczne (zwłaszcza w 
krajach demokracji ludowej), z takim 
posłannictwem piątokoluinnowym po 
dr6żują po Europie Zachodniej agen• 
ci titowscy w rodzaju Pijadego, kló· 
ry stara się zgrupować podobnych so 
bie renegatów, zaciętych wrogów po 
koju, ZSRR i krajów demokracji lu-
dowej. · 

·- Jaki jest sios1męk rzqd" titow· 
skiego do sqsiadui<1cych z ]ugosła· 
wiq po1istw demokrocji ludoirej, a w 
szczególności do {1lb<1?1ii? 
- Ustosunkowanie się Tito . i jego 

kompanii do wspomnianych krajów 
jest jaskrawą !lustracją antydemo· 
kratycznej i antypokojowej polityki 
tej kliki. Równolegle do wyuzdan9j, 
·bszczerczej kampanii przeciwko 
ZSRR, Polsce i Czechosłowacji, od 
dwóch lat trwa w Jugosławii nieu­
stanna, nie przebierająca w środkach 
akcja siania nienawiści do narodów 
sąsiedzkich: do krajów demokracji 
ludowej. 

W tej dziedzinie szowiniści titow. 
scy przeszli samych siebie. inane pro 
cesy w Budapeszcie, Sofii i Tiranie 
wykazały jasno, że titowcy nie ogra­
mczają się bynajmniej jedynie do 
akcji propagandowej, ale - wykonu• 
jąc usłużnie polecenia swoich maco• 
dawców - nasvłaia do krajów de. 

mokracji ludowej, przede wszystkin\ 
do tych, które z Jugosławią sąsiadu­
ją, dziesiątki 1 setki agentów 1 cly· 
weu;antów. 

Stosunek rządu titowskiego, do Al· 
banii posiada ąwoją szczególną wy. 
mowę. Niediiwnego wyja-zdu titow­
skiego przedstawicielstwa dyploma· 
\ycznego z Tira'{\y (co de facto ozna­
cza zerw<lnie stosunków dyplomąty:-:z 
nych z Albanią) nie można rozpatry· 
Wi'IĆ w oderwaniu od głośnego i :i;e­
klamowanego wjaidu titpwskiegn 
przedstawicielstwa dyplomatycznegp 
do mon{lrcho-faszystpwskich Aten. 

Dwa te wydarzenia - nota. bene 
zbieżne w czasie - związane ~ą ze 
sobą 9rganicznle i mówią Mm wiele 
o antypokojowych knowaniach kl'.l,;i 
titowskiej. Zre!iztą - przygotowania 
do tych posunięć sięgają daleko 
wstecz i były skrµpulatnie wyreży­
serowane. Nie należy bowiem wątpić 
ci tym, że z uwągi na położenie geo­
graficzne Alba11ii. sti\t1owiłll ona o;J 
dawna ponętqy lcąs,k ~la Imperiali· 
stycznych inrnręsarińw nowej 1>si 
Bel!fral\ - Ąłł'!IY1 

Po kilkulet11ich, niesłychllnie per­
fldny1::h,lecz bęzs\i.µtecznych usiło,w11-
niach połknięcia All:Janii, Tito pq;e· 
szE>dl qo „kolektywnej" akcji agre· 
sywnej przechvko Albanii. Po ze!lzio• 
FC•C'l.nym, izdraclaieckil'l\ wbiciu noża 
w plecy greckiemu ruchowi wnwo­
leń czemu - Tito, oddając cenne u­
sługi \IlOnarcho-faszystom po~~\mał 
się z nimi i uczę!\\n\czy goJ;•iwle, 
Wta~ Z faSJystanil gręcJiimf, W zbrod" 
niczych planach wojennych na Bał. 
kanach i w basenie Morza Sró4łztem­
Qego. 

- Jak obywatel ambasador ocflltia 
tyt!Ułcię soJpodarczq JugQsl<iwii? 

. - W:<.magający się wyzysk kolo­
nialny Jugosławii przez kapitał ame· 
rykański, osłaniany titowską wiellrn· 
mocarstwową frazeologią i awantur· 
niczością w polityce ekonomi<2nej­
musiał nieuchronnie doprowad~ić 
Jugosławię do katastrofalnie ciężkiej 
sytuacji. Obecnie wydaje się niewąt. 
p!1iwe, że titowskie plany gospodar­
cze nie zostaną wykonane nie tylko 
w swej pierwotnej wysokości, ale na 
wet. w ramach zwęzonych znacznie 
przez samych titowców na początku 
l!M9 roku. Dotyczy to zarówno za;:,,. 
żeń !11westycyjnych, jak i prodnk· 
cyjnych. 

Jest tajemnicą poliszynela, że ani 
w latach ubiegłych, a tym bardziej w 
roku bie~ącym, nie zostały wykona­
ne plany produkcyjne w wielu, wy­
jątkowo dla ekonomiki jugoslowiań: 
skiej ważnych, gałęziach gospodark1 
narodowej, jak np. w produkcji ma· 
tall kolorowych, gdzie cyfry wydn­
bycia i przeróbki pozostają w tyle 
nawet za cyframi przedwojennymi. 

Analogicznie przedstawia się sy­
tuacja w przemyile drzewnym. M~­
mo, iż słynna UDB, czyli tajna pall· 
CJa titowaka, zapędziła do pq:ymuso. 
wych prac teśnych dziesiątki tysięcy 
(podkreślam: dziesiątki tysięcy) oby­
wateli jugosłowiańskich i mimo sto­
sowania rabunkowych metod eksplpa 
tacji - wyrąb !&sów osiągnął w ubie 
głym roku zaledwie sześćdziesiąt kil 
ka procent planu, co pociągnęło za 
sobą zarówno załamanie afę pl,nu 
eksportu drzewa, jak 1 dostawy bu­
dulca na potrzeby rynku wewnętrz­
nego. 

Podobnie, a raczej jeszcze gorzej­
przedstawia się sytuacja w wydoby­
ciu węgla. Mimo kilkakrotnych eks~ 
tra mobilizacji młodzieży, ludn. ośd I 
miejskiej i wiejskiej d<;> tzw. ,,dobro­
wolnej'~ pracy (tzn. pod groźbą osa· 
d:renia w obozie koncent~acyja.ym, 
bądż zastQsowania kąry ł!łgodniej. 
szej - odebrania bonów żywności.o· 
wych), mimo więc tych drakodskich 
metod wydobycłe węgla nie przekro­
czyłq w ubiegłym roku 8 millonów 
ton. Ten stan rzeczy pociągnął za so· 
bą 'fil., in. ubieglej zimy kompleh1y 
chilOS w kolejnictwie oraz całkowite 
wetrzymanie przydział\.\ opału dla lud 
ności, a nawet szkół. 

Osobnym fOZd7iiałem polityki go­
spodarczej aktualnycł\ władców Ju­
gosławii jest wieś. 

Obok niedwuznacrz;nego faworyzo­
wania bogaczy wJejskich, w lctórych 
Tit-0 i ;.eg,o l;>liscy wld0ą ostoję &wegQ 
reżimu - renegaci titowscy tworzą 
na wsi pseudo,11pólddelule, qędące 
w pra.ktyce domeną spekulacji )lo,a· 
czy i nowym źródłem wyzysku bied­
nego I średniego chłopa. 

Ta zbrodnicza poJitykci wiejska Ti­
to doprowadziła w r~ultacie de sy­
tuacji, w której Jugosławii zagraż~ 
pn prostu katastrofa. zywn~eiowa. Ti 
to sam zmuszony był niedawno przy­
znać publicznie, że Jugosławia s.tanle 
pized poważnym brakiem żywności. 

Na obecną ciężką sytuacje żywno­
śdową Jugosławii składa &ię wiele 
przyczyn. Wymłenizny tu przede 
wszystkim dwie. 

Wspomniana przeze mnie polityka 
wiejska kliki tit+>wskiej oraz bezpla­
nowe gospodarowanie siłą roboczą, 
pociąanęły u sobą m, in. miniejsze­
nle obszaru :z;asiewów, zmniejazenie 
wydajności 111 ha, a w konsekwencjł­
globalny spadek pr~ukcji rolnej i 
hodowJanej. 

Mómentem drugim jest rabunkowa, wi~zieniach policja trtowska maltre· 
zupełnie z potrzebami ludności juge>· tuje dziesiątki tysięcy najlepszych pa 
slowiańskie~ nie licząca się, titowska triotów, najbardziej oddanych spra­
polityka wywozu żywności. W tej wie demokracji i wolności swej oj· 
dziedzinie titowcy prześcignęli chyba czyzny synów Jugosławii. Na tysiące 
okupanta niemiecIQego, qgo}:acając oceniane są ofiary titawskich sądów 
rynek wewnętrzny. Wywozi się z Ju· kapturowych, likwidujących niemiło· 
gosławli zqoże, mięso, tłuszcze, owci. siernie każdego przeciwnika reżimu 
ce, a nawet jarzyny-słowem wszy-;t titowskiego, jak to miało miejsce z 
ko, co da się przehandlować. prowokacyjnym mordem kapturo-

Wobec poważnego załamania się wym, dokonanym _na generale Arso 
planów wydobycia i produkcji prze- Jowanowiczu i wielu. wielu innych. 
zna(;zonych na eksport surowców I Prowokatorsko • szpiclowska ręka 
przemysłowy~h, rząd Tito usiłuje zrę taj~ej policji Rankowicz~ d~ciera ?? 
kompensowac pląny wywozu przez· kazaego ośrodka, do kazdeJ fąbry1u. 
dalsze wygljldzanie ludności, przez I szkoły, teatrn czy mie!;zkania pryw:;tt 
dąlsze ob11iżąnie i tak niesłychanie nęgp obywatela jugosłowiańskiego. 
niskiej stopy. żyeiowej jugosławi1ni- 1

1 

~a tej siec~ kilk~setty.sięcz~ej . armii 
skiego robotnika I pracownika urpy- siepaczy opiera się rez1m Tito 1 1ego 
słowego. kliki. 

Sytuacja materialnll \ stan zdto- Oto - w wiel\dm skrócie - tra-
wotny ludności jugosłowiańskiej u. gJczny obraz dnia dzisiejszego nie­
lega stałemu pogarszaniu (wg. obli· szczęsnej Jugosławii. oto obraz tra­
czeń specjalistów - ' okólo 40 proc. gedii narodów Jugosławii pod rząda­
młodzieży jugosłowiańakiej albo -;:hu mi Tito i jego kompanii, 
ruje, albo zagrotona jest gruźlicą). Ch;ialb~m jeszi;:ze podkreśM na 
Ceny artykułów żywnościowych na zakonczeme moment następu1ą\:y: 
tzw. wolnym rynku po(lskoczyły D· obecnie - po dwóch bez mała lalach 
statnto wie\okrotnie, z dalszą tenc(ęn- <;>d chwili opublikowania przez Bturn 
cją wzrnstu, gdy z(lrobkł robotnika i In(ormacyjne Partii Komunistyci:­
urzędnlka jugosłowiańskiego zostały nych i Robotniczych rezQ.lucji o sy­
bez zm~any. tu~c~i 'Y'.. Ju~oslawii .- obec.nie! bar-

w ciągu ostatnich dwóch lat, na dzieJ niz kiedykolwiek, widac, jak 
skutek jawnego już „zaopiekowania barqzo słuszna, jak głęboko trafn;i 
się" imperiaiizmu amerykańskiego była ocena sytuacji i rozwoju wy· 
Jugosławią - nędza ludności osiąg- padków w Jugosławii oraz prot:·~s11 
nęła tam stan nie notowany ani przed degenerncji politycznej i moralnej ti­
wojną, ani w pierwszych latach !}OWO towskiej kliki. „Umarli jadą szybko" 
jennych. Wystarczy powiedzieć, że - mówi: stare przysłowie. Zdrada 
na obowiązujące jeszcze wciąż w Ju- mlędiyna{odowego ruchu demokra­
gosławH horiy żywl\ościowe rol:Jotnik tycznego, renegactwo. ideowe i deier 
I urzęqnik olr~ymują regularnie jedy cją klikl tltows~iej z obozu pokoju­
nie chleb '.300-600 gr dZiennie mie- wszystkie te momenty tak ściślę u­
szanki kukurydzano-pszeniczneJ). Bar chwycone, zdeftniowane i zaąalizo­
dzo 11ierem1larn\e przydzieląp.y bywa wane Jeszcze w czerwcu 1948 roku­
cukier, zaś przydział mięsa i tl11s'.1i- odsłoniły się i pogłębiły w ciągu u­
czów, zresztą w minimalnych ilo. biegłych dwóch lat z nieubłaganą 
ściich, należy do barqzo rzadki~h wy konsekwencją. I to, co w mo~encie 
darzeń. Nalezy dodać, że wymienio· opublikowania rezolucji ' nie dla 
nych wyżej artykułów żywnościo- wszystkich może było jasne w Jngo­
wycti nie mpżna otrzymać n,awet n~ sławii - obecnie staje się tam zro­
tzw. wolnym rynku. Dość jest spoi· zumiałe dla każdego uczciwego czło· 
rzeć na pr:i:ei;iętnego obywatela jugo- wieka. . 
słowia1'iskiego, wystarczy lJrzyjrw.~ Rozwój wypadkow zmµsił bo:wiem 
się mlodzie;i.y jugosłowiańskiej, bj' i zmt1sza coraz częściej klikę titow­
ze strzępów , odzieży, z wynęd:i:nia- ską do odkrycia ?rzyłbi~y i do uit.-a­
łych twarzy i przygaslych oczu móc zania swego prawd7.iweg9 oblicza -
odczytać całą tr~gedię, którą na ua- oblicza reMgatów i dywersanLów, 
rody Jugosławii „ściągnął Tito i jego oblicza zwykłych, płatnych agentów 
klika. „ , · · podżegaczy wojennych. 

_. Jak obyW(tlel am.basculor oce11ia 
nastroje lud1iości j11.gosłowfońskiej? 

- OtÓż można z. całą o(lpowiedzial 
nością stwierdzić, że znaczna, bardzo 
znaczna większość ludności narodów 
• ,łngoslawii jest przeciwna rządom n. 
to l jego· kllkL Jedynym „gwa.-an· 
telll"' reilmu tltow11klego - jest te~._ 

ror, terror, któte~o uasilenie porów­
JlilĆ się da je!lyme z tenore:in (aszy­
stnwąkhn, szalejlłcym w Hlszpanil 
pod Ul\dami Frauco. 

Sieci obozów koncentracyjnych w 
dzisiejszej Jugosławii nie powstydsi:1ł 
by się sam Himmler. Sieć ta prze­
wyższa niewątpliwie ws1.ystko to, co 
faszystowskie Niemcy i Włochy zot­
gan:ioowaly w Jugos-ławli podczas 
wojny i okupacji. W każqym więk· 
szym ośrodku Jugosławii widzi się 
codziennie długie kolumny wynędz­
niałych ·więźniów. W przepełnionych 

Dlatego też zasługą historyczną 
Bh1ra lnton,nacyjnego było zdemasko 
wanie ~ porę, :przygwożdżen~e i n<1-
piętnowa1de kliki titowskiej wobec 
międzynarodowego ruchu demokra· 
tyn;nego i wobec narodów Jl\gosla­
wli w szczególności . 

I nie należy wątpić, że wolnnść 
miłujące narody Jugosławii znajdą 
wreszcie drogę do ponownego wpro­
warlzenia Jugosławii do obozu socja. 
liz111u i pokoju. ' 

Przed moim wyjazdem z Belgrad:i 
- kończy ambasador W ende - o­
trzymałem wiele wzruszających do· 
wodów sympatii i przyjaźni dla Pol­
ski Ludowej od przedstawicieli rói:­
nych warstw społeczeństwa jugosło. 
wiańskiego. Wielu naszym przyjacio­
łom nie mogłem uścisnąć ręki ~a po· 
żegnanie, nie chcąc kh narariić na 
prześladowania ze strony poli<;ji ti­
towskiej. 

. -

Stefan Majewski oświadczył, że 
na decyzję jego powrotu do pedzie· 
mia po wyzwoleniu wpłynęlo wro­
gie nastawienie C2ęści duchowień­
s1 wa do m;troju demokracji ludo­
wej. ,,Wśró.d ksit:żY tych - .Q1Ówi 
~1eryk M!ljewski - podejście do no 
wej rieczywistości było tąkie, że za· 
n1iast łagod~ć ewentualne tar~a. 
podsycali oni w otoc?;eniu nastawie­
ni.e wrogie d-0 rządu, rzucająic pn;y­
c~nki vlKl a.!lr~em uitt~o.tu". 

• „Spok~iny" ~tap 
życią „tkscelenc~i" 

Z kolei osk. Majewski ps. „Ek~„ 
celencja", omawia „spokojny" 
jak się wyraża - etap swego *y­
cia. Po powrocie do Warszawy w 
kwietniu 1947 r. ujawnia się, lecz na 
dal podtmymuje k~ntakty z osk. 
Brona<rskim i pisuje ulotki·, wrogle 
ustrojow:i. 

Majewski pmyrznał, że w ozasie 
śledztwa symulował rew.strój nenvo 
wy i ~ęściowY izanik pamięci, 
ohcąc ,;uniknąć publiczne.i rozpta:-· 
wy ł wynikającej stąd ~omprom:ita­
cji sukie~ki duchownej". 

Oąkarżony Bronarski pmypom· 
niał oskarżonemu klerykowi IMajew 
skiemu 'J>Od~s odbytej następnie 
konfrontacji, że wielokrotnie w kon Mordęrca w sutannie 

recJ7łuje z cynizmem 
swe zbrodbie 

' spir,acji prowadzili dysputy na te­
maty teologiczne i „psychologi~ kon 
spiracji". Ponieważ Majewski w 
wa.rszawie rz.arobkował jako foto­
graf uliczny. :aronarski stwlerdit.a z 
prize~ąsem. że był a; niego „lepszy 
fotograf n:iż tepJog''. 

Działalność swą w konspiracji PQ 
wyzwoleniu, osk. Majewski dzieli 
na dwa okresy. PlerwSQ;y pplęgał na 
napadach na funkcjonariuszy UB i 
Mo oraz grabiei~ch. Klęryk oppwia 
da. jak w czerwcu 1945 r. w miej­
scowpśc:i Krajewice w pow. Sierpc 
zamoTdował kilkoma strzałami z pi­
stoletu milic.i!lnta, jadącego na to­
werze. Stwierdą,ając, że milicjant 
ów nie chciał się dać rozbroić, Ma­
jewski nazywa a; cynizmem ten 
mord „przypadkowym''. 

Przy następnej - jak to njlzywa 
- „akcji'', kleryk brał udzlal w JłlO 
derstwie funkcjonariusza UB fwa­
~iaka i jego żony, która bxła padów 
czas w ósmym miesiącu ciąży. Zą· 
pytany pr,ze.z pq,ewodniozącego, czy 
podżegał do M'lorqu, kleryk 1':!ajew­
:,ki odpowiac!I obll!dnie, że tylko 
,.referował te sprawy". 

Osk. pnyznaje się do a:amordowa 
nia dwóch milicjantów w m1eJSCO­
wości Gnaty, pow. Lelice. Oskarżo­
ny utrzymuje, że i to podwójne mor 
derstwo „nosiło charakter prz,ypad· 
kowy". 

Przewodniuący: Jakich Jud~ i 
dlaczego rz;abijaliście? 

OsK.arżouy: Strzelało się za to, 
że był ktoś działacz.em PPR, 
fµnkcjonariusżem MO lub UB. 

Majewski przyir.nał, że sprzedał 
11.a targowisku w Warszawie biiute­
r:ę';."!rabowaną przez bąndę w cza­
sie napadu dokonanego we Włocław 
ku. 

Ponad 70 morderstw 
krwawego zbira 

Stryjewskiego 
Na ze111a:iącym następnie oskar• 

żonym WIK'.fORZE STRY.tEW· 
SJUi)l. dezerterze Służby Ochro'1Y 
Kolei rz. Sierpca, ciąży ciar.zut do­
konania 78 czynów przestępcrzych. 
Przyzqaje się on do u(izialu w l'PZ· 
licznych napad~ch. M. in. uczesfnf­
~ył w rz.amordow;miu prze-z: bandę 
niejakiego „Słonego'', dwóę:h mili­
c;ant6w w O'kalewie, ppw. RiPin. 
Kiedy w ślad iza ~prdercami wy!"4· 
s;,yl pościg. bandyci Ut'U\dzili :enz:v 
szosie, biegnącej przez las. zasa~kę 
i zaatakowali ścigający ich samo­
chócl, 1Z.abijając trzynastu milicjan­
tów. członków ORMO i funkcjona· 
rius;zy UB. 
Stryjews.~i zeznał~ że rzucił grą­

nat ręczny na ten samochód i długo 
wywodzi, że .,rzucił go za późno, 
.l(dyż gdyby ra:ucił w~śniej, to ~Y 
granat wybuchł pod samochl!djam • 
Wspomina też z całym cynizmem, 
że po tej masakrze, po52edł popa­
trneć na zwłoki pomordowanych 1 
przyglądał się. jak bandy~~.grabill 
ciała poległych. 

Zeznania osk. Stryjewskie,ge kon· 
t~nuowane będą na rozprawie w 
dniu 23 bm. 

Kulak•sahotażysta 
n ie p lacll „ odalków 

i ukrywał nłełllłó~nne zboże od 194S r. 
Wojewódzka Delee-atur!l Komisji 

Speejalnej w Łodzi za,trzymała w 
tych qniach kułąkii·sabo~żystę -
Wc>jeiechii Dubiela z Łakowa Ko· 
ścielnego, pow. łowickiego. :Pubie!, 
właściciel 17 hektarów ziemi, prze· 
chowywał dwa niemłócone stogi ży. 
ta, jeden z roku 1048, dnigi z roku 
1949, oee\'liane na 80 q ziarna. Mimo 
ii sąsiedzi, mało i średniorolni chło-
1ii, p1·opo1wwali Dubielowi swą po· 
moc przy młócce, Dubiel pomooy nie 

p1·zyjął i znaczna część zboia ul11głl 
zniszczeniu przez myszy i robactwo. 

Wojciech Dubiel to charaktery· 
styciny typ kułaka-sabotllżysty, k~6 
ry celowo lekceważył zarządzenia 
i nakazy władz. Podkreślić należy, 
że Dnbięl dotąq zalega ze spł~tą po 
datku gruntowego na rzecz pans.tw!l. 

śledztwo w sprawie pov.--yższe~ 
szkodnika gospodarczego prowadzi 
Delciratura. Komisji Specjalnej. 

Dubiela czeka. surowa kara. (b) 

Usunąć ze szkoły prefekta - wroga pokoju I 
Rod~ice u cze.noic XIV Liceum potępiają ks. Burzyńskiego . 
Umieszczony we u·czoraj.~:ym numerze „Glpsn" ariyk·ul pt. „Jesz. Liceum ks. Jana Burzyńskiego sa nit dotyczącym .odmqwy podpisu po~ 

cze ieden dr> kompanii", w którym donieśliśmy o odmó1ci1miu zlożeuia słuszną i oburzającą. A~elcm. PokoJ.U :p~·zez P~~ekt:a XI 
1 • d A S · • . Ca' nas·' na"o'd potępił podz'ega- G1m"aZJUm l Liceum zensk1e<>'O w poc.pisu po pelem ztokha,lmskmi przez ks. Jana Burzynskiego, tcywo 1Y u • • • · •·. • • • <> · dd · · . • d · • · . . 1 · czy wojennych. My, rodzice, zda.Jemy Łodzi - ks. Jana Bur:t1Vą&kle~o, wy łal ,z)'t~. o zw1ęk w§rod ro z1cow uczennic XIV Liceum, gdzie ks, Bu· sohię sprawę, że wojna prz~de wszy rażam najwyższe obut'ze~ie i ząd~n1 

r~ynski Jf!S& prefekte1n. ::.tkim skrzywdziłaby nasze dzieci. usunięcia go od wpływów, ktor~ 
Juj w kilka godziil po ukazanin się wczorajszego numeru naszej Dlatego więc odmowa złpżenia podpi mógłby jako prefekt wywierać na 

ga:ety otrzymaliśniy szereg telefonów ocl rodziców, którzy dawali wy- su }Jrzez ks. Burzyńskiego zashiguje naszą. młodzież.. . .. 
Tt121 awe1nr' oburzeniu tłlobec stanowiska księdza prefekta, który odmól.ł.ił ria najostrzejsze :potę:P"ieni.e. Ustosu.n !ako czło~e-k Ę:o~itetU; Rod~tc1el. 
do:ieniq podpi111 pod Apelem Pokoju. w godzinach .pap<>lucliiiowycli kowaaie słę ks. Burzynskie~o do skiego p~zY. XIV G1m,nazJiim 1 Li· 
otrzynJ.11liśmy już szerei Ustaw, ż którycfl kilka pqblikujenlY pqwstrsy- sp1·awy walki o pokój. nie daje n~m ceu?1 ż;nsk1m, d.o kt~reg~ uczęs~cłzd11 

· · . · ' gw11rancji co do rodzaJu wpływu Je· moJa cork11, Halm11, 3este.m wspo o 
m11Jqc się od wszelkich komentarzy. go na światopogląd . naszej i11lodzie- l?owi.ecłzial~!' za b:ak zw;?cenia. n~~a 

DO REDAKCJI I swoje stanowisko w sprawie wojny i 
,,Gł„OSU ROBOTNICZEGO". walki o pokój. 
. r Tym bardziej '}J!:zeto i jako były 

Czyta.ją:c Vi asz artykuł w numerze więzień i jako ojciec dziecka, które-
169 „GłQsu" ~ d~la .21 czerwca br. go nauczycielem jest ks. Burzyński 
pt.: „Kompa~~a me'.v1elka., ale bar- nie mogę przejść do porządku nad wia 
dzQ .do.l>rana. - nie .. przypu~zcz~- aomością, podaną w numerze 170 
ł~m, z~ w te3 kompą~u zna.Jdz1e się „GłQsn" i pragnę dać wyl'az swemu 
rowni~z. naucz~rciel .1 wycho~awca najgłębszemu oburzeniu, że wśród 
młodz1ezy w .:XIV Liceum Panstwo- wychowawców naszych dzieci znaj­
w~ \~ Lodzi, pr~fekt, .ks'. Jan Bu- duje się tego rodzaju jednostka. 
rzyi;sk~. O .st.a.now111ku, Jakie k~. B~- Wydaje mi się, że ks. Burzyński 
rzyns-ki ZaJ1!:l w ~prawie podp1sP.ma odmawiając podpisania Apelu Poko~ 
Ap~lu PO'kOJu, pomformował czytel- ju, tym samym pochwalił i zaaprobo 
mkow artykuł „Głosu" w numerze wał okrucieństwa i zbrodnie minio­
~aisiejszym.. Poniewa~ có1·ka moja nej wojny. Przeciwko takiemu stano­
Je~t ucze~mcą XIV Liceum, przeto wisku nauczyciela i wychowawcy mo 
wiad.omoś~, pod,<ma w artyku.le, 11zc.ze jego dziecka, jak najostrzej protestu 
gólllie mme zamte~esowała ~ prze~ę- ję i nie chcę, by idee i poglądy, w~r­
ła glębok11 troską l opurzeme1n. znawane prze21 ks. Burzyńskiego, mo 

Jestem byłym więźniem hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych. Prze 
$Zedłem przez Oświęcim, Ravens­
prueck i Sachsenhausen. Poznałem 
CZYlll jest wojna, czym jest faszyzm 
i ~zym jest imperializm. Widziałem, 
jak zabijano kijami kgięży, kolegów 
ks. Bunyńskiego. Nieliczni księża, 
którzy Pcaleli wraz ze mną• są teraz 
moimi kolegami w Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację, Swo 
ilł ezynną postawą na każdym kro· 
~ manifestuj'ł swój patriotyzm i 

gły przeniknąć do świadomości i 
kszt11ltować świat<>ppgląd naszej mło 
dzieży. 
Łódi, dn. .22 czerwca, 1950 r. 

ANTONI PRUSZYŃSKI 
• • • 

DO „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
W związku z artykułem ,,Głosu'' 

pt. „Jeszcze jeden do kompanii", ja­
ko matka · uczennicy XIV Liceum 
Ogólnokształcącego, uważam odmo· 
wę złożenia podpisu pod Apelem 
Sztokholmskim wzez u1·efek-t;a tel?'o 

ży. Miejsce jego, jako pre!ek~a w z~teJ uwagi na dz111~11.lnosc lu.dz1 w i o 
:nv Liceum mógłby zafać ks1qd~, g1ch Polsce LudoweJ J spnrnne obro­
który by nie nądużywał swego stano ny pokoju. I ~latego _:i.pe~uję do :"-~zy 
\Yiska -{Io celów nic wspólnego z i·e- st~1ch człon ko.w. kom.1tetow ro~ztcieI-
ligia nie mających. sk1ch w Łodzi l w innych miastach 

~ MARIA BARTOSIK Polski, aby na pierwszy sygnał „Cł~ 
pracownica PDf su Robotniczego" zaastrzyli swą ClliU~ 

* • 4 ność i. bezlit6sni~ rugowali _jedn.ostk1 
DO nlilDAKCJI „G;ŁQSU". szl>cidhwe od udz~ah1 W dom9słeJ p1:a 
„Głas Rnbotniczy" zamieścił dziś ".Y WyćhowawC'J:eJ n!ld :na~z11 :niłod;ne 

artykuł pt. „Jeszcze jeden ao kompa- zą. 
nii". Artykuł ten obrązuje nam syl­
wetkę ks. · Burzyńskiego. Sprawa 
oświadczenia ks. Burzyń'Skiego, ~we­
fel.ia XIV Liceum, ze „nie będ-zie 
dziury w niebie'\ gdy nie podpisze 
Apelu Pokoju, wmna zainteresować 
najbardziej rodzłców tych dzieci, któ 
r~'ln grozi gangrena słów takiego pre 
fekta. Jako jeden z ojców, któremu 
leży na sercu wychowanie swych dzie 
ci w szczęściu, zdrowiu i pokojowej 
pracyc dl!l ogólnego dobra, jestem 
bardzo zaniepokojony. 

STEFAN K.lNAST 
zam, w Łodzi, ul. Jaracza nr 37 

Łódź, dn. 22 czerwca, 1950 r. 
* • * 

DO REDAKCJI 
„GLOBU ROBOTNICZ~GO" 

w miejscu. 
W związku s wczorajsi1ym ar­

tykułem w uGłosie Robotniczym", 

ALFONS PRONIEWICZ 

* * * DO REDAKTORA NACZELNEGO 
„GŁOSU ROBOTKICZEGO'' 

w Łodzi 
Jako członek Koła Rodzicielskiego 

XIV Liceum, didękuję Redakcji za 
przedstawienie we właściwym świe­
tle ks. ,l3urzyńsl>iego i uważan;l\ . ~6 
nasz Komitet Rodzicielsld wtnien 
wyciągnąć wnioski co do działalno~ci 
ks. ~1rzyńi;kiego i zwrócić . się .do 
władz szkolnych, domagając się usu­
nięcia takiego „prefekta". 

ROMAN WITKOWSKI 
członek l{omitetu Rqdzic\el­
skiego przy XIV Liceum 
Ogólnokształcącym, zam. ul. 

Kopernika 21, m. 12. 
Pozostałych listów, potępiających 

postępowanie ks. Bw·zyńskie110 z u-· 
wagi na brak miejsca, nie jesteśmy 
w stanie zamieścić. 

I 
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U. ftfJLINSHI 
sekretarz KL PZPR 

Wielowarszta~owoś~ droga do realizacji 
Planu Sze§c ioletnieqo 

c 

r 
\ . , i dalszej poprawy stopy ·życiowej kla$y robotniczej Ten tytuł prll)'pom.nie6 moie niejedna>rw snane powiedHtłia: "Cd.ie 

Rzym, gdJOie Krym" albo: „Co ma piernik do wU.rtraka". A. jednak -
:wraJO :oobacJOymy. 

S~cesy gos.~rc.ze, jaki!' osiągnęliśmy przy realizaeji Plaau 
!·letniego, zawdzięczamy w pierwszym rzędzie wzrostowi świadomoś· 
ci klasy robotniczej, szeroko rozwiniętemu ruchm7i socjalistycznego 
współzlłwodnietwa pracy. 

Z roku n.a rok wzrastają szeregi 
współzawo<lniczących, rośnie kadra 
przodowników pracy, racjonalizato­
rów,świadomych i najlepszych synów 
klasy robotniczej, gospodarzy swych 
warsztatów. 

O rozwoju współzawodnictwa świa 
dczy fakt, że jeśli we wrześniu 1949 
roku w samym łódzkim przemyile 
włókienniczym · uczestniczył<> we 
współzawodnictwie 55.000 pracują­
cych, to w marcu 1950 roku współza 
wodnictwem objęcych jest już 89.009 
r obotników. 

W szlachetnej socjalistycznej rywa 
lizacji stanęły do walki o jakość pro 
dukcji, na wezwanie tow. Terpilako 
wej z PZPW Nr 1 liczne zespo-ły naj 
wyższej jakości - ilość tych zespo· 
łów osiąga dziś cyfrę 580. Rozwija 
się podjęte dla uczczenia Międzyna­
rodowego święta Klasy Robotniczej 
na dzień I l\'laja współzawoonictwo 

długilfalowe. Walczą załogi o oszc:::ę 
cmość, racjonalne zużycie surowców, 
likwidację braków, o przyśpieszenie 
Obiegu środków obrotowych, wyzwa­
lające milionowe sumy, które użyte 
do rozbudowy za.kładów, wzmaenia­
jących potencjał gospodarczy, przy­
czyniają się do wzrostu dobrobytu w 
kraju. 
Inną de>nfosłą formą .współza.wod­

mctwa, które wpływa na przyśpiesze 
nie realizacji Planu 6-letniego, pod· 
nosi znacz.nie wydajność pracy i 
przyczynia się do wzrostu zarobków 
robotniczych - jest ruch wielowar 
sztatowy. 
Powstały w roku 1947, został ży­

wioł11Wo rozwinięty w roku 1948. Za· 
apoka.jał często brlllki rąk roboczych, 
zwięksiył wydatnie nrobki robotni· 
cze. Klasa robotnicza Łodzi doceniła 
znaczenie ruchu wielowa:rsz.taitowego. 
Prządki i tkacze masowo przechodzi· 
U na większą obsługę krosien i wrze 
cion. Jeśli w roku 194'7 na ~ech str<> 
nach w przędzalni bawehliMiej praco 
wało zaledwi' 676 prządek, a na czte 
rech 301 - to już w I półroczu 19-!B 
na trzech sllronach pritcują 1.992 
prządki, a na czterech stronach -
1,039. 

W tkalniach przemysłu bawełnia­
nego w roku 1947 na czterech Jaos­
nach pracowało 5.161, na sześciu kro 
snach 884 tkaczy; w rdk p6:Cniej pra 
cuje już na cziwÓ'rkach 8004 tkaczy, 
na szóstkach 1557 tkaczy. Ruch ten 
w 1949 roku rozwija się dalej, choć 
już w mniejszym tempie. 

W I kwartale 1949 roku na jedną 

prządkę w przędzalniach cienkoprzęd 
nych WJWadało średnio 846 wrzecion, 
w przędzalńi średnioprzędnej 605 
·wrzecion podczas, gdy w I kwartale 
1950 r. wypada na "jedną prządkę w 
przędzalni cienk<>przędnej 908 wrze· 
cion, a średnioprzędnych 624 wrze­
ciona. 

Na jednego tkacza w przemyśle ba 
wełnianym w roku 1949 wypadało 
3,11 krosien, w I kwartale 1950 roku 
wypada 3,22. Wi9zimy w roku 1950 
dalszy niewątpliwy wzrost wielowar 
sztatowości, choć słabszy i wciąż 
jeszcze · niezadowalający. Jak jeszcze 
wiele mamy do zdmałania mówią cy­
fry porównaw.:ze wielowarsztatowo 
ści w Zwią~ku Radzieckim, gdzie np. 
aa 1000 wrzecion przypada 6 robot· 
n!ków, :podczas gdy u nas 9.5 robot­
ników. 

Co wpłynęło na osłabnięcie rozwo­
ju wielowarsztatowości w roku 19H­
l 950? 

Wiemy, że robotnicy nadal żą.dają 
większej obsługi krosien, wrzecion. 
1'o przecież podnosi poważnie ich za 
robki, pomaga do, szybszej realizacji 
planów produkcyjnych. Gdzie leży 
w.'ęc przyczyna powolnego rozwoju? 

Główna wina tkwi w nieprzygo 
towalJliu przez administrację od­
powiednich warunków do przecho 
dzenia robotników na większą 
obsługę maszyn. 

Kierownictwa zakładów nie doce· 
niają jesZC!Ml należycie tego ruchu. 
Nic rozumieją, że rozwój wielowar· 
sztat.owości pozwoli nam racjonalniej 
wykorzystać kadry wykwalifikow'a· 
nych tkaczy i prządek, których od· 
czuwamy stale poważny brak, zwi~ 
szy wydaijność pracy, obniży koszty 
produkcji. 

Z drugiej strony i Centralne Za· 
rządy muszą pomyśleć rÓW1nież o do­
stowaniu •sortymentu dla wielowar• 
sztaibowców o pomocy 1 opiece nad za 
kładami pracy przez usuwa·nie br•· 
ków w dziechinie zaopatrzenia np. 
w dostalwie apM"atów lamelkowych i 
lamelek, przez usprawnienie organi· 
zacji pracy. 

Nasze organizacje partyjne w 
zakładach mnsz1& na -ych egze­
kutywach stawiać sprawt wielo­
warsztatowości, badać możliwości 

jej rozwoju, walczyć o stworzenie 
właściwych warunków wielowar· 
sdaitoweom. 

Nie należy również ograniczać roz Wyjdźmy śmiało naprzeciw klasie 
woju wielowa;rsztatowości jedyinie dorobotniczej! 
tkalni ezy przędzalni. Oto widzimy Niechaj hasła „przez rozwój ru 
.np., ze w PZPW Nr 36 robotnicy wy chu wielowarsztat.owców do szyb-
kończalni przechodził do obsługi 2 szej realizacji P lanu 6-letniego" 

- hasła przejścia na obsługę 
pralnic zamiast dotychczasowej jed· . ~iększej ilości krosien i wrzecion 
nej. Na każdym oddziale, w każdej _ podjęte w dniu wczorajszym 
dziedzinie· pracy szukajmy możliwoś przez PZPB Nr 4 i PZPB Nr 16 
c2 przechodzenia na większą obsługę staną się powszeehne w każdym 
maszyn, wysłuchujmy życzeń klasy zakładzie pracy. Niech hasła te 
robotniczej i twórzmy warunki odpo będą dalszą odpowiedzią klasy ro 
wiednie dla roz1"oju wielowarsztato- botniczej na zbrodnicze plany wo 
wości. jenne imperialistów anglosaskich. 

W .walce . o dyscyplinę pracy 
kar y n a nie poprawnych łazików 
W chwili, gdy w fabrykach wre 

wzmożona praca, gdy robotnicy wy 
pełniają· przed terminem plar.y pro­
dukcyjne, istnieje jeszcze nieliczna 
grupa nierobów, lekceważąca swe 
obowiązki i naruszająca socjalistycz 
ną dyscyplinę pracy. 

Sąd Grodzki rozpatrywał onegdaj 
znów kilka spraw 'niepoprawny'ch 
łazików. 

Odpowiadał' przed sądem m . in. 
Irentłtlsz Siekacz z PZPB im. Sta­
lina. Często bez usprawiedliwienia 
opuszczał pracę - ostatnio był nie . 
obecny w ciągu 8 dni. Na rozprawie 

nie potrafił niczym usprawiedliwić 
swego nieróbstwa. Sąd skazał go na 
potrącenie 10 procent z jego zarob 
ków w ciągu 2-ch miesięcy. 
Zdzisław Janczewsk i, zatrudniony 

w . zakładach odzieżowych, opuścił 7 
dn"i pracy. Ore:eczeniem sądu skaza­
ny został na potrącenie 15 procent 
zarobków podczas 3-ch miesięcy. 

Za opuszczenie 9-ciu dni robo­
czych odpowiadał przed sądem ślu 
sarz z PZPB im. Kunickiego, Kazi­
mierz Antczak. Oskarżony przyznał 
się do winy. Został skazany na po 
t.rącenie 10 procent zarobków w cią 
gu 3-ch miesięcy. 

Na linii lotniczej Sajgon (lndochi.n.y) - Paryi, admini&trowane;. pnes 
T-wo „Air France" wyda.reyly 1ię, w okolicach Zaiold Per1kiej, w ciQIU 
jednego tygodnia, dwie wielkie kataJtrofy, a 'Wiród imiertelnych ofiar sna­
lazlo się pa.ru „dygnitarzy", marionetkowego rzqdu Bao-Dai. 

Reakcyjna prasa francuska w ilowala "doszukać sit przyczyny iych loa­
tasirof w aktach sabotażu ze strony bojowników wolnego Vietnamu, Za:. 
zarząd „A.ir France" 11atychmiast sprostował te „in/omwcje" - nazywajqc 
je wytworem „czystej fantazji". 

· Na istotne przyc:yny katastrof rzucił sporo iwiatla korespondent pa· 
ryskiego d ziennika „Franc Tireur". Korespondent ten pisze, że w Soi· 
gonie i i1u1ych, za.jętych przez wojska francuskie miastach lndochi.n. kwitnie 
i rozwija-się 1ui szeroką skalę ... spekulacja walutowa, przy czym spekulanci. 
) uwnie i bezkarnie , grożri „likwidacją" ludziom, znającym zbyt dobrze 
„tajemnice" cza.mogiełd:oiarskie. 

A.utór korespondencji sam się spotkał 'z tego rodzaju pogróżkami ze 
strony pewnego, boga.tego właściciela kawiarni w Sajgonie, którego na• 
zyioo obrazowo „niekoronowanym wladcq mia.sta". Jak twierdzi kore­
spondent, wśród pasażerów zniszczonego samolotu ZMjdował się pewien in· 
spektor policyjiiy ,który wiózł do kraju obszerny raport o szmuglu dolarów 
z Francji do fodochin, a raport ten był wielu ludziom bardzo nie na rę~.„ 

Jak wynika z powyższego, za plecami imperialistów fraiicuskich i ich 
kukiełki - Bao-Dai rządzą właściwie w okupowanej jeszcze niewielkiej 
części Indochin ro:mC1ici aferzyś~i, rozmaici spekulanci i czarnogiełdziarze: 
A władza tych zbrodniczych szajek sięga tak dalece, że mogą oni Mwei 
powodować... katastrofy samolotowe, by usuwać „radykalnie" ludzi ni.ewy• 
godnych i zbyt dobrze poi:n.formowanych. 

Cala ta historia jest niezmiernie cie"kawq ilu.stracjq do kończącej 1if 
księgi panowania imperialistów w krajach kolonialnych, przy czym naleiy 
dodać, że takie schyłkowe obrazki charakteryzujlf nie tylko imperialistów 
francuskich, lecz w równej mierze ich kompanów innych narodowoici. 

B. D. 
...---

I · 

Słuszne skargi robotników PZZPP Nr 1 
O majstrze nie stoja cvm na wysokości za d ania 
i o dyre ktorze dławiqcym uzasadnioną.- krytykę 

Od pewnego czasu dochodzą nas 
skargi, że majster z Państw. Zjedn. 
Zaklad6w Przemysłu Pończos~iczego 
Nr 1 ob. Jan Pieslakowskl odnosi się 
źle do robotników, nie wypełnia rze. 
telnie swych obowiązków, że zamiast 
współpracować z robotnikami, śpie­
szyć im z poiµocą. zachowuje się wo 
bee nich niewłaściwie. 

Niesumiennv maister 
Rozmowy, jakie przeprowadziliśmy 

na miejscu z robotnikami z PZZPP Nr 1 
potwierdziły całkowicie słusznoś~ za 
rzutów. Wszystkie łączarki nie szczę 
dzą gorzkich słów :pod adresem tego, 
który zamiast pomagać, utrudnia im 
na każdym kroku pracę, wywołując 

I rozżalenie i niezadowolenie. · 

I tak np„ majster Pieslakowski nie 
zapisuje robobdcom !{odztn postojo­
wych. Zdar.z:a się przecież nieraz, że 
maszyna się popsuje. W myśl 
umowy zbiorowej robotnica otrzy­
muje określone wynagrodzenie za 
godziny postojowe. Wydaw!lło by 
się na pozór, że Piesiakowski nie 1est 
zainteresowany w tym, aby nie zapi­
sywać godzin postojowych. Tak jed. 
nak nie jest. Im mniej godzin posto­
jowych - tym większą premię otrzy 
muje majster. W PZZPP Nr 1 wszys­
cy o tym wiedzą, że Piesiakowski za 
rabia miesięcznie ok. 40.000 zł. Nie­
którym zaś robotnicom płace spadły 

Tow. Gąsiorowska. łączarka, żali 
słę wobec nas: 

- Pn:ed dwoma dniami majster 
nie z-apisał mi 3 godzin postojowych. 
Mogę śmiało stwierdzić, że tak dłngl 
postój wynikł z jego winy. Maszyna 
miała drobne uszkodzenie, pn:epusz. 
czała towar, a on kręcił się wokół 
niej 3 godziny i nie potrafił jej na· 
prawić. Oczywiście, postoju nie za­
li1=Zył. 

Towarzyszka Witczak :przytacza po 
dobne fakty. 

B ezduszny, cechowy 
stosun ek do pracy 

wskutek niezapisywania godzin po- Ze skarg i żalów robotników, tor­
stojowych o tysiąc i dwa tysiące I roryzowanych pr.i:ez majstra wynika, 
złotych na miesiąc. że odgrywa on na swojej sali rolę 

udzielnego władcy. Wszyscy od daw 
na już wiedzieli o jego sprawkach, a 
każdy bał się go urazić, ponieważ U• 

chodzi w zakładzie za , ,nadzwy~aj. 
nego fachowca". 

Jednakże wypowiedzi robotników 
stawiają pod znakiem zapytania 
tę opinię, gdyż reperacje maszyn 
orzeprowadza on długo i niedbale. 
Gdy robotnice zwracają mu na to u· 
wagę, Pie.siakowski odpowiada gru­
biańsko. 

PiesiakolVski nie dopuszcza do 

I „„ Nasi korespondenci piszq 
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wzrastania nowych kadr. Zazdrośnie 
strzeże swej „tajemnicy majster­
skiej". Żadnemu z podmajstrzych nie 
powierza poważniejszej naprawy ma. 
szyn, nie uczy ich, odnosząc się i 
do nich ordynarnie. Wśród pod.maj· 
•strzych znajduje się bardzo zdolny 
ob. Kłos, którego robotnice chwalą 
za jego uprzejmość i szybkość na­
praw. Brakuje mu tylko pogłębienia 
wiadomości fachowych - a tego, nie 
stety, nie może rzdobyć przy maj­
strze Piesfakowskim. 

Niedbała gospodarka .Gminnej SpółdJielni 
Chłopi gromady Dębowa.Gó1 a, 

pow. skierniewickiego, energicz­
nie przygotowują się do żniw. W 
dniu 17 bm. odbyło się zebranie 
gromadzkie, na którym ustal<>no 
plan pracy pomocy sąsiedzkiej o­
raz ustanowiono kolejność korzy­
stania z maszyn ośrodka maszy­
nowego. 

Spółdzielczy Ośrodek Maszyno. 
wy w Dębowej Górze jest już w 
pełnym pogotowiu do rozpoczęcia 
żniw. Natomiast gminna spółdziel­
nia ,,Samopomoc Chłopska" nie 
traktuje poważnie. akcji przygoto­
wawczej. Do dnia 20 bm. nie spro 
wadzono jeszcze kos, sierpów, ani 
części do wozów, chociaż przed-

, mioty te znajdują się w magazy­
nach Pow. Związku Gminnych 

Spółdzielni w Skierniewicach. 
Swiadczy to o karygodnym, zaiste, 
niedbalstwie władz spółdzielni. 

Niedbalstwo to obrazuje wy. 
mownie następujący fakt: chłop 

małorolny, Mieczysław Waliszew­
ski, zwracał się kilkakrotnie do 
gminnej spółdzielni, ażeby spro­
wadziła buksy do wozów. Kierow 
nik handlowy G. S. - Władysl3w 
Strzemiński niezmiennie odpowia­
dał jemu i innym, że buksów w 
PZGS nie ma. Wobec czego ob. 
Waliszewski pojechał do Skiernie 
wie, gdzie w PZGS oświildczo­
no, że buksy są, tyJko gminna 
spółdzielnia w Dębowej Górze nie 
sporządziła zamówienia, utrzymu­
jąc. że nie są one potrzebne. 

Gminna organizacja partyjna 

Zwiększyć bezpieczeństwo przeciwpożarowe 

• 

na k olejach 
Przed wyruszeniem pociągu, od· 

jeżdżającego z dworca Łódź -
Fabryczna o godz. 20.28 w kierun­
ku Koluszek, zazwyczaj bywa po. 
dawany przez megafony komuni· 
kat przeciwpożarowy. Informator 
wzywa do zachowania ostrożno­

ści, gaszenia niedopałków w wa­
gonie 1 niewyrzucania na tor ko· 
lejowy płonących zapałek.° To o-
6trzeżenie jest zupełnie słuszne, 

istnieje tu jednak :pewne ale.„ 
Kiedy pociąg już mknie, do wa· 

gonu przez otwarte ok.na często 

wpadają żarzące się iskry. Wyglą 
dając przez okno pasażerowie 

stwierdzają z lękiem, że nad po­
ciągiem po obu stronach wznosi 
się chmura tlących iskier, od któ. 
rych zająl) mogłaby 6ię nie tylko 
trawa i las (wzdłuż toru widoczne 
są wypalone plamy), ale łatwo mo 
głaby spłonąć nawet cala wieś. 
Również palacze pai:owozów 

winni pamiE'Jać o tym, że w cza· 
sie przejazńu pociągu przez osie­
dla wzbronione są manipulacje z 
paleniskiem, ponieważ w ten spo· 
sób zwiększają się snopy iskier. 

Czy racjonalizatorzy PKP nie 
mogliby zastanowić się nad ::.po­
sobem wynalezienia odpowiednie· 
go pochłaniacza iskier? Miało by 
to doniosłe rz.na.cu.enie, ochroniło 
by mienie państwowe przed możlL 
wościami zniszczenia na skutek 
zaprószenia ognia od płonących 
pyłk:ów węgla, wydobywającyoh 

się z niezbyt dobrze zabezpieczo­
nych kominów parowozowych, Bo 
wiem istniejące na niektórych pa­
rowozach siatki ochronne jedynie 
w 80 procentach zapobiegają wy. 
dobywaniu się iskier. 

Tadeusz ZdroJtwski 
· ~· Pol. Łódzkie Zakłady Przem. 

Jedw. Gal 

w Dębowej . Górze Pod adresem Bazy Remontowe) 
Gminna Rada Narodowa wią.ny 
zainteresować się gospodarką 
gminnej spółdzielni w Dębowej 
Górze. 

Dnia 2.III. 1950 r. przesłaliśmy 

kompresor do Przedsiębiorstwa 

Remontowo - Montażowego Prze· 
mysłu Lekkiego, Plac Zwycięstwa 

Władysław Kowara Nr 2, z prośbą o najrychlejszy ter 
korespondent chłopski „Głosu" min wykonania remontu. Wobec: 

Dębowa Góra, niewykonania po "Upływie po. 
pow. skierniewicki danego przez Bazę Remontową ter 

-~~~~~~~~~-

Zbyt długo trwające m.ilczenie 
Oddział Finansowy Centralnego 

Zarządu Przemysłu Wełnianego, 

mając na uwadze dokładne i jak 
najwcześniejsze wykonanie bilan­
su finansowego za rok 1949 - o­
głosił współzawodnictwo między 
wydziałami finansowymi poszcze­
gólnych zakładów, podległych 
CZPW. 

Regulamin, wydany przez CZPW, 
powiada m. in.: „Wyniki współ­
zawodnictwa zostaną ogłoszone 

najpóźniej w terminie. do dnia 30 
kwietnia br.". 

Termin dawno już minął, lecz 
wyniki do dnia dzisiejszego nie 
zostały oficjalnie ogłoszone, 

Na zapytanie zainteresowanych 

zespołów oddział finansowy 
CZPW odpowiada, że sprawa j~st 

w załatwieniu w związkach Z'lWO­

dowych. 
W każdym razie sprawa utkn~ła 
na martwym punkcie. Cel ogłoszo 
nego współzawodnictwa, pięknv i 
szlachetny, został osiągnięty tylko 
jednostronnie. gdyż oddział finan­
sowy CZPW, jako organizator, nie 
dotrzymał słowa. 
Zespoły współzawodniczące w 

dalszym ciągu oczekują ogłosze­
nia wyników. 

H. Robaszklewlcz 
korespondent „Głosu" 

z PZPW im. N. Barlickiego 

minu, dnia 13.III. br. wysłaliśmy 
pismo z prośbą o wyjaśnienie po· 
wodów niedotrzymania terminu. 
Jednak odpowiedzi nie było. Dnia 
7.IV. br. zostąło wysłane drugie 
pismo, na które otrzymaliśmy 
wreszcie odpowiedź z podanym 
terminem ostatecznego zakończe­
nia remontu kompresora na 22.IV. 
br„ podpisaną przez Szefa Działu 

Specjalnego, ob. Jędrzejczaka. 
Termin i tym razem nie zos tał do­
trzymany. Wysłaliśmy więc trze­
cie pismo dnia 3.V . 1950 r. i do 
dnia dzisiejszego na próżno cze­
kamy na odpowiedź. 

Zapytujemy zatem Kierowni..:­
two Bazy Remontowej - czy nie 
zda je sobie sprawy, jakie strnty 
ponoszą zakłady z braku wody? 
Czy nie uświadamia sobie, j11kie 
niebezpieczeństwo grozi obecnie 
zakładom w Tazie wypadku ognia 
ora z czy nie uważa, że takie nie­
dbalstwo nie może być tolerowa. 
ne w obecnej dobie walki o Plan 
6-letni? 

z. Polankiewicz 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 

Guz. Galant. 

Skonczyć z opóźnianiem - wypłat 
Od dłuższego czasu w ŁZWANN, 
Zakład A-21, omawiana jest spra 
wa punktualnych wypłat dla pra­
cowników. Ro~prawiano o tym du 
żo na zebraniach partyjnych, za­
łogowych i oddziałowych, ale jak 

. dotychczas, nk nie uległo zmia. 
nie. Rachuba nie może zdążyć obli 
czyć na czas, a jeżeli nawet zdą­
ży, to listy płac czekają na pod­
pisy ,,miarodajnych czynników". 

Tak np. ostatnio listy płac wy­
słane zostały do Banku dopiero o 
godz. 11.30, gdyż Szef Działu Pra-

cy i Płacy - tow, Jan RataJski 
nie mógł się zdecydować na ich 
podpisanie. Wskutek tego pienią­
dze z banku przywieziono dopiero 
o godz. 14 do zakładu. Zanim zo·· 
staną przeliczone i rozdzielone na 
oddziały, jest już godzina 15, a 
czasem późnfej. Nic w tym dziw­
nego, jeśli się zważy, że do banku 
jedziie się rzbyt późno, rzamiast o 
godz. B rano. 

Niech wreszcie dyrekcja położ"I' 
kres tego rodzaju biuro,kratycz· 
nvm poczynaniom! 

My, pracownicy 
wiemy dobrze, że 

dyscyplina pracy 

warsztatów 
socjalistyczna 
to nie tylko 

punktualne rozpoczynanie pracy i 
nieopuszczanie zajęcia bez istot­
nego powodu, ale również walka 
z lenistwem oraz zaśniedziałym 

biurokratyzmem, niestety, pokutu­
jącymi jeszcze W ' naszych biurach. 

Włodzimierz Hen1g 
korespondent ŁZWANN 

Zakład A-21 

Taki stan trwa już od dłuższego 
czasu. Wiedzą o tym dobrze, zarów­
no dyrekcja zakładów, jak i sekre­
tarz organizacji podstawowej. Łączar 
ka, tow. Wasilewska rozmawiała · o 
tym niedawno z i:lyrektorem technicz 
nym, ob. Szarpańskim. Pokazała mu 
korespondencję, napisaną do „Gło­
su", w której napiętnowała postępo­
wanie Piesiakowskiego. DYREKTOR 
BEZPRAWNIE WZIĄŁ OD NIEJ TĘ 
KORESPONDENCJĘ, MOWIĄC, ŻE 
SAM JĄ PRZESLE. Od tego ,cza~u mi 
nęło już kilka miesięcy, a korespon­
dencja nie dotarła do redakcji „Gło­
su". UTKNEŁA W BIURKU DYREK· 
TORA, KTÓRY WIDOCZNIE MIAŁ 
POWODY KU TEMU, ŻEBY NIE I>O· 
PUSCIC DO SŁUSZNEJ KRYTYKI 
NA ŁAMACH „Gf.OSU". . 

Sekretarz organizacji podstawowej 
tow. Toma.szewski także uległ mito­
w i o „nadzwyczajnych" kwałifika· 
cjach Piesiakowskiego. Twierdzi. że, 
owszem, znane mu są wszystkie je­
go sprawki, lecz, niestety, nic nie 
może w tej sprawie poradzić, bowiem 
01ajster Piesiakowski jest„. niezas tą. 
piony. 

Domagamy się słusznej 
decyzji 

Cała ta historia tchnie skandalem. 
Dzisiaj, gdy walczymy z wszelakiego 
rodzaju przeżytkami kapitalistyczny­
mi, z bezdusznym, cechowym usto­
sunkowaniem się majs tra wobec ro­
botnika, w PZZPP Nr 1 bezkarnie pa­
noszy_ się jednostka. obniżająca ich 
za robki, oszukująca ich, hamując:i 
rozwój produkcji, wstrzymująca rnz· 
wój nowych kadr. Wie o tym dyrek· 
cja, wie organizacja partyjna i rada 
zakładowa i nie tylko, że nie czynią 
nic, aby ukrócit to postępowanie, 
lecz czynią co mogą, by nie dopu­
ścić do słusznej krytyk i. 

Taki s tan dłużej trwać nie może! 
Oczekujemy w najbliższym czasie 
odpowiedniej decyzji ze strony zakła 
dów w sp rawie Piesiakowskiego. O­
czekujemy od dyrekcji wyjaśnień, 
dlaczego wstrzymana została kore. 
spondencja tow. Wasilewskiej. 

I 
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W dniu Zjazdu Literatów -Polskich 

Literatu ra polska w obliczu noWY-ch. zCdań 
Rewolucja kulturalna jest w 

Polsce w pełnym biegu. Hamowa· 
na, tłumiona, spłycana przez pra· 
wicowo-nacjonalistyczne odchyle­
nie, ale przecież dokonująca się '" 
masach ludowych od chwili wy­
zwolenia, wybuchła z tym większą 
siłą, gdy jasno sprecyzowane zo­
stały perspektywy naszego socja­
listycznego rozwoju, gdy nauka 
marksistowska wskazana ?:ostała 
niedwuznacznie, jako źródło i po1l 
stawa naszego budownictwa we 
wszystkich dziedzinach życia. 

Dziś widać wyraźnie, jak odchy 
lenie prawicowo-nacjonalistyczne 
niby zapora kładło się w poprzek 
swobodne·go nurtu rozwoju świg­
domości człowieka pracy w Polsce, 
i kiedy zapora ta została usunięta, 
nurt ruszył ze zdwojoną siłą, wez­
brana fala rozlała się szeroko, o­
bejmując coraz rozleglejsze te­
reny. 

Olbrzvtni rozmach 
rewolucji kulturalnej 

Wydaje się, że byliśmy niekiedv 
zaskoczeni rozmachem tej rewo­
lucji, która się już dokonała, że 
i dziś jeszcze w produkcji dóbr 
kulturalnych nie możemy często na 
dążyć za wciąż rosnącym popy­
tem. Nasze gazety osiągnęły nakła 
dy, przewy~szające dziesięciokrnt­
nie nakłady prasy przedwojennej; 
a przecież jak dalecy jesteśmy od 
pułapu, świadczy przykład „Sztan 
daru Młodych", który - zanim u­
kazał się pierwszy numer - na 
podstawie samych tylko zgłoszeń 
ustalił nakład na sześćset tysięcy 
egzemplarzy. W naszym planie 
wydawniczym imponuiące są nie 
tylko najwyższe osiągnięcia -
milionowy nakład Historii WKP 
(b), setki tysięcy książek Mickie­
wicza, Prusa, Orzeszkowej - ale 
to, że praktycznie biorąc, rynek 
nasz \Vchłania każdą ilość wartoś­
ciowych książek i to mimo fatal­
nie nieprzystosowanej do nowych 
zadań sieci księgarskiej, mimo 
bardzo jeszcze słabego rozwoju 
bibliotek, mimo trudności dotarcia 
książki do wielu terenów w Pol­
sce. 

literatów; bez zrozumienia istoty, 
rewolucyjnego charakteru tego 
tła nie podobna docenić ważności 
zjazdu. 

„Rzeczywisłość 
Wyprzedza szłukę" 
Życie samo rozstrzygnęło spór, 

który się toczył w pierwszych la· 
tach po wyzwoleniu, spór o to, ja­
ka ma być literatura odrodzonej 
Polsk i. Obrońcy „starego porząd­
ku" w literaturze schodzą coraz 
bardziej na. margi.nes literackiego 
życia po prostu dlatego, że tracą 
masowego oabiorcę, że nie tylko 
literatura elitarna, formalistyczna, 
estetyzująca, lecz nawet literatura 
pozornie realiStyczna, ale nie słu­
żąca budowie socjalistycznej świa­
domości, nie znajduje już posłu­
chu. Przesuwając się od warstw 
pasożytniczych do warstw pracu­
jących, sztuka zmieniła swe prze­
znaczenie: dziś bardziej niż Kiedy­
kolwiek sztuka służy życiu , uczy 
w pracy, pomaga w walce - i 
tylko taka sztuka, która spełnia 
te zadania, ma widoki rozwoju. 

Ta sztuka w Polsce dopiero się 
tworzy i nie zawsze jeszcze do­
trzymuje kroku rzeczywistości. 
Złożył się na to zarówno natural­
ny bieg rzeczy - powolniejszy 
rytm przemian w świadomości w 
stosuńku do przemian w ukła<lzie 
społeczno-gospqdarczym - jak i 
zahamowania pierwszego okresu. 

Sytuację obecną określić by mo 
żna w ten sposób, iż teren w zasa­
dzie został oczyszczon1, . pozycje 
ideologiczne sprecyzowane, grunt 
należycie przygotowany pod bu­
dowę: sama budowa dopiero się 
rozpoczyna. Niedawny festiwal 
sztuk radzieckich, wyniki konkur­
su na sztukę polską, pierwsza wy­
stawa plastyki współciesnej, sy­
tuacja w twórczości filmowej i 
muzycznej świadczą, iż taki stan 
rzeczy panuje na całym froncie 
twórczości artystycznej w Polsce: 
przełom został dokonany'. d~ż.en~a 
są jasne, pierwsze os1ągmęc1a 
chwalebne - ale ogrom pracy jest 
jeszcze przed nami. 

Nie są to, rzecz prosta, przesu- „Odpowiedziclna 
nięcia jedynie ilościowe. w pierw- rola i"nz" vniero' w dusz 
szym okresie pookupacyjnym usi-
łowano je tłumaczyć „wygłodze- ludzkich"' 
niem" polskiego czytelnika, spo· Doniosłość zjazdu literatów jest 
wodowanym przez pięć lat hitle- · k 
rowskich rządów. I to tłumacze- w tych warunkach tym w1ę sza 
nie położyć dziś trzeba na karb iż literatura zajmuje tu wyjątko­
prawicowo-nacjonalistycznego od- wą, kluczową pozycję: ona to prze 
chylenia, a przypomnieć można, cież powołana jest do tego, by 
ze po pierwszej wojnie imperiali- nadać kształt i wyraz, przyoblec w 
stycznej ruch wydawniczy w Pol- słowo, wyrazić w obrazie nowe 
sce od pierwszej chwili i przez ca- życie, jakie w Polsce budujemy. 
ły czas trzeba było podtrzymywa:': Kiedy mówimy 0 wykuwaniu 
sztucznymi środkami, jak 95-gro- ideologii, 0 torowaniu nowych 
szowe biblioteki, wyprzedaże ra- dróg myśli ludzkiej, 0 kształtowa­
batowe i „koszyki", a wreszcie nie 
małą rolę grające obniżenie po- niu socjalistycznej świadomości 
ziomu, smaku artystycznego, cię- społecznej - czyjaż to rola, jeśli 
żaru gatunkowego literatury. Te nie tych, których Stalin nazywa 
zabiegi nie zmierzały bynajmniej inżynierami ludzkich dusz - jeśli 
do poszerzenia kręgu odbiorców nie pisarzy.? · 
książki w sensie klasowyn_i, dąży- Ale proces ten nie może być po­
ły. j.edy?i: ~o utn~yn:ama. przy zostawiony swemu żywiołowemu 
ks1ąz~e JeJ rr,ue~zczansk1ego. l dro-, biegowi. Trzeba nad nim czuwać, 
bnom1eszczanskiego czytelnika. trzeba prostować jego wypaczenia, 

trżeba gromadzić siły na zagrożo­
_N owy konsument I nych odcinkach, stwarzać . warun 

czeka not nowq 'ki rozwoju dla słabych 3eszcze, 
liłerałurę choć zdrowych pędów i w porę 

karczować chwasty. Trzeba, by 
pisarze nie działali w rozsypce, 
lecz by stworzyli kuźnię, w której 
wspólnie wykuwać · się będzie 
kształt ideowy naszej so.::ialisty­
cv1ej lrnltury. 

Dzisiejszy rozma.ch ruchu wy­
dawnicllego nie jest wynikłem gło 
du pookupacyjnej, lecz głodu no· 
wych warstw konsumentów; jest 
wynikiem uaktywnienia kultural­
nego najszerszych mas ludowych, 
radykalnej zmiany składu socjal­
nego czytelników gazet i książek, 
widzów teatru i kina, uczestnikó\V 
ruchu świetlicowego i oświatowe­
go. 

Miarą tego przełomu, niewyczer 
panych możliwości, ogromu zadań 
i potrzeb mogą być rozmiary te­
gorocznego Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy: setki wystaw o­
światowych, książkowych, gaże­
tek . ściennych, tysiące spotkali 
autorów z czytelnikami, występy 
artystyczne, zabawy ludowe, kier­
masze książkowe gromadziły w 
tym czasie miliony ludzi V: cał~j 
Polsce, i bez przesady stw1erdz1ć 
można, że Tydzień ten1 po r~z dni 
gi dopiero w Polsce organizowa.~ 
ny, stał się jedn~ z najdoniośler 
szych, najbardzieJ masowych, naj­
szerszy i najczynniejszy oddźwięk 
znajdujących się manifestacji ide· 
owo·kul turalnych. 

Takie jest tło, na którym odby· 
wać sie be.d~ tee:oroczny ziaz<l 

Literatura n ie może rozwijać 
się należycie, póki nie zlikwiduj.e­
my szeregu kardynalnych zanie­
dl:mń. Sprawy krytyki literackiej 
wciąż jeszcze leżą u nas odłogiem; 
nie stworzyliśmy zwłaszcza tej 
krytyki, która nie ogranicza się do 
wystawiania cenzurek, lecz prostu 
je ścieżki, wskazuje błędy. szuka 
ich źródeł, pomaga w ich przezwy 
ciężeniu. Tw.orząc nowe wartości 
literatury współczesnej, opieramy 
się na naszej wielkiej postępowej 
tradycji literackiej: ale niedość 
jeszcze sięgamy do tych źródeł, 
niedość rouvijamy badania histo· 
ryczno·literatkie, które t.ę trady 
cję systematyzują, wydobywają 
na jaw, podając krytycznej oce· 
nie. 
Budując nówą świadomość pi­

sarza, czerpiemy wzory z przodu­
jącej literatury ra}izieckiej; ale 
niedość ieszcze prz~s~ajamy so· 

bie metody krytyki i pracy twór- I wni, która by otoczyła tych ludzi I siebie w trakcie powstawania dzie 
czej radzieckich pisarzy, niedość opieką przynajmniej w tym stop- la. To tylko kilka spośród wielu 
studiujemy wielką postępową lite niu, w ·jakim gazety otoczyły opie istotnych zagadnień, od których 
raturę rosyjską XIX wieku. ką koresponclentów robotniczych i zależy rozw6j naszej literatury 

Organizujemy konkursy, przy· chłopskich ~ przecież to są wła§- a które bez ucłźiału twórczej or-

napisał 

J erzq Pariskl 

noszące ogromny i niezwykle cie­
kawy materiał pami~tnikarski i 
literacki ze środowisk niezawodo­
wych pisarzy, często borykających 
się jeszcze z trudnościami formu­
łowania myśli na papierze, ale 
często też uderzających taką praw 
dą ż~·cia, taką dojrzałością widze· 
nła, jakiej wielu pisarzy zawodo­
wych mogłoby im pozazdrościć; 
nie stworzyliśmy jednak praco-

nie nowe kadry twórcze naszej 
literatury! 

Pisarz pracuje jeszcze dziś w 
odosobnieniu; przyn3si wydawcy 
książkę, kiedy jest już gotowa i 
kiedy poprawianie jej uchybień 
utrudnia układ ćałości, względy 
kompozycyjne, skończony już 
kształt dzieła; nie stworzyliśmy 
warunków, w których pisarz 
miałby możność kontrolowania 

ganizacji pisarzy rozwiązać się 

nie dadzą. ., 
Waznv element 

b udowy 
socialisłycznej 
świadomości 

Walny zjazd pisarzy odbywać 
siq będzie w momencie, k iedy 
walka o pokój, o prawo ludów do 
decydowania o własnym losie, o 
wy'Zwolenie ~ jarzma imperialisty 
cznej niewoli ogarnia najszer'iże 
masy ludowe całego swiata, Nie 
ma już dziś dla nikogo wątpliwo-

ści, ż; tylko okiełznanie imperiali 
zmu zapewnić może ludom swobo­
dę niepodległego rozwoju; i nie 
ma dla nikogo wątpliwości, że 
ideologia, jaką niesie sztuka i lite·. 
tatura imperializmu, jest tej wol· 
ności zaptzeczeniem, służy walce 
i dążeniami mas ludowych, utrwa 
leniu niewoli i wojnie. Naszą 
bronią w walce Q pokój jest nie 
tylko nasze budownictwo, nie tył. 
ko nasz rozwój .gospodarczy, nie 
tylko nasze poczucie łączności z na­
rodami radzieckimi i z masami lu 
dowymi, kroczącymi do socjaliz­
mu i walczącymi o socjalizm, lecz 
i nasza rosnąca świadomość so· 
cjalistyczna i literatura, która t~ 
światlotfiość pomaga budować. 

Walny zjazd pisarzy będzie do• 
nibsłym etapem na drodze rozwo• 
ju tej literatury. 

Z przedzjazdowych , doświadczeń w t~renie 
Jest coś zawstydzającego w n.:-1 lą, gdzie synowie wpływają na zmla-1 Zaczęło się od wybicia bramy, ale I Kl KLASOWEJ, ONE OBRAZUJ~ 

gló\\ ku ni!licjszych uwag, bowiem n~ zapatrywań i przyzwyczajeń swo- okazało si~, że jedna brama na STARCIE l\Il:Ę;DZY MINIONYM A 
cóż to znaczy, że pisarz znajduje się ich ojców, oraz takie, gdy starzy lu- wolpość to za mało i zwalono całko- PRZYSZŁYM. WJAś~IENIE PRZY­
,.w terenie"? A gdzie powm1en się dzie, przezwyc1ęzywszy zak~rzenione wicie mur, o::gradzający park od lu- CZYN, DOCIEKANIE żRóDEL 
znajdować? Czy jedri:ik okre-.ślenie z;ipatrywanin, wplywaj~ na swoish dzi, którzy swoją pracą stwarzali bo- ZŁA, TO ZADANIA RóWNIEż 
„w terenie" nie <?P:suje zarazem sy- synów, aby szybciej zrozumieli to, gitctwo jego byłego właściciela. , WAżNE, JAK UKAZANIE TEGO 
tu::.cji plsarzn, który musi czekać na to sie dokonało i dokona w naszym Nie wiem, cz}' ów nauczyciel jest [ P1J,;':KNA, KTóRE JUż DOJRZAŁO 
„okazję", by się znaleźć tam, gdzie kr;~jn: t :donkiem Partii, ale wiem, że co- W PEŁNI. 
jest jego właściwe miejsce? W.rja~- Witlziałem ludzi, którzy korzystają c:zienny czyn, KAżDE OSIĄGNI~· l Miałem swój „teren" pracy, było 
nijmy jednak od razu sp.rawę pozor- z dobrodziejstw naszego ustroju, z CIE UMACNIA· I UTRWALA NASZ' nim - niestety - biurko, które 
nie sporną: terenem nie jest bynaj- dobrodziejstw· niepełnych jeszcze/ i USTRóJ I ZDOBYWA DLA NIEGO mnie odgradz:!ło .·przez kilka lat od 
mniej miej~cowość bardziej lub mniej zrlobytych w olbrzymim trudzie, ale CORAZ WIĘCEJ LUDZI I TU ZA- palących zag·adnień i trzeba pmny· 
ociległa, któ:·ą pisarz oclwiedza, bo widziałem również ludzi, któtzy z PEWNE MIEJSCE, .ABY WSPO;yl· śl~ć nad tym, aby pisarzy odsunąć 
wł:!ściwie, jak r-isarz żyje, żyć może 1ych dobro:Iziejstw nie umieją korzy- NIEć O WYżSZOSc:;f, JAKĄ PO- od „terenu", do którego wrócimy, 
bez swoje)\'o „terenu"? Sparną może f>tnć: trzeba ich namową i perswazją SI.i-~DAJĄ LtJDZIE .DOJl{ZALJ ~VIE i.l.Jy pisać, bogatsi o nowe doświad­
być jedynie k1·:estia, co kt() pojmuje p r z y z w y cz a j a ć do dobrego. KtEl\l, NAD NASZĄ l\U,ODZIEżĄ. czenia i w:edzę, którą nam życie 
)ako „teren", bowiem to jedynie o· 1 Mówiłem z rnaszyni~tą ilolowym, Nasza młodzież słusz!tie Uważa, po-dsuwa c;odzicnnie na odległość ra­
kreśla jak ość poszukiwań, g :i tu- człowiekiem liczącym 65 lat, który że każdy człowiek ma pr:two do na- mienia uzbrojonego w pióro i na bli.9-
nek poszukiwań, w agę obserwa-1 uciekł IH> tygodniu wbytu w der· uki i pracy, ale doJ)iero ich rodzice kość rozumu, który musi wszystko 
cji. . mu wczasoll'ym. Wstydził się poby- mogą im przypo:nnieć, że nie zaw- J>Oj1ić: zarówno przeszłość, jak i 

Twierdziłem kied~•ś, że każdy I t.u w eleganckim domu, który kiedyś sze tak było, że niedawne są Jata w r1 1\dchodzącą przys'Złość, zarówno 
zakład pracy · stanowi przekrój należał do obszatnika, nie przywykł llaszym kraju, gdzie robotnik i dziec piękno powstnj11cegd życia, jak i zło, 
w s z e I k i c h zakładów pracy, ze do tego, aby mu podawano do stołu ko robotnicze NIE śMIAŁd i\IY- hamujące postęp, zarówno ludzi ma­
k n ż de US!><)~ ·cznione, względnie śniadanie i obiad, nie mógt się po- śLEć O NAUCE, A O PRAC.l;J łych, jak i tych wielkich. 
upań;;twowio!le przedsiębiorstwo da- godzić z prawem do ludzkiego odpo- lRZEBA BYŁO żE8RAt, wystawać PRACA PISARZA ZYSKA NA 
je przekrój wszystkich zakładó\v i czvnku, nie chciał odp11cz3'wać po 1md bramami fabryk, J><)d urzędalnt WAD~E I ZNACZJ<JNIU, JEśLI 
wszystkich pnedsiębiorstw. ale !o o:1iedzic, n i gdy bowiem w życ'w pośrednictwa pracy, a szczęśliwymi llęDZIE CODZIENNA, A NtE DO­
nit>prawda. To nieprawda z tego nie odpQCzywać. TRZEHA LUDZI byli ci, którzy w hutach, gdzie rocz- RYWCZA. PRACA MUSI BYć SY· 
względu, żt!"'§wiadomość ludzi PRZYZWYCZAić DO DOBREGO, A ny cykl roboczy obliczany był na 350 STEMATYCZNA, PLANOWA. RO· 
nic jeqt jednak:t, że nie ws3rdzie o- '.J:O, CO MY DZiś NAZYWAMY dni roboczych, prac1mali 210-215 /.U.MN.A, PRZEMYśLANA I DOB· 
siągnfla ona j.:.dnaki stopień rozwo- ,.DOBREM", JEST PRZECIEŻ ZA- dni. HZE SIĘ STALO, żE SPRAWA Pl.· 
ju, że przebieg walki o nowe i postę- LEDWIE WSTJ,i:PE.M })() TEGO, PISAflZ NIE SPEŁNI SWOJEJ SARZA, JEGO TW()RCZOśCI .TEST 
powe nic jest wszędzie jednaki. .i\Ioż- CO, ZA WZOREM: ZWIĄZKU RA- ROLI, JEŻELI ZAMKNIE OCZY W NASZYM KRAJU NIE tYLKO 
na zatem mówić o różnorodno8ci te- llZIECKIEGO LUDZIE PiłACY DO- NA BRAKI I NIEDOCIĄG:NIJ;:CIĄ SPRAWĄ PISARZA SAMEGO. 
renu, o bogactwie różnorakich prze- PJERO OSIĄGN.~ W POLSCE. \\" NASZYM żYCIU. RóWNłEż I NASZEJ PARTII, NASZEMU 
jawów wnl!d o postęp, o zmiennośd Móll'iłem z nauczycielami, ale do- PISARZ, PODOBN'IE JAK PARTIA RZĄDOWI SKŁADAM GORĄCE' 
tej walki zależnie ocl czynnika najis- 11ien~ ów starzejący się człowiek, na- [ RZ,).D STAWIA NA LUDZI PRA- · \' 
totniejszego dla rozważań pisarza: uczyciel gimnazjum im. M. Koperni- ('UJĄCYCH. ONI BĘD .). BOHATE- PODZIJ:;KO\ ANIE ZA POMOC, ZA 
czynnikiem '.ym jest człowiek. ka w Będzinie, zwrócił mi uwn;;ę, że ttAMI NASZYCH WIERSZY I PO- KIERUNEK, ZA PLAN, ZA T:J 

Wiilzialem różr.ych ludzi, dojrza- nie w przenośni rozwaliliśmy tnury WIEśCI, ALE ABY WYDOBYć IS- WSZtSTKO, CO SI~ DOKONAŁO, 
ł:fch i dojrzewających ~opiero, ta- przes~dów i bastiony ?rzesźłoś~i, .za.- TOTNY NURT żYCIA ZMIERZA- Nil<: BEZ UDZIAŁU PISARZA I 
kich, którzy wzi<>Ji w sWoJ·e ręce kie- ciemniające sło .. ńce _ 1 cały sw131t. f" CEGO W PRZYSZŁOść, TRZEBA "A TO CO SI"" DO'<:ONA RóW" 

~ · kt' .".'1"RóCić UWAG~ NA TE M'< '' ' ~ 1 
i ' " rnwnictwo ogromnymi zakładami i Przez 50 Int m•Jał slepy mu~, · ory ,, ,, ~ v 

takich, którzy się obawinją otlvowie- oclgradzał park .fabi;ykanta J?ieUa od J\JEN'fY, RTóRE TEN · ROZWóJ NIEt Z UDZIAŁEM POLSKICH 
dzlalności, t 11!dch którzy wierzą w 1:1icy, którą tysiąc~ r?hot!11kow p~ze- HAMUJĄ I USIŁUJĄ ZATRZY- FISARZY. 
silę swojej l:lasy ·i takich, którzy tej mierzało przez dz1es1ątk1 lat. Ro,~- l\[Ać. A JEST ICH WIELI'., o:rrn . d . 
siły nie pojmują I tk.wią iapatrze:ii nłeż i ten mur rozwalano etapami. BOWIEM SĄ PRZEJAWEM .WAL- Stanislan> TiV67gO zlu 
w przeszłość, gdzie człowiek pracy ' 
mógł być tylko ~iemną silą najemną, I 

r~ts:~~~n:o ~~~~a!~~· c~~~ife:~~!~n~: Ko n t.a k t I 1 w,. e I k Q pomoc Q wać posiadacze kopalń i hut. Widzia- z ·z y c e m . 
łem robotni:Có1•1, którzy tylko l>O to 
istnieli w zakladzie kapitalisty, aby 
wykonywać ich rozkazy, a teraz lu­
dzie ci kierują produkcją, p(}tęguj:! 
ją, wzmagają_ 'Vidziałeht hutrtfaów, 
którzy przez 50 lat „nic innego" nie 
robili tylko ładowali rudę c}o wiel­
kich pieców, a teraz stoją przy tych 
samych piecach ja kio od kr Y w c Y 
nowych "źródeł potrgi i moey Pań· 
stwa. Ludowego: sa racjonalizatora­
mi, wyrtal:izcami, technikami, lud7.nli 
zdobywającymi nową wiedzę i .Izie­
Jącymi swoje doświadczenie z latlźmi, 
k.tórzy mają ich zastąpić, ponieważ 
orli muszą ' odejść do kierownictwa 
huty. 
Widziałem tych ludzi przy protl.uk­

cji i widziałem ich rta zebraniach 
partyjnych, na naradach wytwór­
czych, w świetlicy, na ulicy, w tram­
waju, wid;:iałem :::trówno tych, któ­
rzy widzą już siebie gospo:lan:ami 
tego kraju, i t::l:ich, którzy n1eświa­
ddmic har:rn;ą rozwój tego gospodar­
stwa. 

N:i. zebraniu kopalni im. Stalina 
Jetlen z gÓrników twierdzi!, że. bę: 
c1zie się uczy!, skoro będzie w1ęc~J 
zarabiał i na. tym samym zebramu 
widzinłe~ górnika, który wyjaśnił 
pt.:edmówcy, że wysokość zarobku 
zdeży m.in. od st1>pnia nświadomi.e­
ma politycznego i społecznego każde 
i;o człowielm pracy.1 
Mówiłem z l'lobotnikiem, wydalo­

nym z partii za pijaństwo. Po wyda­
leniu sprawował sir dobrze, ale po 
roku znów zaczął pić. Znów go wy­
dalono: stracił szansę. :Mówiłem z 
nim na ulicy i ten człowiek w pode!!z 
łym wieku nie wstydził się płakać 
na ulicy, wobec przechodniów. 

- .Ja mant dzieci, dwóch synów, 
sa członkami ZAMP-u, obydwaj stu­
Jiuja i mnie jest ciężki wstyd, !to 
pomyśleie, kiedyś ktoś powie moim 
s:vnom, że ich ojca wydalono z Partii 
za pijańst11'o. Poradźcie, towarzyszu, 
co zrobić, ja już przestałem pić, jak 
1-1ostąpić, aby dzieci moje uratować 
przed hańbą ich ojca! 
Widziałem KONFLIKTY POKO­

LE1'r, takie, jak opisane przed chwi· 

w twórczej pracy literackiej 
W ciągu marca, kwietnia i n~aja I majątku M yslakowice. Oto, co kie-1 A ileż w ludziach talentu, ile po-

b. r. przebywa/em w Państwowych dy_ś do mnie powiedział: myslowościf Cały ich wysiłek skie­
Gospodarstwac/1 R.olnych na tere- _ p ~ed wo ·ną to czlowiek szu- rowany jest na ulepszenie produkcji 
nie_ .woj. wroclaws~iego, głównie kal rob~~y, a fak znalazł, ~o prze- i .usprawnienie operacyjnego pfze-
zas w gosp~~arsttv1e hodo.wlany"!. klinal, bo nie by/o z niej chleba. A biegu pr~cy. . 
w Mysła~owicach: na fermie .nufr.11 dziś to robota sama szuka czlowie- Jan Piątek w Janowicach, górno­
w Ja11ow1cach i:;i~lk1ch, n~. fermie ka. I cieszy czlowieką i raduje. bo ślązak, konstruuje urządzenia i apa­
k~r .w Zachełt~1u 1 na stac1i zary- jest z niej pożytek i korzyść. Mnie raty techniczne do . hodowli nutrii i 
b1em?wo-dośw1adczalnef w Podgó- na ten przykład dziesięć razy teraz ku: .. Są to konst:ukcj~ o dużej war· 
rzynie. . . . . . lepiej, niż prz~d wojną. A robptę tosc1 o.dkrywcze1. zlozone zostały '-:' 
Był to na1piękme1szg okres w swoją lubię. D zien i noc bym cho- urzędzie patentowym w Wars.=a1v1e 

mojej pracy literackiej po wojnie. dzil kolo świnek. Cieszy mnie. gdy i zapewne wkrótce znajdą za.stoso~ 
Zgromadziłem wiele cennego mate- jedzą i rosną i nic im nie dolega. A wanie w całym kraju. 
rialu. któr!J na.i!J.ra:-vdopodobmej jak się zdarzy, że która zasłabnie Praca ,_., fo jest ten główny czyn­
wyzyskam w powieści lub utworze lub zachoruje. to taki jestem ·nie- nik, poruszający serca i umysly 
sceni.cznym, .względnie w jednym i swój, że ,_., mówię wam - ginę z ludzkie. -
drugim. żalu i zgryzoty. Zupełnie, jakby to Inżynier Lesz potrafi nie jeść i 

Ludzie, któr:ycfz spotka/em, ich mnie samego, albo moje dziecko nie spać, tak go absorbuje wychów 
stosunek do pracy, entuzjazm. 11/e- dotknęło. karpia. li11a i pstrąga. S tacja zary-
11stanrzy wysiłek produkcyjny ,_., oto Oto, w czym tkwi ist"'8 naszych bieniowo-doświadczalna tv Podgó­
spraw.g. które mnie najbardziej za- czasów, istota przemian polityczno rzynie obejmuje 40 stawów o łącz~ 
ir.~eres?waly. A !udzi spotyk~ło się -społecznych. Wytwarza się nowy nym obs.=arze zalewu 90 hektarów. 
wtelu 1 to wsp~nz~lych. Lu:J.z1. któ- stosunek do pr:acq, do zawodu, Ryby to dla niego zagadnienie 
rzy z nędzy zycza folwarcznego w oparty ria mi/ości. Ltldzie. spotkarri życia. Bez te; pracy tutaj zntarniał­
Po~.sce sanacyjno-obszarniczej, pz:ze- przeze mnie w PGR-ach, pracę by. 
szli do pracy w nowych, ódmzen- swoją kochają. Przy tym wszystkim ludzie ci nie 
1.1ych do gruntu, warunkach powo~ Dlatego praca H 1 daje rezultaty . .=atracają poczucia ląc:;ności z ży~ 
1ennych. . . • Dlatego rozwija się wspólż~woc1nic- ciem kraju i świata. Prac11ją ~po-
Prz'eszlość sworą wspontmają 1ak two. Dlatego podnosi sir stale ilość leczt1ie. czytają, dokształcają· się. 

zly koszmarny sen. i jakość produkcji. Wielu z nich - to aktywni cz/on-

- Przed wojną głodowaliśmy - Pobyt w terenie umożliwil mi po- kowie PZPR-tt. 
mówił niejednokrotnie oborowy To- znanie nowych ludzi, ich myśli i Korrtakty nawiązane z tymi ludź 
maszewski ,_., i gnietliśmy się w potrzeb, ludzi, których wychował f mi bę_dą mi wielką pomocą w 
ciasrtej folwarczn'ej izbie jak robaki. wychowuje ustrój sprawiedliwo.:ci twórczej pracy literackiej. Dlatego 
Dziedz ic więcej dbał o kobyłę. na spolecznej. też akcję tę zamierzam kontynu-
kl·ó · · · "d ·1 .„ D 'ś ·e~ orv{lć dale1'. 

i e1 ie~ z1 • ni~ o nas._ zi ~ni Stąd i książka, którą napiszę, bę· . 
~zkam~ w porzą~n!(ch rzpach z ż!J d::ie 0 nich: 0 ludziach. U/(~::ę w Jesterr_i pr::ekonany. że ty~Tco §c1s-
1emy 1ak prawdz11v1 ludzie. nie; drogę awansu społecznego tych la u'.s~olr;rac~ z_ teren.em. ~e t~lfco 

Praca, będąca przed wojną prze- ludzi. Pr.zedwojenny pastuch jest ~of.ij-ame .fJ,~ ,_ tynu ~ąm.wan.11 lu 
kleństwem, stała się dziś dla nich dziś buchalterem, fornal - kierow- ~ ie.z wysi ' 1~· • umoz 1 ~i nu na­
blogoslawieństwem, najpiękniejszą nikiem majątku. Oto fakty. at.. ku- p~s.ame prawdziwie r~alrst11c~nego 
potr ·bą życia. Mote najlepiej ujął jące pisarza swoją tre~ci;: i wymo- d_ieła 0 tematyce wspolczesne1. 
to .Y\t odzislawski. hodowca świń w wą. Ian Kol)l·owskt. 
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• .Stendhal wielki ·pisarz· 5zlachetna·· m isia 
nauczyciela radzieckieM'o reallzn1u 1'rqt 1,1czneqo 

Wielkie idee hu.\ianlzmu, którymi wypracowanie uczniów klas dzletłą· 
przepojony jest Apel Sztokholmski tych na ttn1at „Kim chcą być?". W 
sesji Stałego Komitetu Swiatowego wypracowaniach tych absol"7encł 
Kongresu Obrońców Pokoju, są bll wypowiadają szczerze swoje n•J­
skic sercu każ(lego człowieka radzie skryts2!e myśli i marzenia: daJit nam 
ckiego. Idee te znajdują głęboki od bńe obraz wyników naszej pra~f wf 
dźwięk r<iwnleż wśród naszej mlo- cltowawczcj. 

Po wznowieniach „Czerwone­
go i czarnego", „Pustelni Par­
meńskiej", „Życia Henryka 
Brulard" i „Nowel włoskich" 
w tłumaczeniu 13oya, otrzyma­
liśmy obecnie bardzo dobry 
przekład polski pióra J uliana 
Rogozińskiego, niedokończonej, 
lecz znakomitej powieści Stend­
hala „Lucjan Leuwen". 

Ogromny, burzliwy rozkwit wydawni&tw w Polsce Ludo­
wej, będący wyrazem głodu kulturalnego najszerszych mas 
ludowych, obejmuje nie tylko najcenniejsze dzieła Literatury 
polskiej, dzieła Mickiewicza, Słowackiego, Prusa i Orzeszko­
wej, ale również najwartościowsze pozycje literatury innych 
krajów. 

Nowy, robotniczy i chłopski konsument, łaknie dobrej 
książki, książki wchodzącej w zakres skarbnicy literatury 
światowej i dlatego książek tych cpraz więcej znajduje się na 
naszym rynku wydawniczym. 

Henryk Beyle, znany w lite­
raturze pod pseudonimem 
Stendhala, urodził się w przede­
dniu Rewolucji Francuskiej, w 
1783 roku na południu Francji 
w Grenoble, w zamożnej rodzi­
nie mieszczańskiej. W kształto­
waniu się jego umysłu zaważył 
w dużej mierze wpływ jego 
dziadka, z zawodu lekarza, czło­
wieka światłego, typowego 
przedstawiciela postępowE!go 

mieszczaństwa xvt11 wieku, 
entuzjasty Voltaire'a i „Wiel­
kiej Encyklopedii". 

W śród książek tych , wiel1tą poczytnością cieszą się m. in. 
dziela znakomitego pisarza f1·ancuskiego, Henryka Beyle· 
Stendhala. 

Henryk Beyle już w bardzo 
młodym wieku doszedł do śwh-
topoglądu republikańskiego 

i antyklerykalnego, któremu 
miał pozostać wierny do końca 
życia. Zamierzając początkowo 
poświęcić się studiom ścisłym, 
jako kilkunastoletni chłopak 
wyjeżdża do Paryża, by tam za­
pisać się na Politechnikę. Za­
miar ten jednak nie dochodzi do 
skutku i młody Beyle idzie dro­
gą kariery urzędniczo-wojsko­
wej, która prowadzi go szla­
kiem wojsk napoleońskich do 
Włoch, a następnie aż pod Mo­
skwę. Wspomnijmy nawiaso­
wo, że wśród licznych swych 
funkcyj B~yle w czasie odwro­
tu w roku 1813 pełni obowiązki 
~omisarza wojennego w naszym 
śląskim Zeganiu. 

Okt:es R estauracji spęd?a 
Stendhal częściowo 'we Wło­
szech, które były z wyboru je­
go drugą o]czyzną, a częściowo 
we Francji, gdzie jest stałym 
bywalcem postępowych salo­
nów literackich, pisuje eo cza­
sopism krajowych i angielskich, 
bierze udział w walce romanty­
ków z klasykami (po stronie 
tych pierwszych) i przyja~hi 
się z innym wybitnym i orygi-
nalnym pisatzem, Prosperem 
Merimee. W roku 1827 wydaje 
pierwszą swą powieść „Arman­
ce", w roku 1830 - arcydzieło 
„Czerwone i czarne". 

Rewolucja Lipcowa otwiera 
przed nitn nc;we możli woścl: 
przyjęty z powrotem do służby 
państwowej wyjeżdża jako kon­
sul początkowo do Triestu, 
a gdy rząd austriacki odmawia 
mu exequatur - do niewielkie­
go portu w państwie Kościel­
nym, Civita ~:ccchia, gdzie prze. 
bywa, z przerwami urlopowy­
mi, dd końca swego życia, to 
1est do roku 1842. 

W tym okresie powstaje sze­
reg jego dzieł, jak właśnie 
,,Lucjan Leu.wen" (1834-5), 
„Pustelnia Parme{iska" (1838), 
autobiograficzne „życie Henry­
ka BruLm·d" i 1,Pamiętnik ego­
tysty", „Nowele włoskie'', „Pa­
miętnik turysty" i „Lamiel". 
Dzieła Stendhala przez wspól 

czesnych mu przyjmowane by­
ły nader chłodno; pisarz dedy­
kując je „garstce wybranych", 
liczył na zrozumienie dopiero 
w roku 1880 lub nawet 1930. 

Przeczucia nie omyliły go. 
Już w okresie pozytywizmu 
uznano jego wielkość, a od tej 
pory liczba jego wielbicieli ro­
s1a nieustannie. Uznanie dla 
niego przybiera nawet formy 
swoistego kultu: we Francji 
istnieje klub stendhalistów, gru­
pujący entuzjastów i znawców 
tego pisarza. Wysoko ceni 
Stendhala dzisiejsza kryty/ca 
postępowa, dużą popularnością 
cieszą się jego dzieła w Związ­
ku Radzieckim. 

J akie wartości reprezentuje 
dla nas pisarz, który tak zwy­
cięsko wyszedł z próby czasu? 

Stendhal jest nie tyllco wiel­
kim artystą, jest przede wszy­
stkim pisarzem, który w dzie· 
łach swych pozostawił doku­
ment epoki, widzianej oczymrt 
bystrego i wnikliwego obserwa­
tora. 

Już pierwsza jego powiegc, 
. Armance" przynosi ci;kawtj 
analizę umysłowości epoki ro­
mantyzmu, a dalsze dzieła dają 
pełną miarę jego talentu i mo-
żliwości. · 

„Czerwone .i czarne" 1 powi~ść 
o podtytule „Kronika XIX wie­
ku" zawiera obraz Francji 
w okresie Restaurac ·1. Bohate­
rem jest młody „plebejusz''. Ty­
tuł symbolizuje dwie możliwo­
-.ci, jakie stały przed młodzieżą 
ówczesną: kariery wojskowej 
lub duchow nej. W postaci Ju­
li -:la Sorel Stendhal przedsta­
wia jednego z tych młodych lu­
dzi, którzy po powrocie Burbo­
nów na tron szukają szczęścia 
na drodze kompromisu z sumie­
niem. Julian umiera nie tylko 
dlatego, że zranił swą byłą ko­
chankę: umiera, gdyż sąd karze 
w jego 0sobie „klasę młodzież!}, 
która zdławiona ubóstwem mia­
ło. szcz"ęście zdobyć wykształc~­
nie oraz miała to zuchtralstwo, 
aby wcisnąć się w sferę, którą 
pycha bogaczy rtazywa świa­
tem". 

Drugie ogniwo stendhalotv­
skiej historii XIX vyieku stano­
wi „Lucjan Leuwen", powieść, 
ilustrująca czasy monarchii lip­
cowej, gdy we Francji rozpo­
czą ł się niczym nieskrępowany 
rozwój kapitalizmu. Powieść 
składać się miała z trzech cz~­
ści o akcji umiejscowionej ko­
lf jno w Nancy, Paryżu i Rzy­
mie. Napisane zostały dwie 
pierwsze, które przynoszą nie­
pełny, ale prawdziwy i wyra­
zisty przekrój ówczesnego spo­
łeczeństwa francuskiego. Stend­
hal ukazuje życie, a racze.1 we­
getację wojska burżuazyjnego, 
używanego przeciw robotnikom 
(nie zapominajmy, że są to cza­
sy pierwszych masowych wy­
stąpień robotników franc11-

, DZIEN ·DACHÓ IWEIK 
(Fragment powieści · „Życie Henryka Brulord") 

„życie Henryktt brulard" je~t powieścią autobiograficzną; pamiętni~ 
kiem, zawierającym dzieje dzieciństwa i mlodości Stendl1ala. 

Charalcterystyczne, it najżywszym wspomnieniem Stendluila z ~za­
sów dzieciństwa jest dramatyczna scena z walk ludu francuskiego 
przeciw francuskim „panom". ,Dobrze myślący" rodzice próbowali 
oderwać wzrok chłopca od szarży pu1ków, skierowanych przez gu­
bernatora Delfinatu na bezbronny lud, wrażliwy jednak i czujny chło­
piec umiał patrzeć i potrafił pamiętać„. 

i Zdaje mi się, że ksiądz Chelan opowiadał, te ocalił życie .genera­
był u nas na obiedzie w dniu da- łowi Bernadotte (jak powiadał w 
chówek. Tego dnia widziałem pier- r.1804) osaczonemu w jakiejś bra· 
wszą krew rozlaną przez rewolucję mie. Lefevre był to piękny i dziel­
francuską. Był to ńi.eszczęśliwy ro- ny mężczyzna, marszałek Berna­
botnik-kapelusznik, raniony śmier dotte posłał mu jakiś upominek. 
teinie bagnetem w lqzyże. Ale to wszystko, to jest historia 
Wstaliśmy od stołu w środku opowiadana co prawda przez nao­

obiadu, Poszukam daty tego dnia cznych świadków, ale której ja nie 
w jakiejś chronologii. Obraz mam widziałem. Pragnę opowiadać na 
bardzo jasny, jest może temu ja- przyszłość - w Rosji i gdzie indziej 
kich czterdzieści trzy lat. - tylko to,co widziałem, 

rozebrarty, koszula jego i gą.cie by· 
ł,V pełne krwi. Widzę go je$zcze: 
rana, z której krew płynęła obficie, 
była w okolicy krzyżów, mniej wię­
cej na wysokości pępka. 

Prowadzono go z trudem, aby go 
zanieść do jego pokoju, na szóstym 
piętrze domu pana Perier; za.n.im 
tam przybył, umarł. 

Rodzice połajali mnie, odciąJS!l~ll 
mnie od okna, abym nie w1dz1ał 
tego okropnego obrazu, ale wra­
całem ciągle. Okno to było na bar­
dzo niskim pierwszym piętrze. 

Widziałem tego nieszczęśliwego 

na wszystkich piętrach domu pana 
Perier, który miał wielkie okna 
wychodzące na plac. 

Pa.n de Clermont-Tonnerre, gu­
bernator Delfinatu, zajmujący pa­
łac gubernatorski - osobno stojący 
dom wychodzący na wały • (ze 
wspaniałym widokiem na zbocza 
Eybens, widok spokojny i piękny, 
godny Klaudiusza Lorrain), wjazd 
pięknym dziedzińcem od ulicy No­
wej blisko ulicy :Morw • chciał, o 
ile mi się zdaje, rozpędzić zbiego­
wisko; były tam dwa pułki, prze­
ciw którym lud bronił się dachów­
kami, zrzuconymi z dachów, skąd 
nazwa.: Dzień dachówek. 

Wspomnienie to, rzecz zrozu­
Rodzice moi wstali od stołu w miała, jest najżywsze, jakie mi 

połowie obiadu; byłem sam w ok· zostało z tych czasów. 
nie jadalni lub raczej w oknie po­
koju, wychodzącego na ulicę. Uj­
rzałem starą kobietę, która, trzy­
mając w rękach swoje stare trze" 
wiki, krzyczała z całych sił: - „Bon 
tuje się! Bontuje się!" 

Jednym z podoficerów tego puł­
ku był Bernadotte, dziś król szwe­
dzld, dusza równie szlachetna jak 
Marat, król Neapolu, ale o ilez zrę 
czniejszy ! Lefe~. prru.karz i 
pz:_~j~ciel megQ ojca, ~ęstQ pam 

- Pocieszność tego buntu - stara 
kobieta przeciw pułkowi - uderzyła 
mnie. Tego samego wieczo;a dzia­
dek opowiedział mi śmierć Pyrru-
sa, 

Myślałem jeszcze o tej staruszce, 
kiedy mnie pechłonęło tragiczne 
widowisko. Robdtnik kapelusznik, 
raniotiy w krzyże bagnetem, jak 
mdwiorio, szedł z wielkim trudem, 
podtrzymyWany przez dwóch ludzi, 
na których ram!_ąnach zawisł. Był 

Z wielkim trudem natomiast 
od~duję ślady wspomnienia fa. 
jerwerku w Fontanil, gdzie spalono 
Lamo:ignon.a. 2ałowałem bardzo 
widoku wielkiej słomianej figury; 
faktem jest, że rodzice moi, „do­
brze myślący" i bardzo niechętni 
wszystkiemu, co się oddalało. od 
„porządku" („Porządek panuje w 
Warszawie" • rzekł generał Seba­
stiani około r. 1832), nie chcieli, 
abym zachował w pamięci te dowo­
dy gniewu albo siły ludu, Ja, już 
w tym wieku, byłem przeciwnego 
zdania; lub też moje zapatrywania 
z lat ośmiu kryją się pod t li • 
• bard~o zdecydo\vanymi - jakie 
miałem w dziesi~tym roku. 

skich); „n·ieprzejednaną" arysto 
krację, zamkniętą w swych 
przesądach; wielką finans~rę, 
która poprzez giełdę rządzi pań­
stwem; kulisy ówczesnego par­
iamentaryzmu. 

Stendhal w swych wielkich 
powie,ściach pozn~.4-wił trafną 

i krytyczną vcenę współczes­
nych mu stosunków społecz­
nych. Nie był jednak w startie 
u,yjść z ram swej epoki i prze­
itidzieć dalszego biegu historii 
- wierząc w postęp, na bohri­
terów obierał jednakże jedno­
stl~i, ginące pod naporem wspól­
czesnosci. Nie mógł przewi­
dzieć, że powstaną nowe, maso­
u:e siły, którym nic nie zd<?la 
się oprzeć. 

Stendhal, przeciwstawiając 
się romantycznej przesadzie, 
pisał sty Iem prostym i zwię­
złym, „wzorowanym na kodek­
sie praw" , cały wysiłek ześrod­
kowując na odmalowaniu tła 
społecznego i analizie psycholo­
gicznej postaci, w czym jest 
niezrównanym mistrzem. Dla 
miłośników jego twórczości do­
datkową atrakcję stanowi auto­
biograficzny charakter jego 
dzieł, gdzie bohaterowie są bąd:l 
zmodyfikowanymi nieco auto­
portretami autora, bądź wize­
runkami jego bliskich, znajo­
mych, przyjaciół. Jego czysto 
autobiograficzne dzieła „Życie 
Henryka Brulard" i „Pamiętnik 
egotysty" w szczerości swej ze­
sta w lone być mogą chyba tylko 
ze słynnymi „ Wyznaniami" 
J. J. l:lousseau. 

W dziełach Stendhala czytel­
nik znajduje pozycję cenną 

i godnq uwagi. 
Anna Jakubiszyn 

dzieży. . Leżą lJrzede mną wYpracowanla ab 
Moi uczniowie, podobnie jak mi- solwentów. Przeglądam jedno po 

liony uczących się w całym Związ- drugim i wldzti, że wielu moich \VY• 
ku RaUzleckltn, żywo łrtteresu~ą się chowanków cbce wstąpić na w:rłszy 
uchwałami ses.ii sztokholmskiej o· zakład naukowy dla pogłębienia stu­
raz masowym ruchem obrońców po- <liów w umńowanej dziedzinie. Wię· 
koju, który o~arnął wszystkie zakąt- kszość z nieb wybrała nauki łlzr· 
kl kuli ziemskiej. czno-matematyczne i chemię, inni -

To szezególne zainteresowanie ucz nauki medyczne,' humanistyczne I 1e 
nlów .wszystkim, co związane ,Jest z ologlczne, kilku chce się poś-Wię<'ić 
walką o pokój, jest niewątpliwie wy pracy pedagogicz11ej, dziennlkar~kiej 
nikiem nas:r.ego systemu wychowaw- lub dyplomatycznej. Jednak k&żdy z 
czego. Głównym bowiem zadaniem absolwen tów, rozpoczynając samo· 
szkoły r&dzieckie.i jest wychowanie dzielne życie, przygotowuje się do 
młodzieży w duchu miłości ojczyzny pokojowej pracy dla dobra ojczyzny 
i oddania. wielkiej sprawie budowy i ludzkofoi. 1 
komunizmu. Gdy patrzy się na naszą młodzie!, 

Celem szkoły radzieckiej Jest WY· przepojoną dążeniem do pracy poko­
chowanie ludzi wszechstronnie rozwi jowej, pełną śmiałych. porywów w 
niętych, znających podstawy nauk, intię lepszego jutra ludzkości, przy. 
zdolnych do wzięcia czynnego udzia- pontltla się mimo woli szkoła burtu· 
lu w pracy twórczej. Kazdy nauczy azyjna, a przede wszystkim szkoła 
ciel przy wykładaniu swojego przed amerykańska, deprawująca psychłcz 
miotu ma na celu wychowanie praw nie młode pokolenie. Szkoły USA, 
dzlwych humanistów, gorąco miłują kontrolowane • przez busslnesmenótv 
cych swój kraj, szanujących wolno§(! robią wszystko, by rozpalać histerł~ 
I niezawisłość narodów, umiejących wojenną, rozniecać propagandę nie· 
r•numieć i cenić osiągnięcia kultury nawlścł do człowieka. Stosują po· 
światowej. tworną dyskryminację rasową, zwła.· 

Ogromne znaczenie dla sprawy wy szcza wobec l\7u~ynów. W katdej 
chowania. i wrksztalcenia tnlodzlcży dziedzinie życia szkolnego w kraj'lch 
tna praca po7.aszkolna, stćroko w na kapitalistycznych wiclzlnty dl\-Żność 
szej szkole stosowana. Ptid do wle· do otumanienia młodzieży, do uciy­
dzy jest wśród młodzieży tak wiei- nienia z niej posłusznego narzędzia 
ki, że nie wystarczają jej same za- w rękach J)Odżegaczy wo.lennych. 
jęcia szkolne. Każdy z uczniów inte- Nas, pedagogów radzieckich, napa­
re!mje się jakąś specjalną. gałęzią wają niewymowną odrazą szaleńC'ze 
wiedzy, którą chciałby zgłębi<!; Po• przygotowania do nowej wojny, pro 
magają, mu w tym. istniejące w szko waclzone przez imperialistów angl<>· 
le od wiciu lal naukowe kółka ucz- ameryka11skich. Wiemy, co to woj· 
nlowskic: „Młody fizyk'', „Młody na. Zbyt wrsoką cene zapłacił na· 
chemik", „Młody l1lstoryk", „Miody ród radziecki za. pokój I dlatego 
pn:yrocloz11awca", . „Młody matema- walczy z ta.kim zdecydowaniem o 
tyk", „lUłody miłośnik literatury". trwały pokój, o zrealizowanie poko­
Kółka te utrzymują ścisły kontakt jo'YeJ polityki zagranicznej rządu n 
z instytucjami oraz wyższymi zakla- dzleckiego. 
darni naukowymi stolicy: pracowni- Popierając gorąco uchwały sztok· 
cy tych instytucji bywają. na zebra- holmskiej sesji Stałego Komitetu 
niach kołek, udzielając młodzieży światowego Kongresu Obrońców l'o 
cennych rad i wskazówek. Jcoju, pedagodzy radzieccy, wraz z ca 

W chwiłl ueyskanla świadectwa lym naro<letn ra.d:r.ieckltn, są gotł•wi 
doJrżałości uczniowie zupełnie już za. wszelką centi obronić pokój na 
świadotnle obieraj~ dalszą drogę ŻY• I świecie. 
cła. Tradycją, szkoły jest coroczne wg artykułu J. Nowtknwa 

Przedkąngręso-w.y· ·zJa·zd 
astronÓ~Ów polskich we Wrocł·a·wiu 

we wszystkich dziedzinach naszej nauki wre_ ożywiona pra~a : 
uczeni przygotowują się do wielkiego, rewolucyJnego wydarzenia. 
którym jest I Kongres Nauki Pol skiej. . . , 

„Pospolite ruszenie': ogarn~ł? i pol~k1ch ast.ronon;ow: w ostatn .~h 
dniach odbyli oni z3azd we ~rocła~m. Na .zJazd ow przfbyl~ tekze 
delegacja astronomów radzieckich, ktorzy wiele bógatego i tworczego 
materiału wnieśli do obrad wrocławskich. 
Astronomowie radzieccy przybyli ko z wynikami badań asttllnomlcz­

z różttyci-i ośrodków i obserwatoriów n}'ch, lecz tak~e z tym, ja~ zagacln~e 
ZS'RR. Najliczniej przybyli astrono- rlle organizacji ~a'_lkl ! je,J p~dll>za 
mowie z Moskwv. z Instytutu Astro ideologicznego wiąz~ Siil z wynikami 
nomicznego im. ·Sternberga: Zwie- badań naukowych. 
rew, Kukarkin, Parena~o. Kulikow- z referatów astronomów rallzlee­
ski. Z Obserwatorium Pułkowskiego kich dowiedzieliśmy się o tym, jak 
(które w czasie wojny uległo kom- $ię przeprowadza planowartie pr!lcY 
pletnemu zr.iszczeniu i obeanie si<: naukowej, jak się ją zespołowo rro­
odbudowuje) przyjechali: Kulikow, waclzi, jakie obserwatorls się otlbu­
Mielnikow i Niem1ro. dowuje, jak się je odbuclowuje, 

Prof. Subb«'ltin reprezentował In- gdzie zakłaila się ni>we obserwatoria, 
stytut Astronomii Teoretycznej V.1 jaki jest skład osobowy i jakie pia.· 
Leningradzie. z obserwatorium w ny naukowe realizują poszczególne 
Kazaniu przyjechał prof. Martynow, obserwatoria ZSRR. 
ze Lwowa - doc. Stiepanow, z ob- Ponadto, jakie są itłówne zagadnie 
Rerwatorium krymskiego - dr. Ni- nia rozwiązywane J)i:zez.aslronomów 
konow, a z obserwatorium w Ab::i.- radzieckich. Ten temat został poru­
stumaniu (Gruzja) - prot Chara- !'zony w dwóch referatach: prof. 
dze. Ambarcumiana (nieobecnego· na 

Astronomowie polscy w liczbie o­
koło 30 stawili ~lę na zjazd w kom­
plecie. R~prezentowa1i oni nasze ob­
serwatoria: w Krakowie, Poznaniu. 
Toruniu, Warsżawie i Wrocławiu. 

Referaty astronomów poiskicli na 
zjeździe dotyczyły różnych dziedzin 
astronomii. Zagadnienia rqchu ko­
met referował prof. Kępiński. doc 
Kozieł referował pracę dotycząca 
kształtu księżyca, dr. Opalski przed­
stawił swoją pracę z astronoro!i 
praktyczne.I. Najliczniejsze były refe 
raty z astrofizyki i astronomii gwiaz 
dowej. Prof. Iwanowska referowała 
swoją pracę o właściwościach fizy­
cznych i ewentualnym pochodzeniu 
gwiazd tzw. szybkich; zagadnienia 
ruchu pewnych typów gwiazd refe­
rowali prof. Dziewulski, mgr. Kar· 
powicz i doc. Zonn. O rozrnleszcze­
niu przestrzennym różnych typów 
gwiazd mówił doc. Morgentaler. W 
referacie mgr. Strzalkowsltiego zna­
lazły się wyniki jego prac w dzied7.i 
nie fotometrii fotoelektrycznej. Za­
gadnienia łotometrii fotograficznej 
referował prof. Rybka. 

Referaty astronomów polsklcb do­
tyczyły zagadnień będących w sfa· 
dlum opracowania, lub bliskich U· 
kończenia. Chodziło glówn!e o prze· 
dyskutowanie w szerszym gronie wy 
rtików, o przemyślenie niektórycłi 
zagadnień trudnych, lub o porusze· 
nie niektór:tch zagadlUefi pomlitię­
tych lub zaniedbanych. 

' lttny charakter posiadały refenty 
naszych gogcł radzieckich. Chodziło 
im • lównle o zapoznanie ttas nie iyl 

zjeździe), który poruszył zagadniGnle 
tzw. asocjacji gwiazd oraz prof. Pa­
renago, który mówił o budowie na­
sze.i galaktyki i o ewolucji gwiazd, 
z których galaktyka się składa, Re­
feraty te stanowią pewien punkt 
zwrotny w historii astronomii, po­
nieważ stawiają i częściowo rozwią­
zują zagadnienia w skali bardzo sze 
roki ej. 

O szeroko zaplanowanych bad'ł­
niach materii międzygwiazdówej mó 
wił prof. Charndzo, dyrektor Obi'er­
watorium w Abastumaniu. W obser­
watorium tym są prowadzone syste­
mat.vczne badania ~arw i jasności 
wielu set tysięcy gwiazd przy porno 
cy nowych zupełnie narzędzi, wvko­
nanych w ZSRR. J akolwiek obser­
watorium to istnieje zaledwie 12 lat. 
jednak 7.ebrało ogromny materiał ob 
serwacyjny i opracowało już wiele 
z tego materiału, tak że obecnie mo 
że odpowiedzieć na wiele pytań do­
tycz~\cych rozmieszczenia przestrz<"n 
nego i właściwości materll między­
gwiazdowej. 

Astronomowie pułkowscy refero­
wali między innymi wyniki swych 
badań nad położeniem bieguna ziem 
i;kiego. Badania te, mające ogromne 
znaczenie nie tylko w astronomii, 
lecz także w geodezji i geofizyce. są 
prowadzone równolegle w wielu ob­
serwatoriach ulokowanych rnożliwłe 
daleko od siebie w długości geoi?ra­
ficznej. Olóż w związku z tym, do 
tej współpracy przystąpiło również 

nasze obserwatorium w Pozn_aniu. ł 

Ponadto prof. Zwierew referował 

plan badan nad ruchami g\viazd da­
lekich, plan. który j uż się realizuje 
od dawna i który w wyniku ma dać 
nam obraz ruchów wszystkich 
gwiazd w naszym otoczeniu. Do ści­
słej współpracy w tych badarilach 
przystąpiło nasze Obserwatorium 
Wrocławskie, wyposażone w dość 

dobre, jak na ten cel, instrumenta­
L ium. 

Nasza współpraca z astronomami 
radzieckimi nie ograniczy się t~·lko 

do tych dwóch zagadnień. Wpraw­
dz~e w tej chwili formy tej współ­

pracy nie są jeszcze konkretnie usta 
ione, niemniej jesteśmy pewni, że 
w wielu innych dziedzinach pracy 
będziemy współpracowali z astrono­
mami r adzieckimi i korzystali z ich 
przodujących doświadczeń. Liczne i 
dobrze wyposażone obserwatoria, 
dobrze zorganizowana nauka ra­
dziecka gwarantują, że współpraca t 
astronomami radzieckimi przyniesie 
nam poważne korzyści. · 

:Przyjazd astronom~w radzie('.kiclt 
stał się szczeg-ólnie poiyteczny obe­
cnie ,gdy trwają u nas przygotowa­
nia. do J Kongresu Nauki Polskiej. 
na którym astronomowie polscy ma· 
ją wiele do dokonania. Zarówno stan 
iPstrumentrilny naszych obserw9łll· 
riów, jak. ł spratva organizacji ba­
dań naukowych, po:r.ostawia jesze'1.e 
wiele do źYczenia. Przed Kongr<'sem 
stoi zadanie na.11ra.wlenia. tego stanu 
rzeczy przez planowe związanie no­
wych zupełnie ram organizacyjnych 
z wyposażeniem instrumentalnym I 
personalnym obscrwat~riów oraz z 
nowym stylem prac:v, stylem zosp!l­
lowym,, który niewątpliwie okuał 

się lepszy, niż dawne metody „cha­
łupnicze", stosowane jeszcze clolych· 
czas tu i ówdzie w naszej nauce. . ' 

Kontakt z astronomami ra.dzieckl­
mi ułatwia już w dużym stopniu roz 
wiązanie tego zagadnienia. Astron<J· 
mowie radzieccy - jak cala nauk& 
radziecka - posiadają wspanlafo 
osiągttięcla w zakresie organl:!:tcjl 
nauki, a ich bogate doświadczenia 

okazuja sit dla nas nieocenione. 

w. Zonn 
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Kobiety w kraju socializmu 

• 

My-kobiety, nie chcemy wojny! 
Robotnice Łodzi protestują przeciw oskarżeniu Eugenii Cotton 

Knrespondencl „Głosu", llomie Pasmanteryjnego Łódt-Potudnie-
nadsyła.jt nam rezolucje, podejmo. ża.damY wYcofania. skJllndaJiu.nych 
wane na. zebra.nl.ach kobiet przeciw oskarieii. Jestefimy z wami z całt 
ko niespra.wiedliwemu oska.rżeniu klllt robotniczą Francji. Nasze pro 
pmewol1Il1CZlł<:ej SWlatowej JJem~ testy i nuza. walka. o pokój pomo 

że wszYStkim uciska.uym. Wa.lkt 
kra.~yCZillej Fe<lera.c,11 .H.oblet 1 tf prowadzić będziemy a.i do osta,. 
praewodnicztcej Zwitzku Kobiet tecznego zwycitstwa. 
Fftnousk!lcll - Eugenii Cotton. .- ~łdamy uwolnienia. ;EugenU Cot 
Jak wf.aldom.o Eugenii Cotton za.rzu ton - czytamy w rezolucJ!t uchwa 
ca sit propaga.ndt przeciwko woj. lonej przez kobiety z .l:'ZrJG Nr 
nie w Vietna.mie t rozpowuechnta s. - Oskarżenie skierowa.ne prze. 
nie plakatu, przedstawiającego ko. ciwko niej godzi w światowy ruch 

Rośnie aktgm kohiecg 
biett która. drze dowód zapisu BY. obroiiców pokoju, My, kobiety, nie 
na dÓ wojska.. chceany wojny. Pracą.. wrmnożoną 
· - „W !mit szczfAcia naezych pracą na każdym odcinku i wzmoc. 

WystQpienia na 111 ··Zjeździe Włókniarzy delegatek 
lII KONJ!'ERtENCJA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO WŁOK.NIARZl'. 

wyik311J81la., że przed Związkiem stoi obecnie powari.ne zagadnienie mo 
bilizaojl JAK NA.JLICZNIEJSZYCH KADR KOBIECYCH, kształ­
cenia !kobiet, wysuwania Ich na wyższe sta,nowiska. W czasie dysku­
sji na m Zjeździe Wlókniany zabierało ogółem głos 38 delegatów, 
w tym prawie połowa kobiet, eh ociaż na sali odsetek kobiet - dele­
gatek był rma.ermi.e mniejszy. Trzeba przy tym stwierdzić, że wystą­
pienia. towairzys-ze.k, poza nielicznymi wyjątkami, sala oceniła bar­
dalo dGdatnfo. Powiedzieć także naJeży, że wystąpienia kobiet wnio­
sły wdel~ cennego materiału do obrad. 

Występująca w dyskusji tow. Zo­
fia .Justyn z PZPB im. W1ady By­
tomskiej w Łodzi również poruszyła 
~reg istotnych· braków i bolą~ek 
tych zakładów. Ciekawe bY'!o także 
wystąpienie tow. Bronis!awy Nowak 
z PZPB. Nr 8 w Łodzi, członka 

Dzielnicowej Rady Narodowej. Tow. 
Nowak wskazywała na z:łe, b iurokra 
tyczne, formałistyc.z.ne podejście nie 
których kierowników do nowej u­
stawy o socjalistycrz.nej dyscyplinie. 
Tow. Nowak wzywała do w.zmoże­
nia <:Zujności na tym odcinku, ażeby 
wróg klasowy nie wykoraystał tej 
ust awy, pmekręcając w złośliwy 
sposób jej punkty, dla szerzenia nie 
pokoju j niezadowolenia wśród ro­
botników. 

dzieci, w imit pokoju świa.t0'\V8go nteniem naszej orgalll1ZacJi .1too1~ 

- czytamy w rezolucji, powz1ttel cej budować bfdZiemy lepszą, spo. 
Słuohaezka Uniwersytetu Nauk 

IM'iozurinowskich, brygadier zesp-Ołu 
sadowniczego w kołchozie im. XII 
Rocznicy Października. - Walenty­
na Aleksiejewna. Dołgowa przy obel­
na.niu suchych gałązek. 

przez kobiety 11 Pa.tistwowych Zje. kOJJllł przyszłoM dla. n:wzych dzi&-
dnoczonych · Zakładów Przemysłu ci " 

W yru·szam y za miasto 
Sztuki radzieckie Niedzielne wczasy radosnym wypoczynkiem 

w teatrach 
Zwirócił ma to Sllczególną ~wagę wśród na.szych kadr kobiecych we 

przewodniczą.cy Centralnej Rady wszystkich zaikładach PM.Cy. Kadry 
Związków Zawodowych, tow. Klo- te trzeba umieć spostrzegać, śmiało 
siewi.cz, który w podsumowaniu dy- wysuwać f ota.cll,ać opieką''. 
skusji stwierd'llił: 

Lalki i Młodego Widza 
Utwory sceniozl}e, pnz.ygotowane 

na FE:Stiw'al Sztuk Radzieckich dla 
tE•atrów Lalek i Młodego Wi~a. cie· 
szą się nadal wielkim powod·zen:!em. - „Przekonaliśmy się, towany· 

„.Złota irybka" . Taracl1ow.skiej w s.ze delegaci, że kobiety wy~tęp.ują­
łódzk!m „Arlekinie" grana była po- ce na trybuniie p0<trafiły doskonale 
nad 140 razy (40 tysięcy widz1'iv1), zanalizować sytuację w swych za.­
„Konik garbusek'' Jerszowa w kra-
kowskiej „Grotesce" ponad lOO ra- kła.dach pracy, potrafiły śmiało sto-

W c2a<Sie trzydniowych obrad III 
Krajowego Zja.zdu zabierało głos 
wtele kobiet ze WSilystkich ośrodków 
włókiennkzych naszego kraju. Prze 
bieg dyskusji wykazał, że aoktyw ko 
blecy w Związku Zawodowym Włók 
niany wciąż wzrasta. 

Cały tydzień spędzamy w mieście 
przy pracy zawodowej i zajęciach do 
mowych. Kiedy nadchodzi pogodny let 
ni dzień. wolny od zajęć, chcemy nie 
tylko sami wypoczą.ć, ale urzą.dzić rów 
nież i przyjemny wypoczynek dla na 
szych najbliższych. J csteśmy kobieta.. 
mi pracy i w poniedziałek z JJową ener 
gią. musimy przystąpić do swych obo. 
wią.zków zawodowych. 

wancgo wytchnienia. 
Jeśli nasz zakład pracy organizuje 

zbiorowe wycieczki najlepiej wybrać 
się razem ze wspóitowarzyszami pra. 
cy, jeśli nie - możemy urządzić sobie 
wycieczkę na. własną rękę. Każdej 

ni~dzieli „Orbis" uruchamia specjalne 
wycieczkowe pociągi do okolic pod_ 
miejskich mo~na wreszcie wybrać się 
t ramwajem na Zdrowie, do Lućmierza, 
Konstantynowa, czy 'l'uszyna, 

Wybierają.c się na wycieczkę zabie_ 
ramy ze sobą. plażówkę_ olejek do opa 
lania i „. wyruszamy za miasto, aby 
spędzić beztrosko cały letni dzień. 

zy ~ponad 20 tysięcy widzów), ,,Do- sować krytykę i sa.mokrytykę, pittra 
mek kotki" Marszaka w toruńskim fiły wnieść do obrad cenną inicjaty­
„Baju Pon;iorsklrr:" -;- 75 razy (~o: wę. Wskazuje to najlepiej, że kobie­
nad 20 tys1ęcy widrzow), „Czarodz;eJ I t ż . tr f' b - gos-...ia.rzem 
ski kalosz." - Matw.iejewa w łódz- a mn e 1 po a 1. yc """' . 
k;m „Pino~io" - ponad 100 razy (po w swym zakła.nte pra<:y, Dowodzi 
nad 30 tysięcy widzów). I to, jak cenny materiał posiadamy 

W tręsce o młode pokolenie 

Wśród kobiet, biorących udział w 
dys·kusji w drugim dniu Zja!ldu, wy 
różnić należy prnede wszystkim tow. 
Sta.nisławę U.rbańC11:yk, z Zakładów 
Przemysłu Welnia.nego im. Pawła 

Fi.ndera w Bielsku. Wystąpienie tow. 
Urbańczyk wyróżnił specjalnie tow. 
Kłosiewie<Z, a delegaci zgromadzeni 
11a sali zgotowali tej mlodozi.utkiej 
'Przewodniczącej l'ady 1Lakładowej Za 
kładów im. Findera, żywiołową owa 
cję. 

- „W swojej pracy popełniałam 

wlele błędów - mówiła tow. Urbań 
c.zyk. - Z począi1iku wydawało mi 
slę, że wsrzystko mus2ę wykonać sa­
ma, że wszys.tkiego musrzę osobiście 
dopilnować, WSilYStko oŚobiśde za­
łatwić. Była to praca ponad moje 
siły, a wynikiii tej pracy okazały s.ię 

marne. Kiedy krytykowano mnie na 
zebraniach, bynajmniej się nie O'bra 
ziłam, aJe starałam się zr~umieć, 
na czym polegają moje błędy. I zro 
!1'.uaniałam, że należy izorganirz.ować 

pracę kolektywną, dokonać podziału 
funkcji pomiędzy wsrzystkich człon­
ków rady i wspólnie rozwiązywać 
naruwające sdę trudności. Wyniki nie 
dały na siebie długo c-zekać. Teraz 
praca id.ILie nam iznaamde lepiej. Bar 
drz,o · fla·m w tym pomogły uchwaly 
m i llV Plenum". 

Delegaci, któray brali udział w 
Zjeździe i mieli możność poznać wy 
stąpienia kobiet, pomni słów tow. 
KłOS"iewioza pow.inni jego wskaizów­
ki wcielić w życie w swych rz.akła­
dach pracy. 

(Bad) 

Jeszcze wśród wielu kobiet pokutuje 
błędne mniemanie · że najlepiej wypo_ 
cz;vwa się w domu, kiedy można pole 
żeć i nic nie robić. Bynajmniej tak nie 
jest. Pozostają.c w domu w dni wolne 
od pracy na. pewno dobrze nie wypo­
czniemy:' trzeba przyg~tować obiad, po M?_żem~ się opalać, k.ą.pać, (o ile "".' 
zmywać. a zawsze nam j eszcze przy. po~hzu Je~t wod'.") , uzywac dowol~ 
pomni się coś, co „koniecznie trzeba I slonca, po:w1etrza i swobody na wolneJ 
zrobić'.', i cały dzień upłynie nam na I przestrzem. 
drobnych zajęciach domowych. W re_ A więc : zaczynamy już od najbliż. 
zultacie nie przyniesie on nam oczeki szego wolnego dnia! ' (Sylw.). 

Proce Centr. Poradni Ochrony Macierzyństwa Takich trzeba nam więcej! 
Tysiące żłobków, przedwkoli, sta· tyeh opc.racjach przechodzą specjalne 

cji opieki nad Matką i Dzieckiem - lwiezenia, przywracające normalną. 
świadczą dobitnie, . jak wielką opie zdolność ruchu. 
ką otacza Polska Ludowa matkę oraz W poradni urządrrone są stałe kur· 

Sylwetka bezpartyjnei boiowniczki o pokój socjalizm 
dziecko. sy dla kobiet cięża.imych i młodych 

Rozległą f pożyteczną działalność matek. Zadaniem ich jest n.a.uczenie 
rozwija Centralna Poradnia Ochrony matek Siposol:Yu racjonalnego pielę· 
Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka w gnowa.nia dzieci. 
Łodzi, prz-y ul. Moniuszki 5. Porad- Obecnie, w czasie II Tygo<lnia 
nia posiada szereg gabinetów, jak Zdrowia poradnia zorgainizowała 
pediatryczny, ginekologiczny, prze- przy współudziale PCK wystawę, 
ciwreumatyczny, ortopedyczny i oku- przedstawia.ją.cą jej osiąignięcia. Wy· 
listycZiny. Ma ona charakter specja.li stawa ta jest ruchoma i .kolejno od­
styczny i opiekuje się również d.z.ieć wiedi;a łódzikie zakłady pracy, propa 
mi do lat 14, które kierowane są tu· gując w ten s.posób ~śród robotnic 
taj przez lekarzy Ubezpie0zalni Spo -łódzkich zrozumienie koniec?ibości ko 
łecznej 0~·11z Je,)farzx: sz\rnlnxch. • . rzy~t~nia z opieki Por~ni. ,Równ?· 

W poradni ' mie°"§d się 1 ta\&e l;a.15. czesme lekarze P<>radm' wygl:asza.Ją 
gimnastyki' leczniczej, gdzie poQ. kie I w za.kładach pracy specjalne poga· 
runkiem lekarza dzieci po rozmai- danld dla k!>biet. (h) 

Dobrze jest dziatwie 
na kolonii w Grotnikach 

ChciałabYl'!l wyrazić gorące pod>rię się spokojnie i z uśmiechem, a rodzi 
kc.wanie Towarzystwu Przyjaciół ce odjeżdżają. z przeświadczeniem, 
I:'1ieci za zorgani2owanie kolonii let- że dzieci zostają pod wzorową opie· 
nich w Grotnikach dla dzieci z przed ką wychowawcz~, które okazują 
szkoła TPD Nr 10. dzieciom wiele, wiele serca, stwarza. 

Odwiedzając dzieci na koloniach, , jąc atmosferę prawdziwego ciepła i 
zdążyłam zauważyć, że przebywaj:i-1 serdecmości. . . 
rne w jak najlepszych warunkach h1- Jestem wdzięczna Rządowi nasze­
gieniczno-sanitarnJ'.c~, otrzYJ!luią. b~r mu i ci~zę się ba.i:<lz?• że w Polsce 
dzo dobre i wartosciowe wyzywiemr:!. , LudoweJ nasze d~1eci mogą koo.-zy. 
Personel daje ze siebie wszy~ko, a· 1

1 
~tać z tak wieikiej zd~byczy socjal· 

by dzieciom 'było j!tk najlepiej. Toteż nej, jaką są kolonie. . 
dzieci cziUją się · tu doskonale. I J a4Wlga Bogucka 
„Poże~ania niedzielne" odbywają ul. fopowa 20 

/ 

Nasi korespondenci piszą 
------------------------------
0ziała1 n ość Koła Ligi Kobiet przy NBP 
Działalność koła Ligi Kobiet przy I sbmowiska do wydziałów Banku. 

naszym Banku nie była dotychczas ścis.łe V:'spółdzia~anie koł~ LK z 
zbyt ożywiona. oi:~amzacJą partyJną poz~oh .posta· 
Wprawdzie członkinie ~oła ~rały u- ~ic .prace nasze na odpowiedrum po· 

Tow. Ul'bańmyk poruszyła w 
swym przemówieniu Sl'lereg istotnych 
hb'ląozek wy&tępującyoh w jej fa­
bryce. Zwróciła ona uwagę na rzłe 
wykorzystywanie kadr w izakłada.ch 
im. Fiindera, gdz.ie u~ów tkac-
kich użYwano do prac gospodM­
czych; !PQdwóro7.owyclh, a jednoCfl.eś­
nie dało się odcizuć brak tkaczy na 
tka!hri. Mówiąc o wysuwarniu kadr 
kobiecych tow. U!rbańetz.yk podkre$1i 
ła, iże wielu jesrzcze itowar.zyszy nil! 
potrafiło zrozumieć całej powagi te 
go zagadnienia. 

P.17.emówienie tow. UrbańC1Lyk ce­
chowała dobrize pojęta, serdeczna 
troska o Ctllłowieka pl'18Cy. Tow. Ur­
bańczyk mów.iła o istniejących bra­
kach w systemie p:rrzydzialnl ubrań 
rnbooz.yoh, o złym planowaniu wcza 
sów, o żółw.im tempie 1rob6t budo­
wianych przy osiedlu miesz:ka.nli<>-
wym dla robotników, o boląC'Zkach 
!komunikacyjnych. 

Praemówienie tow. Urb!ańcrzyk by 
ło głęboko prrz.emyślane, cechow~a 
je głęboka anal:i!La faktów i prey­
crz.yn. Nic dziwnego, że tow. U.i;­
bańczyk pozyskała sobie głęboką 
sympatię wszystkich delegatów i w 
trzecim dniu obrad na wniosek toW. 
Młotkiewieza z Kalisza powoiaina zo 
i;fała do p~diium Zjllll!dru. 

O koleżance Annie Lachiewicz z I swoją nieugiętą postawą potrafiła 
A-21 muszę pisać w ścisłej tajemni częściowo zwalczyć te opory . i zdo­
cy prj:ed nią, gdyż nie lubi ona, lała postawić swoją sekcję na nale 
gdy si'ę o niej mówi i pisze pochleb żytym poziomie. Zaznaczyć trzeba, 
nie. że właściwie jej zespół był inicja-
Swą pracę zawodową rol!pOczęła, torem Czynu I-Majowego na tere­

jako starszy planowy i rozdzielca nie fabryki. 
warsztatów w sekcji uruchomienia Kol. Hanka· ukończyła 1948 r. 
zleceń w biurze fabrykacji. Następ Wyższe Studium Organizacji z wy­
nie, we wr.ześniu 1949 r. została mia nikiem b. dobrym, jako jedna z nie 
nowana kierowniczką sekcji. wielu, specjalizując się w organizo 
Początkowo napotykała na wiele waniu pionu technicznego. Zazna­

trudności, wynikających w pierw- · czyć trzeba, że· jej kwalifikacje w 
szym -rzędzie z faktu, że jest kobie- tym kierunku nie zostały jeszcze 
tą. Kobieta na kierowniczym stano- przez kierownictwo fabryki należy­
wisku w dziedzinie, związanej ści- cie wykorzystane. 
śle z warsztatem, bywa . jeszcze w Uczęszcza ona również na kurs 
przl!myśle rzadkością. Jej stanow- konstruktorów, organizowany przez 
czość, energia i konsekwencja natra nasze Centralne Biuro Konstrukcji. 
fiły na opór i niechęć ze strony kie Można by sądzić, że pracując nad 
rowników oraz mistrzów. Jednak podniesieniem swych kwalifikacji 

WERONIKA NOW AK, tk&c7Jka z PZPB nr. 4 oddział przy ul. P. K. 
dział w masowych akcJach i akade- zrnm1e. 
m;ach urządzanych na terenie Ban­
ku al~ w ciągu całego roku nie zwo 
ły~rnno zebrań koła, nie prowadzono 
akcji uświadamiającej. Liczba człon 
kin koła wynosi 75 procent og~łu 
zatrudnionych kobiet u nas, a w1ęc 
nie wszystkie· kobiety, pracujące w 
Banku potrafiłyśmy pozyskać dla n:l;· 
szej organizacji. Organizacja partyr 
na dotychczas nie śpieGzyła kołu z po 
mocą i radą. Również dzielnica.· ligowa 
mało się dotychczas o nas troszczyła. 

Zofia Głąl:>ska 

korespondentka „Głosu" 

NBP 

Tow. Urbańczyk otnz.ymała w po­
darunku od tow. IMurawiowej cen­

przy I ną .pamiątkę ri dedykacją odręczną 
całej delegacji radrzieckiej. 

W. N. - · praotl\je na 16 aiutomataoh. Jest szanOIWalllą w Zakładach 
pmodownicą P1'81CY, która. szikoll młode tkaczki. Czynna aktywistka. Ligi 
Kobiet i TPPR, ostamio ZOSTAŁA ~RZY.JĘTA w POCZET KANDY· 

·DATÓW NASZEJ PARTll. 

Vczn1q się od ludzi radziechich 

Kołchozy wznrem współczesnej gospodafki rolnej 
Wszystkie nasze niedociągnięcia 

tłumaczono „obiektywnymi" przyczy Wrażenia delegacji chłopów polskich z wycieczki na Ukrainę 
nam'., polegającymi na tym, że „tru- Weronik;t Jabłońska, członkini spółdzielni produkcyjnej w groma 
dno jest zwołać zebranie,. ponieważ dzie Przedmieście Płudzkie, gm. Tarnogród~ pow. biłgorajski - wra'I: 

zostawili ani jednej sztuki żywego 
i11wentarza, rozgrabili wszystko. 

kobiety, skupione w szeregach Ligi, z kilkudziesięcioosobową grupą chłopów polskich brała udział w o-
pr~ cują w trzech oddziałach Banku statniej wycieczce na. Ukrainę. Oto jej wrażenia z pobytu w kołcho-

- Na pierwszej farmie, którą od· 
budowano w r . 1946 - mówi pr7.ewo· 
dniczący kołchozu, tow. Anochin 
mieliśmy 4 krowy i 16 cieląt. Tak -
zaledwie 4 krowy! Dziś po upływie 
4 lat mamy: 43 konie, 30 wołów, 31'." 
sztuk bydła rogatego, 290 sztuk nie­
rogacizny, • 245 owiec, :? ,200 sztuk 
drobiu. 

i nie można ich wszystkich rae.em zach żyznej Ukrainy. 
zebrać". . 

C>l:ecnie p1'acą koła zainteresowała Chciałabym opowiedzieć dziś o ,koł-
się nasza · organizacja partyjna. Po- chozie im. Stalina, gdzie delegacja 
stanowiłyśmy stworzyć o<ldziałowe nasza spędziła cały dzień. 
kola Ligi, działające każde na swym Nie można, oczywiście, :>powiedizieć 
t1!N nie z tym, że przynajmniej raz ~zczegółowo o wszystldm cośmy wi­
na miesiąc odbywać się będą wspólne <!zieli, słyszeli i czegośmy się dowie 
z~b! ania. dzieli w tym kołchozie, gdyż musiała 

l\fa ostatnim zebraniu egzekutywy tym zapisać wiele stron. Jedna rzecz 
or.~~i..nizacji partyjnej, przewodniczą wywarła na mnie najsilniejsze wraże 
ca naszego koła LK złożyła sprawo nie, wzbudziła zachwyt i szacunek 
ztJa1•ie z dotychczasowej działalności dla kołchoźników radzieckich. To ich 
:.toh• LK na naszym t erenie. Postano wspaniała, niezachwiana pewnośc, że 
wiłyśmy zaktywizować poczynania Li jedynie słuszną jest droga kołchozo­
gi w NBP, ożywić również pra<:ę wa, że właśnie dzięki wkroczeniu na 
wśród kobiet-żon naszych pracowm· t~ drogę, chłopstwo radzieckie osią­
ków, prowadzić stałą akcję uświada- gnęło wybitne sukcesy. . 
miającą oraz szkolenie. ideol~giczn~ ~łuchając opowiadania pr.zewodni· 
i z:nvodowe. ~ie~e kobiet z hcz~rm I c1ącego kołchoz.u" Konstantego. An~ 
zt•s tanie przęnies1onych na wyzsz~ chma, i·ozmawwJ~C z brygadzistami 

i poszczególnymi kołchoźnikami, o<l­
czuwałam w całej pełni, że ludzie ci 
są całkowicie oddani swej pracy. ee 
uważają siebie za jedynych twórców 
swego życia i swego szczęścia. 

Zrozumiałam, że ich odwaga i opty Tow. Anochin zapewnia, że na je-
mizm opierają się na niezbitym prze sieni we ws-zys·tkich budynkach będą 
konaniu, że partia komunistyczna, grod toma.tyczne 0 nowe prze y, au p · 
Wielki Wódz narodu radzieckiego, idła, elektryczność, że praca dójek 
Towarzysz Stalin oraz rząd radziecki zostanie zastąpiona przez odpoV1ried· 
zawsze i wszędzie pr.zyjdą im z po· nie maszyny. Nikt z na.s ani na chVvi 
moc11. lę nie wątpi, że plany, o których mó 

Kokho.z im. Sta "na - podobnie wi przewodniczący kołchozu, zostaną 
jak tysiące innych kołchozów i·adzie- zrealizowane. Na każdym b.·roku m.ie 
ckich - musiał pokonać wiele trudno Eśmy dowody, że cokolwiek się tu 
!i<'i, odbudowując po wcjnie swoją g::i postanowiło, stało się rzeczywistoś· 
spodarkę. Barb1U·zyi1cy hitlerowscy cia. Płynie to z głębokiego uświado I 
całkowicie zniszczyli kołchoz. Nie uo' mien1a tucizi. kiórzY ;;rvzu~;„Ji =lst 

potęgę. pracy zespołowej i bezgra· 
nicmie ją uk~chali. 
Oglądaliśmy wyp.isane na tablicy 

wyniki Wśpółzawodnictwa socjalisty­
cznego, rozmawialiśmy z ośmiu dój­
kami. Wszystkie one przekraczajq 
swe zobowiązania. 

Rżetelna i umiejętna praca zysku· 
Je tu powszechne uznanie i odpowied 
nie wynagrodzenie. 

Cały naród radziecki wydaje mi 
się jedn\ wielką ro<lziną, która 
swoj11 ofiarną pracą buduje 
gmach społeczeństwa komunisty­
cznego. Toteż masy pracujące ca 
tego świata, a przede wszystkiin 
ludzie pracy krajów demokracji 
ludowej, winni brać przykład z 
ludzi radzieckich, uczyć sh od 
nich, jak należy bud1>wać socja· 
lizm w swym kraj1L 

zawodowych, nie ma czasu na działa} 
ność społeczną. Jest wręcz odwrot­
nie. Każda sekcja, którą pierze w 
swe ręce rozwija się najpomyślniej. 

Kol. Hanka jest od 2-ch miesięcy 
przewodniczącą .Koła Ligi Ko!Jiet. 
Zadanie jej nie było łatwe.1 Musiała 

zwalczyć wiele trudności. Kierowa­
na przez . nią Akcja Cz~u, 1-;Majc­
wego kobiet przyniosła b. dobre wy 
niki. Kol. Hanka nigdy nie znicchę 
ca się trudnościami. Wie, że w dzie 
dzinie pracy wśród kobiet jest jesz 
cze bardzo dużo do zrobienia. Na 
zebraniu zarządu przodownic spolecz 
nyeh śmiało wysuwa nowe pomysły 

i zasięga rady koleżanek z warszta 
tu. Pilnie notuje uwagi i wnioski. 
będzie to materiał na najbliższe 7.e­
branie ogólne Ligi Kobiet - dalsze 
uaktywnienie przodo~nłc społecznych 
i wskazanie im planu pracy, podnle 
sienie stanu higieny fabryki. akcja. 
werbunkowa do szeregów Koła, zo1' 
ganizowanie sklepiku z nap-jaml 
na terenie zakładu, ożywienie prac 
Komitetu Obrońców Pokoju - to 
najbliższe zadania LK. 

Kol. Lachiewicz pozyskala sobie 
zaufanie nie tylko wśród przodow­
nic społecznych, ale również w1E'lu 

kobiet z warsztatów. Przychodzą do 
niej rz:e swymi boląazkami rz. pracy 
zawodowej, jak również w spra­
wach osobistych. Dla każdej znaj· 
duje radę i pomoc. Cieszy się także 

autorytetem w organizacj i partyj­
nej, radzie zakładowej i w dyrek• 
cii. 

Kol. Lach iewicz jest bezpartyjna, 
ale działalność jej na każdym odcin 
ku idzie po linii nasze.i Par tii. Po­
t rzeba nam więcej t akich kobiet. 
Jest ona przykładem świadomej 

swych zadań kobiety - bojownicz­
ki o pokój i socjalizm. 

. Halina Zyżka 
korespondent z ŁZW ANN 

Zakład A-21. 

Ciekawe filmy 
w Domach Dziecka 
Dział kin instruktorsk ich Filmu 

Polskiego organirzu je w pos2czegól­
nych domach opieki społecznej i do 
mach dziecka na terenie wojewódz­
twa warszawskiego wizyty ekip rn 
mowych. Każda ekipa wyświetia 
jednorarz.owo około 5 krótkometrażó 
wek. Temat yka ich 1est u rozmaicona 
i ciekawa. Dotyczy życia ptaków, 
zwieraąt, obrazu.ie pracę robotnikó\'{ 
w hutach i fabrykach, zapoznaje 
ta·kże .z zagadnieniami zdrowia i hi­
gieny. 

W Domach Dziecka wyświetlane 
są filmy o tematyce dziec ięcej a 
więc b'ajki : Przygody śnieżnego bał 
wanka, Sen w noc wigilijną, Smok 
wawelski i wiele innych. W c.zasie 
ostatniego miesiąca ekipy odwied2i­
ły kilkanaście domów i zakładów, 
wyświetlając około 150 krótkome­
trażówek. 

r 
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iwi.ęk ·szają wydaj"n ·oś· ć swej pracy Obecnie przaprowadzant s• na 
terenie gminy Ę:amieńsk szczepie 
nia przeciw tyfusowi brzusznemu. 
Pracownicy Ośrodka Zdrowia w. 
Kami~µ~~µ zasz,ozepili iuż Więk­
szość obywateli osady i mieszkań 
cqw wsi okolicznych. Luc1noŚć 
miejscowa zdaje sobie' dobJ1ze spra 
wę z niebezp~eczeństwa tej chino 
bt ~ tak groźnej_szczegóJriie w o­
kresie letnim ....... i el!_ętnit P.O~d~je 

• 

WAZNIEJSZE TELEFONYł 
10-72-Strat ,E?użflr.na -
10-70 Szpital Międzykomunalny 
15-87 Pogufowi'e lekarskie ~ 

ul~ Stalina 45. ~ 

KJ N A i 
Kino „Bałtyk" wyświet1a film 

~rodukcjj radzieckiej pt. „Sała­
wat ~dz Baszkirów''. Początek 
seansów go<lz. 16,30. 18.3(), iQ.30 
W pi~qzlelę i świ~ta ~odatl$QW~ 
seans o godz. 14.~0 i poranek 10.30 „ 

* 
Kino ,,Eokinia" wyświetla filw 

proqukcji fr,.. .1cuski e: µ~. : Kłi,pa­
tliwe Alib~'". Film dozwolony od 
lat 14. Początek seansów o g9dZ 
16, 18 i 20. W niedziele i święta 
godz. 14, -poranek 10.30. 

ADJiES Rt=OĄ.KCJl: 

A leja ił Mam Nr 4. tel. l5 ~1 
Interesantów przy,imuje się 9d 

godz. 16 qo 18. 

Rozdzielnia.: ul. Słowackieio 26 
teL 15-40 

Og~oszenia ·drobne przyjmu.ft• 
tylko Urząd Pocztowr. 

Rueh racjoQalizator&ki i nowa­
torski przybiera w piotrkowskich 
zakł;ldach pracy coraz ~ersze krę 
gi. PA fabryk, gdzie na tym odcin 
ku notuje się ostatnio pqważne o­
siągnięcia, należą Zakłady Drzew 
ne na Bugaju. Nie bylo jeszcze 
mi~iąca, począwszy od pierwszych 
dni 1940. r ., aby do zakładowej ko­
misji usprawnień nie wpłynął nowy 
wniosek. racjonalizatorski opraco 
wany przez ropohtików. Coraz to 
nowe wniosk,i racj0nalizatorskie 
składane przez robotników świad­
czą o tym, że w naszym. stosunku 
do pracy wiele się zmieniło, świad 
czą o tym., iż praca jest sprawą ho 
noru każdego uczciwego obywatela 
i dowodzą, że robotnicy starają 
się pracę uczynić wydajniejszą i 
lepszą. 

Młody pracownik Zakładów 

przewi;iych na !3ugaj4 ob. Zdzisław 
Dzieciaszek, pracujący dopiero od 
półtora roku potrafił już przyczy 
nic j!ię- do usprawnienia pracy. Ob. 
Dzieciaszek zatrudniony jest w 
dziale metalOWY'1'\, oddziału mecha 
nicznego. W ostatnich miesiąca~b 
na skutek zużycia się tzw. wkład­
ki do spr~ęgła unieruchomiona zo 
stąła wie1opiła w dzial~ dyktowni. 
Wkładka spełnia bardzo ważną ro 
lę, wprowądzając w ruch gąsienni 
ce, kióre wciągąją deski poq pi!y. 
Dłuższa bezczymwść jeqnej z w;e­
lopił odbiłaby się w sposób ujem­
ny na ogólnej produkcji Zakła­

dów Przewnyęh. 
Ob. Zazisław Diieciaszek, chcąc 

ratować lłY~uację przeprowadzał 
cały szereg ·doświadczeń, które .vo 
legały na zastąpienniu wkładki do 
sprzęg-la .wkładką z innych mate­
riałów. Wkłaliki wykonane z drze­
wa oliwkowego, z klejonki z dykty, 
aluminium, duraliminium itp. nie 
przyniosły pozytywnych rezulta­
tów. Wszystkie wyżej wspomniąne 
materiały zastosowane przez ob. 
Dzieciaszka wytrzymywały przy 
produkcji najwyżej 8 godzin, po 
tym czasie trzeba było znów wyj­
mować wkładkę i robić nową. W 
końcu młody tokarz po wielu pró­
bach wpadł na szczęśliwy pomysł 
wykonania niezbędnego przedmio­
tu z bardzo twardej stali. Okąza­
ło się tym razem, iż pomysł był 

·dobry. Za powyższe usprawnienie 
ob. Dzieciaszek otrzymał premię 
pieniężną w wysokości 8QOO zł. PÓ 
nadto za dobre wyniki we współza 
wodnictwie i socjalistyczny stosu 
nek do pracy awansowano go 
na podmistrza ślusarni. 

Po zastosowaniu usprawnienia 
przez Ob. Dzieciaszka wspominana 
już wielopiła pracowała bez szwan 
ku przez 4 miesiące, Po upływie 
tego czasu, przy ciągłej czynności 
maszyny pracującej 16 godzin na 
dobę powstały we wkładce karby 
wywołujące drżenia motoru, co 
wpływało ujemnie lła pracę \\riela 
piły. Wobec takiego ątanu rzec~y 
trzeba· było przerywać produkcję 
na czas około 2-ch godzin i staczać 
nierówności na wkładce. Oczywi­
ście,· iż dw~godzinne~ przerwy w 

Piotrkowskie zakłady pracy . 

walczq z łazikostwem i nieusprawiedliwionq nieobecnościq 
Kilkadziesiąt już dni minęło od 

chwili wejścia w życie ustawy o za„ 
bezpieczeniu soc1alistyc-znej dyscy­
p:iny pracy. Z dnia na dzi1!ń spada 
procent nieusprawiedliwionych nie­
obecności, spada znacznie ilość ;,~a­
chorowa11" . .j{tó.re stanowiły dotych­
czas plagę wielu piotrkpw~kieh Z?­
kładów przemyslowych. Wprawdzie 
rzdarrz;a się jeszcze. że lekarze nasze­
go miasta ebyt poch~pnie wYd;lJą 
rzwolnienia rz pr;icy1 ale wypadki ta 
kie są coraz rzadsze. a w na 1'bliż· 
$;'.'!!ej przyszłoślti zostaną z pewnością 
1zupełnie wyeliminowane. 

Coraz bardziej wzr.asta wśró<l ro­
botnik.Ów rzrozumienie zasad socja­
l!stycznej dyscypliny prac.v. Rady .za 
kladowe. organizacje partyjne i dy­
rekcje oprócz częstego omawiania 
tych .zagadnień na wszystkich o-d­
prawach, zebraniach i naradach :z. ro 
botnikami interesują się stale \ sy­
stematyc=ie przyczyną nieobecności 
w pracy i przepro\t'adzają w 1·azie 
wątpliwości konieczne dochodzenia. 

Do przodujących w zwalczaniu 
n!eusprawledliwionej nieobecności 
należy Fabryka Okuć Budowlanych 
im Waryńskiego i Fabryka Sklejek. 
w których ukarano już 2 „przodują­
cvch'' nierobów i łazików. W Fabry­
ce O.kuć Budowlanych µkarany zo­
stał Czesław ·Michal~ki, który o­
puścił bez żadnego usprawiedliwie­
nia dwa dni pracy i kHkakrotnie się 
~późnił. Udtielono mu surowej ną­
gany ~ wpisaniem dQ karty perso-. 
nalnej oraz potrącony :z.ostanie mu 

2arobek z dwóch dni, w c:i:asie któ­
rych bvł nieobecny przy pracy i z 
dwóch dni następny-eh tytułem ka­
ry. W dni.u 13 czerwca br. opuścił 
be-i u~prawiedliwienia pracę Tadeusz 
Wnuk - robotnik tej~ samej fa· 
bryki. za co równięż potrącona mu 
zostanie pewna kwota rz miesięcz­
nych poborów. Za, opuszczenie bez 
uspr.awiedliwienią jednego dnia pra 
cy · i ea trzy spóźn:ienia ukarano 
11r.zywną Henryka Skrzypczyka. 
Walkę pieróbstwu i łazjkostwu o­

stro wypowiediiano róv,;n·ież w Piotr 
~owskie! Fąbryce Sklejek. Ostatni9 
za opuseczenie jednego dnia pracy 
bez usprawiedliwienia ukarane (/;O­

stały potrąceniem dwudniowch za­
robków pracownice: Stapisława 1\1,Ii­
r~.yńska, Janina Stańczvk, Kazimie­
ra Rykalska. Jadwiga Krzaczyńska. 
Kaziemiera Zielińska oraz Wład;'­
sław Zając. W stanie nietr1teźwym 
zgłosil się raz do pracy ob. Jan 
Wach. drugi dz.ień opuscił on bez 
usprawiedliwienia. Za te wykroCtZe 
nia ukarany zost;1ł potrąceniem za­
robków (ta .crztery dni robo9Ze. 

W Fabryce Sklejek zdarzają się 
jeszcze spóźnienia do prący. Pra­
cownik fabryki Józef Sawoch w dniu 
25 rrla ja spóźnił się o 20 minut, Ed­
ITJund · Migdał w dniu 20-tego maja 
przyszedł do pracy o pół god-ziny póź 
n.:ej nii; naleiąlo. Jan Czekała 15 
czerwca spóinit się 1 godz. i 30 min., 
17 czerwca o 20 min. ~a późno przy­
szedł do 1)raCY Zdzisław Gema!. 
Ws~ystkim tym pracownikom udzie 

lono dyscypJi,narnie surowej ·naga­
ny, którą wpisano do kart pracowni 
czych. 

Dyscyplina pracy może i musi pod 
n~eść się we \vszystkich tLakładach 
nrzemy.;;lowych w Piotrkowie. 
Mmzą się o to bić dyrekcje, mu­

szą' się -0 to bić rady ciakładowe, mu 
szą dobrze i sprawnie działać or­
ganizacje partyjne i agitatorzy. Gdy 
walkę tę wygramy, nasza gospodar­
ka narodowa uzyska dodatkowe iloś­
ci produkcji. znaaznie wzrosną .za­
robki robotniC'Ze. 

Miejski Komitet 
Zbiórki Złomu i Odpadków 

obraduje 
Ostatnio, w sali posiedzeń Miej­

skiej Rady Narodowej odbyło się ze­
branie Społecznego komitetu stałej 
akcji zbiórki złomu i odpadków użyt 
kowych na terenie naszego miasta. 
Udział w posiedzeniu, prócz człon­
ków komitetu, wzięli pl'.zedstawiciele 
władz •państwowych, Inspe\l:toratu 
Szkolnego, Związków Zawodowych, 
Ligi Kobiet, straży Pożarnej ora~ 

Milkji Obywatelskiej. 
Jak wynikało ze sprawozdań zło­

żonych przez ob. Lecha, w ostatniej 
f<tzie akcji rzbiórki sukcesami mogą 
się p0chwalić szkoły :pndstawowe, 
które w większości wywiązały s·ię z 
przyjętych zobowiązań. 

W walce o zabezpieczenie socjalistycznej dyscypliny pracy 

Sąd Grodzki karze łazików i nierobów 

Po wyborze miejskiego komitetu 
zbiórki" - na czele którego stanął 
tow.Eugeniusz Zielińs~i, a fun)icję 

Sekretarza objął ob. Stanisła.w Sta­
cttows\U, przedyskutowano dalszy 
plan akcji izbiórki. W dyskusji wska­
zano na konieczność uporządkowa­
nia st.rychów i podwórek domów 
mieszkalnych, po których poniev.rie­
ra sie żelastwo, szkło. szmaty, kośc! 
itp. stanowiące cenny surowiec. Jed­
nocześnie postanowiono zaaperować 
do organów Milicji Obywatelskiej 
oraz Straży Póżarnej o współudział 
w tej akcji. Następne posiedzenia 
komitetu wyznaczono na koniec bie­

17 maja br. weszła w życie u 
stawa o zabezpiecżeniu sacjąli­
stycznej dyscypliny pracy. Jak 
była ona potrzebna na terenjc 
naszego miasta, okreśtiły to na i 
dDbitniei tysiące robotników z 
piotrkowskich zakładów produł\~ 
cyjnych, w uchwalonych rezolu 
cjach i we własnyoh wypowie­
dziach. Dowodem tego, ie usta 
wa ~łst dobrym środkiem na 
wszclki€gQ rod~aiu łazików, ni.e 
robów, obiboków i tym podob -
nych szkcxlników g-ospodarczych1 
jest chociażby szereg spra\.v, kto 
re odbyły się w niedawnvm cza 
sie w Sad'zie Grodzkim w Piotr 
kowie. Oto niektóre z nich: 
Mirosław Nowak naruszył dy 

scyplinę pracy w hucie „Horten 
sja", gdyż nie zgtDsil się do za 

wan~d. z jednoczesnym po.trące 
niem w tymż"' samym czasie 
10 procent z miesięcznego wr 
nagrodzeni a. 

żącego miesiąca. 
Z. K. 

1310 maszyn żni wnych 

Naruszenia ustawv o z;:ibezpie 
czeniu soc_iąlistycznei qvseypliny 
prący dop.uśotł się również ro 
~otnik piotrkowskiej Fabryki Skle 
jek - Henryk Kowalski, który 
w ciągu pięciu dni nic zgłasza l 
się do praoy. Na rozprawie w 
Sądzie Grodzkim tlurQaczył się wyi-usza w pole 
\~ykręlnie? 1e;.nak .. Sad krętactw w r-0ku bieźącyrn sp~łdz_ielc~e 
nie uznał I !a,,o ''innego narusze drodki maszyno\\'e woi. lodzk1e 
nia ~yscyp!iny pracy s~azał o· :ro wyruszą na poia chlopÓw ma 
skarzon_ego nt1 yo.iracen~e 10 ~:ro· 1o i średniorolnych z trzykrotnie 
cent z ;ed1Jo:ri1es1ęczne1 pen~p . r,·iększyni maszynowym sprzę-

Hafina Qa 1ewsk~, zatr~d.m?n~ tern żniwnym, aniżeli w roltu 
w bucie „Hortens 1a" złqslnv1e 1 1949. Ogółem :przygotowały one 
4p0r:::z~wie opuszczała dni pra- ~) pracy 1300 mas~y;i ~niwny~b, 
cy: 26, 27, 30 i 31 maja oraz w czym.około 6~ zmwiarek •• 300 
I czerwca,. bez usprawiedliw1e snopowiązałek i 100 traktorow. 

pro.dukcji stosowane przez kilka 
d11i odbijały się ujemnie na cało­
kształcie jej przebiegu, Sprawą tą 
zajął się ob. Wacław Urbański, maj 
ster ślusarni, któremu mocno nil 
sercu leżała sprawa podniesienia 
produkcji; 

Ob. Urbański przedstawił zakła­
qQwej komisji usprawnień projekt, 
który po zrealizowaniu przyczyni 
się do całkowitego usprawnienia 
pracy wielopiły. Pomysłowy maj­
st~r zaprojektował całkowite prze­
robienie pasów gąsiennic, oraz no­
wą Jepszą metodę ich poruszanfa. 

Na pierwszy rzut oka projekt 
wydawał się nierealny. Jednak 
tow. Urbański domagał się reali­
zacji swojego pomysłu. I cóż się 

okazało? Wprowadzol}e w życie 

,,Dn.i MorzQ11 

ulepsZ'enie tow. Urbańskiego dala 
doskonałe wyniki. Wielopila pra­
cuje bez żadnych przerw, przyczy­
niając się wydatnie <fo podniesie 
nil!. produkcji Zakładów Drzew­
nych~ 

Tow. Wacław Urba1\ski za po­
mysł racjonalizatorski otrzymał 

premię w wysokości 10.000 zł. 
Wspólnym więc wysiłkiem tow. 

tow, Zdzisława D.ąieciaszka i Wa.­
cława Urbańskiego ważny dla fa.­
bryki problem uruchomienia wieio 
piły został pomyślnie rozwiazany. 
Poza tym wprowadzono w Zakła 

dach Drzewnych na Bugaju iµne 
uspra\vnienia, przyczyniające się 
nie tylko do zwiększenia oszczęd­
ności w ząkładzie, ale usprawniają 
ce pracę i podnoszące jej jakość. 

w Piotrkowie 
W. dniach od 23. do 29 bm. ohcho- I się będą międzyklubowe zawody p!y 

c!zone będą urocz:y9cię w całym kn;- wackie. zawody motocyklowe na t~1-
:u „Dni Morza'' pod hasłem pomna rze żużlowym . z udziałem zawodm­
żania siły gospodarczej i obronnej ków łódzkich, oraz meez piłki noż­
Polski Liidowej, oraz pod hasłem nej. - W przerwach biegi na 1500 
walki o Pokój. m., oraz zawody lekkoatletyczne u-

Piotrków, przygotowując się efo u- milane będą koncertem okiestry. 
roczystego obchodu tego święta za- W ramach obchodu „Dni Morza" 
manifestuje udziałem najszersz,Y~h w Piotrkowie miejscowy radio~ęzeł 
rzesz s\vojego spolecrzeństwa przy- tr;,msmitowa'ć będzie pogadanki ra­
w!ązanie do. morz.a. Wyłoniono już diowe o tematyce morskiej. 
specjalny komitet obchodu ,,Dni Mo 
rJ.:a'', który opracowął szczegółpwy 
program. l tak: w dniu 24 o godz. 

• IS) 

się szcze~eniom. . ..... · . , 
KURS DLA MŁODZIEŻY ~MP. 

W kole ZMP w Kamit.ń;;ku pro 
wadzony był - przez f:ielegat~ 
z powiatu - !kurs szkoleni~wy 
I stopnia. Posiedzenia uc;zestni~ 
ków odbywały, się trzy razy w ty 
godniu w świetlicy Związku ·~lo 
dzięży Pol~lqej. Zakończenie kur 
su I stepnia nastąpi~o we wto• 
rek. Należy się spodziewać, że 
przeszkoleni uczestnicy pchną na­
przód pracę n.a -odcinku mł~d~~·. 
za wym. 7,' 

ZANIEDBANA SWIETLICA: 
W szkole kamieńskfej znalazła: 

pomieszczeqie świetlica szkolno~ 
harcerska1 która kiedyś prow~liłzo 
na należycie była miejscem godzi 
wej rozrywki dla młodzieży~ O­
becnie nikt nie wykazuje żadnej 
troski i zainteresowania świetli• 
cą, w następstwie czeg0 jej wygląd 
pozostawia wiele do życzenia. Pel 
no tu kurzu i brudu, a większość 
dekoracji nie była zmieniana od 
19-ł7 roku. Może wreszcie ktoś 
zainteresuje się tą, na pastwę Io 
su porzuconą placówką. 

19-ej odbęd.zie się uroczysty cąp· 
str.zyk z udziałem orkiestry Z. Z. K. 
DQ irebranych na Placu Kościuszki 
przemówi przedstawiciel komitetu 
obchodu ,.Dni Morea", poczem .zgro­
maqzenl przemaszerują 4licami na­
szego miasta. O godz. 20-ej odbędą 
się :&ab~wy w gosp0dzie P. S. S. nr. 3 
oraz w dawniejszej ,,Krakowiance". 

Kursy ideologiczne dla nauczycieli 
. W czasi~ nadchodz.ących mie I ści wyp9czynk~wych. i klimaty~z 

s1ecy .letnich zorgamzowCl<ne zo nych na terenie kra 1u. 
staną specjalne wczasy dla nau- Międ~y innymi wczaso~ursy 
czycielstwa okręgu łódzkiego, :orgar~~owane będą_ w o!ś-r°f 
polaczone ze szkolen·em ideolo kach \\) poczyn~o~vo. s~kołen a 

Zbiórki uliczne odbędą się w nie­
<izielę, oraz w czwartek 25 czerwca. 
MiędŻY tlOdZif\ami 10 a 12 lrnncerto­
W<łĆ 'będq,ie w ogrodzie Bernardy1i­
skim orl;:iestra nuty „Kara:'. W dn~u 
2!1 bm., w godzinach popołudnio­
wych na bO'isku sportowym Z. K. S. 
„Związkowca'' za parkiem odbywać 

. · . 
1 wych, w &>pocie 1 €1epbcach o-

giczno - pedagogicznym. raz w Gdyni j Oliwie, gdzie 
Ol<olo 2.200 nauczvcieli łódz odbę(jiie się również szkolenie 

kich wyjedzie na tzw. ,,wczaso- dyrygentów orkiestr i kierowni 
kursy" do różnych· miejscowo- !<ów świetlic szkolnych, • 

W Niechcicach istnięjq wzorowe· drużyny harcerskie 
Na terenie Niech.cie, w powiecie I pracują czynnie dziecięce sekcie 

piotrkowskim, od Julego b.r. ist riaukowe i artystyczne. Sekcja 
nieją iui drużyny harcerskie. Na przyrodnicza; której członkari1i 
pierwszej zbió-rce, przeprowadza są prrnwainie harcerze - rozwi 
nej przez delegf.!ta :Powiatowej ja coraz żywszą działalność. Do 
Komend'Y f-Iarcerskiej obecnych brze również pracuje .sekcja ar 
było prawie 50 procent uczniów tystyczna, czego dowodem jest 
z miejscourej_ szkoły podstawo- fakt, fo zespól artystyczny z 
wej. Dziś, w dwóch drużynach Niechcic zdobył pierwsze miej 
zorganizowanych jest blisko 80 sce i cenne nagrody na elimina 
chłopców i diiewcząf. c jach artystycznych zespofó\V 

Zbiórki drużyn niechcickich od dziecięcych w Piotrkowie oraz 
bywają się regularnie, a J>Onie- nagrody i wyróżnienie na elimi 
waż są cieka,,·ie pro\\'adzone, nacjach w Lod·zi. 
cieszą się dużą frekwencją <lzie W kwietniu drużyny harcer -
ci. Wielką atrakcją, a jednocze skie, jako Czyn Pienvszomajo 
śnie ważnym odcinkiem w pracy wy, poza pracą przy uporządko 
drużyn jest świetlicą, w której waniu boi~k;:i szkolnego, zainicjo 

Robotnicy- posiadacze gospodarstw rofoych 

m o g q z'w o I rf i a ć s i ę 
w okresie robót gospodarskich. 

Pewna ilość robotników, za 
trudnionych w mSrnictwie, budow 
nictwie oraz przy budowie i kon 
serwtic.ii d'róg wodnych - po­
siada własne gospodarstwa rol 
ne. W okresie tilnych robót po} 
nychi •robotnicy et muszą zwal 
niać się z prac_\1 na kilka dni. 

W związku z wejściem w żyde 
ustawy, o zabezpieczeniu socja 
listycznej dyscypiiny pracy, pow 
stały w tej sprawie· wątpliwa 
ści, które wyiaśnia wyd·any astat 
ni·o okólnik Prezesa Rady Mini 
strów. 

cowany w przedsiębiorstwie mie 
siąc. a łącznie - nie więcej, niż 
20 dni rnb-Oczych w roku kalen 
darzowym. 

Zwolnienie może nastąpić je 
d'ynie na podstawie zaświadcze 
nia przezyd'ium gminnej rady 
na rodowej. stwierdza ją.cego wiei 
kość użytkowanego gospodar~ 
stwa i okoliczność niezatrudnie 
nia sił najemnych. PracGwnikawi, 
zwolnkmemu z pracv w trybie 
niniejszego postanowienia, nie 
przyslugu ie wynagrodzenie za 
czas zwolnienia. 

ZE SPORT(} 

\\•ały 2kcię 13omocy k-0leżeńsldef 
dla slahszych kolegów. Czyąne 
są więc sekcje sapomomocy ucz 
niowsl.;10j, dzięki którym w prze 
ciągu krótkiego. olue~u czasu 
osi ągni~to ~wietne wyniki. 
Dziś a ni Jeden harcerz n!ę mą. 
stopni 11\eqostatecznych. 

W druzynach spGtyka!l}y harce 
rzy, l;tórzy poza czypną J)racą 
organizacyjną są rówtrJ<:H::ześnie 
na ilepszyrpi uczniami. Do nich 
należa m. in.: Halina Kiełbak, 
Mrochowska, Sobierajs\.;a z 'dru 
żyny że11skiej. W drużynie mę 
skiej wyróżniają ~ię; SWi$ł!l~ i 
Widyński. 

Dob;-a praca drużyn harcer· 
s~ich w Nieahcicacq jest w Elu· 
żym ~topniu wynikiem wzerowej 
współpracy ze szkołą i mie.iscQ 
wymi władzami. życzliwą P9 ~ 
moc. okazu je. drużyn am w Ntech 
c1cach miejscowa fabryka chemi 
czna, Wiele prący w działalność 
obu drn~yn harcerskich wkład•ą 
ich opie~up, nauczycie! - ZMP~ 
owiec, ap. Górny. 

Szt:~oi<im echern odbił się u 
dziewaąt i u chłopc0w niechcie 
kich .Międzynarodewy DzieA 
Dziecka1 na cześć którego mło 
dzież ha rcersk;:i wykonąłą P,ięk 
na g:izetkę ścfonną, rnnóstwp ha 
set i kolorowych transparentów. 

Drużyny \\. Niecpcicach nale 
ią do · \Vzerowych ergafłizacji 
ZHP w powłecie i te 7;ar!5wną 
pad \vzględern or~anlzacyJnym, 
I. ak również ideolog!cznvm. 

. .- . " J fh) 

- Okólnik u~tala, że pracownicy 
wymienionych gałęzi gospodar­
ki narodowej, „o ile sa użytkow 
nikami małvch i średnich gospo 
darstw rolnych i nie zatrudnia· 
Ją s:il najemnych, mogą otrzy 
mać zwolnienie z prący na okres 
pilnych robót w ·gospodarstwie 
przez siebie użytkowanym. 

Zawody bokserskie ·w Dniu Boksu ·Polskiego 

Okres zwolrtienia z pracy nie 
może wynosić więcei, niż trzy 
dni robocze na każdy przepra 

niej T~bo~e~ z ~aj(nvs~im. w p(lł 
ciężkiej &kal~~i ie Ścib.µtems 
Spot~anie to zapowiaąa s~ę tią4 

zwyczaj i:P.tęresująct;i ~e względy 
ghociażby Jla fakt, żę drUżiP.ą 
„Związke>wca-Zr~w~1• je~t ~złon 
kłem l Klasy Paristwowej, r~p~ę 
zentapci :P!9trkawa natopiią@t _,, 
o czytn rn!eli~!l'\Y j~~ ma~ne~e n\e 
jedąokrot!łte ~~ prze~ond o:- pa. 
trafią ła~nie i ~~bit~ie walczye. 

- jęcia bez jakiegokolwiek uspra 
wiedJiwienia w dniach - 26, 27, 
30 i 31 ma ia b.r. Sąd Grodzki 
biorac pod uwagę złośli\Ye i u· 
porczywe na ruszanie usta wy, 
skazał Nowaka na ob-Owi:Jzl<o 
we pozostanie w ciągu miesiąca 
przy pracy dotychcias wykony-

nia _ Sad Grodzki w Piotrkowie 
skązał Ją na obowiązkowe pozo 
~tawi~nie przy tej same! pracy 
w ciagu jedneg0 miesiąca i po· 
trącenia IO procent z lednomie­
siecznei pensji, 

Czytajcie i rozpowszechniajcie •>GŁOS« 

W dniu Boksu Polskiego, tj. 25 
czerwca, o godz. ia.3o odbędą się 
na stadionie ZKS „Unia-Concor­
dia" zawody bGkserskie między 
druż9'nami „Związkowca - Zry­
Wl.l" z Łodzi a reprezentacją Piotr 
kowa. W wadze n1Uszej zmierzą 
swoje siły i umiejętności Nqwak 
i Pawlicki, w ~oguciej 'Po~ocki 
i Pawełczyk, w piórkowej I Sta­
siak i Adamus, w piórkowej II Wy 
brański· i Bakalarski. W wadze 
lekkiej spotkają się Zajączkowski 
z Adamczykiem, w półśredniej Ki 
jewski z Maciejczykiem, w śrcd-

ę gądzi~ie 16,,36 ąd,pęqą ~ię :mi­
strzowskie :s~a,tkania jupforów dru 
żyn ZKS · „Stal -. Korab" ·­
„Unia ,.,... Concordia" • ......i„•" lS) 



'\'.\i 
~ 

ł ~ -

Ze § port.u ---------
Sport ·p od· opieką Partii 

1 

!'!!' 172 

Jutro w szyscy 
na tor żużlowy! 

Co - pisało proso łódzko w dn. 24 czerwca 1930 r. 

Robotniczy Widzew d,ocenia rolę kultury fizycznej 
sportu w wychowaniu . nowego obywatela 

Jl!Eo na torze tużlowym „Og­
ni\tli" (Pl~c 9 Maja) oąbędl\ "1ę 
cie}cawe za~dy motoayklowe, "! 
których WGnll uclzłał motocy­
kliś~ Warszawy l ~ytomła. Q'z.. 
g~rzr ~oWadafq wszetkfe_b 
stMl!ll'i, aby Z&.'fodł !fiedzłelJle 
wypadły d'ObtZe l ci~awł!- \ 

Jutro spotykamy się wnyscy 
na torze „Ogniwa"! 

OBLĘZENIE 
WYDZIAŁU K.A!NALIZACJI 

W dniu wczora1jszym Wyde.iał Ka­
nalizacji ZarządiU !Miejskiego w Ło­
dz.i mieszczący się przy ul. Naruto­
wicz.;i - oblegany był w ciągu kil­
ku godei~ p1'7.e!t tłumy beizrobot­
r.ych. Policja tłumy roz.prosz.yła. 

TRAGt:l>IA BRZEZIN 
„Kurier Łódzki" drukuje kares.pon 

di>ncje z Brzezin, miasta, które nie­
gdyś żyło rz, krawiectwa. 

Obecnie na skutek kryrz;ysu wsiz.yst 
kie wa~taty krawieckie są nie­
r.zynne - a 6 tys·ięcy rodzin czelad­
niczych d·osłownie ginie z głodu. 

„Jest to pierwsze w Polsce mia: 
eto" - pisze Głos Poranny - w kto 
rym prócz polio,iantów i urz~ikó~ 
pa.ństwowych ani jeden człowiek nle 
pracuje". 

SMIERC BEZROBOTNEGO 
Na terenie cegielni ~kicie Sta­

re - gminy Brus, cmaleeiono rzwło­
k! Józefa Kaetz.ora, bezrobotnego, 
zamieszkałego stale w Łodzi. Ka­
czór, który od dłuższego c~asu pozo­
stawa1ł lbea: rzajęcia - rzagmął w 11:a­
gadkowy s.posób iprz.ed ik~ d?i~mr. 
Zwłotki jego rz:najdowały się JUZ w 
fitanie rook:ładu. 

KONTROLA PUBLICZNOSCI 
W SĄDACH 

W Sądzie Okręgowym rumz.ądzona 
została stała kontrola publicrmośc:i, 
przysłuchujących się procesom. Ma 
to na celu ~obieżenie ciągłym 
awanturom urządzanym na 'proce­
sach komunistyciz.nych prrzez robot­
ri ików przy:słuchujących się rozpra­
wom. 

BARYKADY W SEWILLI 
Na skutek easitrzelenia ki!lku robot 

nik.ów prze2 policję - w Sewilli .o­
głoszono strajk powszech.ny. W m1e.ś 
cie zatreymano wszystkie fabryki. 
Ludność buduje na ulicach baryka­
dy. Padają gęste strzały międity a.­
takującą policją a tłumami robotni­
ków: W godrinach wiecrzorowych 
\.vszelka komunikacja telefonic1ma 

m:iędity Sewillą a Mackytem wstała 
priz.erwana. 

SAMOBOJSTWO PROFESORA 
UNIWERSYTE'l'U 

JANA KAZIMIEBZA 
Profesor Uniwersytetu Jana Karii­

mierrza - prof. dr. J&e! Jaxa - Dem 
bicki pozbawił się waz:oraj życia wy 
strilałem rz rewolweru. Powodem sa 
mobójstwa miały być kłopoty finan 
sowe. 

PUŁAPKI 

„Kurier Łódzki'' donosi, że w s·ze­
r~gu posesji łódzkich - na skutek 
braku remontu· - ustępy znajdują 
się w stanie nie nadającym się do 
użytku. Co drzień rroa'I"Ul.ją się wyrpad 
ki .zatonięcia w dołach biologicz;­
nych, nierrzadko kończące się śmier­
cią. W dniu wczoraj~ym przy u! 
Nowocegielnianej Nr 6 utonęła V: 
dole 'b:ologioonym dozorczyni tegoz 
domu Bairbara Topik. 

O negdaj odbyło się r02.S.zerzo11e I się_ do sportu, a w rezultai::ie w klu 
!POSiedzenie egTLekutywy KD W~ bach zrzeszonych jest tylko około 

dzew z udziałem rzaJ>rOSIZ.onych <:rz:o- 1.100 osób! 
łowych · działaczy kłubu sportowego - Koła sportowe liczą małą ilość 
„ Widilew", orae działaczy kół spor- członków ZMP zaledwie 20 proc, a 
to'Wych. jeszcze gorzej przedstawia się spra 

Zebranie miało na celu wprawa- wa jeśli chodzi o kobiety. Zarząd 
dzić w całej rozciągłości uchwały Dz. LK nic nie zrobił na tym odcin 
Biura Politycrznego KC PZPR na ku. 
odcinku umasowienia sportu i kul- Pod koniec swego wystąpienia 
tury fizycenej. tow. Woźniak zaapelował do akty­

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
dotychczasowej działalności poszcze 
gólnych kół sportowych de.ielnicy 
robotniczego Widzewa zabierali w 
dyskusji głos poszczególni towarzy 
sze z kól sportowych. 
Dużo cennego materiału do dys­

kusji wniósł tow. Woźniak, który 
mocno skrytykował dotychczasowy 
styl pracy poszczególnych kół spor 
towych na Widzewie. Nie wiele one 
zrobiły na odcinku umasowienia kul 
tury fizycznej i sportu. 

wu sportowego Widzewa, aby bar­
dziej wziął sobie do serca uchwały 
Biura Polity~nego KC PZPR i le­
piej realizował je w terenie. 

~ILKA KRYTYCZNYCH SŁOW 
P OD ADRESEM ZRZESZENIA 

„ WŁOKiNIARZ" 
W dalszym WYStąpieniu towarzy­

szy słyszało się często utyskiwania 
pod adresem zrzeszenia sportowego 
„Włókniarz", które jak dotychczas 
wykazało małe- z.;i.interesowanie 
sprawą umasowienia kultury fizycz 
nej przez swe koła sportowe i nle 

ZA MAŁO MŁODZIEŻY opracowało jeszcze dotychczas od-
REDUKCJA 4.400 URZĘDNIKOW NA BOISKACH 

PA~STWOWYCH powiednich do tego instrukcji. 
- Wiemy dobrze wszyscy o tym, W końcu zebrania egze.lmtywa 

Władze państwowe prz.ygotowały - mówił tow. Woźniak - ee dziel- KD Widzew i aktywiści sportowi 
listę redukcyjną dla urzędników. 4.4oo nica Widzew jest wyłącznie robot- opracowali wspólnie plan pracy kół 
osób otrzyma z dniem 1 lipca zwoI-· nicza, że młodzież robotnicza garnie sportowych, oraz postawili przed za 
nienie z pracy. ------------------------------

PLAGA ŻMIJ 
W ostatnich dniach na terenie Pol­

ski wydarzyło się :i00 wypadków U ­

kąszenia przez żmije, które rozmno­
żyły się w niesłychany sposób. Po­
nieważ apteki nie posiadają odpo­
wiedniej szczepionki - władze po­
stanowiły zakupić zagranicą szcze­
pionkę przeciw jadowi żmij. 

NOWY SPOSóB ZAROBKOWANIA 
Władze wykryły nowy sposó'!> za ­

robkawania, praiktykowMly przez „po 
mysłowych" bezrobotnych. Bezrobot­
ni ci, udawali się do więzienia. dla 
odsiedzenia kary za skazanych, któ- . 
rzy opłacali takie „zastępstw?'' kil: 
kudziesięciu złotymi. Między mnynn 
niejaki Bronisław WilSJki - stainie 
wkrótoo przed sądem oskarioaly o 
.~zastąpienie" ska.zanego osobnilka. · 

Gwardia-Wisła zwyciężyła.„ 

rządami kół odpowiednie postulat.y, 
którymi winny,„ się· w swej pracy 
kierować. Forza tym uchwalono zor­
ganizować do dnia 15. "I. br. koła 
sportowe we wszystkich zakładach 
pracy, objąć zasięgiem kół spor­
towych całą młodzież ZMP i 
przynajmniej 50 proc. młodzieży nie 
zorganizowanej. Zwerbować do ~ół 
sportowych pięciokrotnie większą 
ilość kobiet (do dn. 1. 8 .50 r.), oraz 
wzmóc akcję werbowania szerokich 
mas robotniczych do kół sporto­
wych. 

WŁ. ZKS „WIDZEW" OTOCZONY 
7.:0STANIE OPIEKĄ„. 

Postanowiono otoczyć szcz~ólną 
opieką KS „Widzew" delegując do 
zarządu klubu członków KD PZPR, 
oraz aktYW ZMP w celu przepr,!Lwa 
dzenia pracy wychowawczej w po­
szczególnych sekcjach sportoWYch. 
Wobec stwierdzonych burżuazyj­
nych naleci~łości ideologicznych w 
pewnej części kierownictwa klubu, 
postanowiono rz.wołać plenum earzą­
du klubµ ri: udziałem najlepszych 
-aktywistów, zawodnlików i wYcią­
gnąć odpowiednie wnioski organi­
zacyjne . w stosunku do winnych i 
niesportowego eachowania się wi­
d7.ewiaków w Kaliszu. 

SZKOLENIE OBEJMIE I 
WSZYSTKICH 

W porozumieniu z w:vdziałem 

prop. KD PZPR . Widzew postano­
wiono ponadto zabezpieczyć przez 
wytypowanie odpowiednich prele­
gentów systematyczne szkolenie ide 
ologiczne wszystkich członków klu­
bu „Widzew", oraz kół sportowych 
przy widzewskich .za.kładach pracy, 
orao; zobowiązać sekireta.rzy podsta­
wowych organizacji partyjnych do 
kontrpli wykonania niniejszych u­
chwał. 

Zainteresowanie się naszej Partii 
sprawami kultury fizycznej i spor­
tu na Widzewie witamy z wielką 
radością. Jesteśmy pewni, że wkrót 
ce zło, jakie tu się zakradło zosta­
nie ostatecznie zlikwidowane. 

Mistrza już m•y 
ale jeszcze jeden mecz 

ma do ro~&rania 
łódzka k lasa A 

Zawody o mistrzostwo klasy A 
Okręgu Łódzkiego w piłce nożnej zo 
stały zakończone. Wprawdzie prze­
widziany jest mecz na dzień ~ bni., 
pomiędzy Kolejarzem w Koluszkach 
a WJ:ókniarrzem Pabianice, nie b'ędz.ie 
on miał jednak większego znaczenia 
dla mistrzostw. Gdy Włókniarz od­
niesie zwycięstwo, może zamienić 1lę 
w tabeli rundy wiosennej miejscem 
ze Związkoweem z Tomaszowa. 

Ostatni mecz, rooegrany w Łodz;i 
w tej konkul'etlcji o moralny tytuł 
mistrza Łodzi pomiędzy Kolejarzem 
i Spójnią zakończył się zdecydoi!a­
nym zwycięstwem mistrza Łodzi, Ko­
lejarza 3:1 (3:1). 

Po uwrz;ględniend.u ositaitn:ich dwóch 
spotkań, tabele pmedstawdają się na 
stępują.co: 

TABELA OGOLNA OBU RUND· 
Kolejarz ŁócIZ 18 28:8 51 :22 
Włókniarz Zgierz 18 25:11 34:29 
Spójnia Łódź 18 21:15 40:25 
ŁKS Włókniarz I B 18 19:17 31:32 
Concordia Piotrk. 18 17:19 30:23 
Emjeden Żychlin 18 17:19 25:37 
Związkowiec Tom. 18 15:21 29:35 
Związkowiec Łódź 18 14:22 25:36 
Kolejarz Koluszki 18 13:23 21:34 
Boruta Zgierz 18 11 :25 34 :46 

TABELA RUNDY WIOSENNEJ 
Kolejarz łiódź 10 17:3 25:5 
Włókniarz Zgierz 10 · t4:6 19:13 
Związkowiec Tom. 10 12:8 23:14 
Włókniarz Pab. 9 11 :7 29:11 
ŁKS Włókniarz I B 10 1 f :9 15:15 
Emjeden Żychlin 10 9:11 10:1Q 
Bonita Zgierz 10 8:12 16:23 
Spójnia Łódź 10 7:13 20.:24 
Concordia Piotrk. 10 7:13 t 1:20 
Kolejarz Koluszki 9 7:11 8:18 
Związkowiec Łódź 10 5:15 ta:24 

TEATRY 
(Ba.ń.) 

Mil a urocząsto.ść' 
p AŃSTWOWY I 

·TEATR IM. STEFAN~ JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 

Ostatnie dni. 
Dziś o godz. 19,15 komedia. Micha 

łis Bal~ckiego pt. „Dom otwarty". 
PAŃSTWOWY 

'fEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu) 

(tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19,15 komedia 

Al. Fred1"Y „Wielki człowiek do ma­
łych interesów". 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(ul, Daszyńskiego 34. tel. 181-34)„ 
O godz. 19.15 „Makar Dubrawa. 

TEATR ,,ARLEKIN" 
(ul. Piotrkowska 125) 

Teatr nieczynny. 

TEATR „PINOKIO" 
(uL Kopernika 16) 

„Pan Tom buduje dom".· 

TEATR LETNi' „OSA" 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 

Godz. 19,30 - „śluby murarskie", 
czyli wodewil warszawski Goz~awy 
i Stępnia, w reż. K. Pa.włowsk1ego. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 

Godz. 19,15 „Córka pani Angot". 

PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. St. Jaracza 2, teL 217-49) 

Dziś teatr nieczynny (występuje 
'· Warszawie). 

We c::wa:tek w Krakowie odbyły się derby lokalne Gwardia Wisła -
Ogniwo Cracovia. Zwycięstwo odniosła Gwardia Wisła, kt6rlł widzimy 

na zdjęciu. 

' • I , • U, 

W niedz1ełt: D1ecz 
· Widzew-Koleia rz (O strów) 

Po zwycięskim meczu Widzewa z I Lechia (Gdańsk) - Polonią ($wid­
Kolejarzeril (Bydgoszcz), w niedzielę nka). 
łodzianie rozegrają zawody o m.istrzo Gwardia (Szczecin) - Związkowiec 
stwo drugiej ligi z Kolejarzem (O~ (Radom). 
strów). Wszystko przemąwia za tym, Bzura (Chodaków) - Kolejarz (To-
że po kilku porażkach, Widzew zacz- ruń). 
nie wreszcie wygr.ywać i może ura- Stal (Sosnowiec) - Kolejan: (Byd-
tuje się od spad.ku z drugiej ligi. goszcz). 

ZAMIA.ST W NIEDZIELĘ WE 
CZWARTEK, 

w ,,Związkowcu-Zrywie•' 
W świetlicy zw:iąrzkoweJ „'!Jrywu" lował do młodzieży sportowej, ~ 

odbyło się ur.oczyste wręczenie na- tworrzenie n01Wej kadry 9P0rtowej. re 
gród zawodnikom przodującym w krutującej Silę ii mlodzieży robotni­
pracy i nauce. Piętnastu matu:riz.y- c.zej i chłopskiej, orarz: o stał:e podno 
stów i trzech pmodowników pracy ~n!i.e swego poziomu ideowego ł 
otrrzymali bibliotec.zld marksi.&tow- fachowego. 
skie. Tirrzyfk.rotny wicemistrz Polski DaJszy program wypełniła meść 
w boksie tow. OLarnecld obriz.ymat artystyc;zna w wykonaniu członków 
ponadto srebrną :plakietkę. sekcji murzycznych. Srzereg utworów 

p 0 . cdegraniu hymnu młodriieżowe odegrał rz:espól orkies.tralny uczniów 
go słowo wstępne wygłosił ,P:r:ze- TPID. 
wodniczący Ktlubu to~. Kazmi~r- , Hucene olk!'Laski rzdobył uzdo1njc­
czak, który między innymi pow1~~ ny 11:etempowiec ko1. Luth, rec)'ltUj«C 
d;;iał. że bez względ~ na to, gdzit:: UJtwory poetów proletariackich i 
znajdą się abiturienC1, my nadal na włas·tie. Część oficjalną zakoń.c:?.oiio. 
ławie szkolnej, <JZ.Y P~Y biurku l~b odśIXiewaniem Międeynarodówki. 
pracoWl!li, winni parm~tać o ty~, ze Po <:zęści oficjafaej odbyły się na 

KJ[NA 
Mecz niedzielny powinni widzewiacy 
wygra~. chyba, że przeciwnik okaże 
się o klasę lepszy, ale na to nie za­
nosi się. Zawody odbędą się na sta­
dionie ŁKS Włókniarza o godz. 18. 

Poza tym o mistrzostwo grupy za­
chodniej II ligi odbędą się następu.: 
jące spotkania: 

Zawody piłkarskie o P11char Polski 
w powiatach: brzezińskim, łaskim 1 

łódzkim odbędą się, zamiast w nit>­
clzielę, w dniu 29 bm., to i_est w nad­
chodzący czwartek. 

przed nimi jest powazne rz:adarue do . . ' 
k · to J·est wspóludrz.1ał przy sali gimnasty<miej rzawody koszy. wy onan1a, . . . . . • . - „_ 

1
. ł 

wv\konaniu Planu Srzesc10,etn.:ego. kowk1 nuęuu.y igowym iz.espo em 
-Wykonanie planu powieclrział to".I". Ł. K. S. ,;Włókniarz" a Zwią:z.kow­

Kaźmierciz.ak to waJka o utrwalerue cem „Zryw". ~ciężył rz:es.pól 
pokoju, a pokój na. świecie. to dro- Związkowca. „Zry;wu", rozs•trzygają<: 
ga do 'v;prowadzema. ustroJu spra- SPof!kanie róZriką 3-cth punktów. 

ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Za siedmioma górami" 
godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK <Narutowicza 20) 
Albeniz" godz. 16, 18,30, 21 

BAJ KA (.li'rr.>.nciszkańska 81) 
Hrabia Monte-Christo" II seria 

god~. 17,30, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro· 

gi:am aktualności krajowych i za­
granic~nych Nr 25" 
godz. 15, 16, ~7, 18, 19, .20,, 21., 

HF.L dla młodzieży (Leg1onow ~) 
Wilki morskie". godz. 16, 18, 20 

:MUZA (Pabianicka 173) „Dziś o 
wpół do jędena~tej", godz. 18, 20 

POLll N IA ·(.l:'iotrkowslm 67) 
Podróże Gulivera" (film w natu­

~alnych kolorach" godz. 17, 19, 21 
PRZIWWIOSNIE (Żeromskiego 76) 

„Urodzony w październiku" 
godz. 18, 20 

ROBO'l'NIK (Kilińskiego 178) 
Nieodrodna córka", godz. 17,30, 20 

ROMA (Rzgowska 84) „Zwycięski 
powrót" - godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „śpiewak 
nieznany", godz. 18, 20 

STY I Jl WY (Kilińskiego 128) 
„Dzwonnik z Notre-Dame" 
godz. 17,30, 20 

śWIT (Bałucki Rynek 2) . 
Program składany („Biegiem Woł-

TABELA WYGRANYCH 
8 dzień ciągnienia 

Główna wygrana dnia !.OOO.OOO zł. 
padła na Nr 68072 w Warszawie. 

Wygrane po 500.000 zł. padły na 
Nr Nr: 7187 20133 39158. 

Wygrane po 200.000 zł. padły na 
Nr Nr: 36995 53898 83130. 

Wygrane po 100.000 zł. padły na 
Nr Nr: 21341 24652 26258 30279 
41874 44982 51154 55402 64583 72145 
74083 80894 86244 89048 90114 93014 
109325 117896 ll8037 118468. 

Wygrane po. 40.000 zł. padły na 
Nr Nr: 946 3014 17321 24935 26098 
51976 52241 59281 61837 67453 81854 
~4213 l01029 101329 118321. 

gi", „Szara Szyjka", „Siedem eza 
rodziejskich płatków") godz. 18, 20 

TĘ:CZA (Piotrkowska. 108) „C6rka c ) d · 
maryna.ra:a", godz. 1s,ao, 18,30, 20,10 O USzyszvmy p rzez · ra lO 
'rATRY (w ogrodzie) - „Podróże Program na 24 czerwca 1950 r. 

Gulivera" (film w naturalnych ko- 12,04 Dziennik. 12,47 (Ł) Reportaż 
lorach) godz. 16,30, 18,30, 2~30 diwiękowy pt. „Awans społeczny Sta 

WISŁA (Daszyńskiego 1) nisława KowalSJkiego". 13,25 (Ł) 
„Poszukiwacze złota" Chwila muzyki. 13,30 Program dnia. 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 13,35 Aud. szkolna dla klas 10 i 11. 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) „Zdra 14,20 (Ł) Muzyka popularna. 14,45 
dzieckie skały", godz. 15,30, 18, 20,30 Reportaż aktualny. 14,55 (Ł) Kon· 
WOLNOśC (Nap:órkowskiego 16) cert solistów. 15,30 „Na jagody" -

„Wyspa szczęścia", godz. 16, 18, 20 baś11. 16.00 Dziennik. 16,30 (Ł) Pie-
liACH~TA (Zgierska 26) śni ludowe. 16,50 (Ł) ;,Głos mają 

Kino nieczynne z powodu remontu I włókniarlri". 17 ,OO „Przy sobocie po 

robocie". 18,00 Audycja PO SP. 18,15 
Muzy>ka ludowa. 19.00 Audycja dla 
wsi. 19,15 Koncert. 20.00 Dziennik. 
20.40 Na muzycznej fali. 21.10 Kon­
cert chóru z Wrocławia. 22,00 ,;Mań· 
kut" - opowieść. 22,20 (Ł) Wspom 
nianie włókniarki, tow. J. Bariaszo­
wej z walk 1905 r., w opr. literackim 
J. 

0

Millera. 22,40 (Ł) Muzyka do tań 
ca. 23,00 Ostatnie wiadomości. 23,15 
Muzyka taneczna. 

wiedi!'i.wości społeerLneJ - to droga • . . 
do socjatlirzimu. . Na izakonc.z.erue odbyła się wi~· 

Ak1iua1ny referat wygłoS'!lt p~zed-, czornica tanecZIIla. 
stawicie! Z iM. P . kol. Soc:.iacki. W W taki to sposób, posiadający 
treściwym xeferacie prelegent wska chlubne tradycje eetempowskie 
zał na konieczność wy.choy;aip.a mł~ 
dzieży sportowej w dm:hu gor.ąceJ Związlrowiec - Zryw eakoń~y:ł rok 
miłości do Ludowej Ojczyzny i na szkolny i uczcił SWych sportowców 
upowszechnienie k.ultury .fizycznej ;pnzodownilców ipracy i maturzystów. 
w myśl uchwał Biura Polltycrznego Hasło „Spo:rfowiec pierwszy w . 
K. C. - P. Z. P. R. . · ,, · t d · 

Referent porównał sport nuesrz;- ptacy i nauce Jes pnzez zawo n:-
c2ański z osiągnięciami i rozwojem ków ZwJązkowca „Zrywu" godnie fe 
s~ortu w Polsce Ludowej i rzaape- aiiirzowane. 

I 

ma1q po.tężn ·q One ojc z yzn ę G t. O 8 

Organ Ł6dzklego Komitetu l WoJe· 
w6dzldegi> Komltetu PolskleJ ZJe­

dnoczoneJ Partu RobotnlcztJ 

W najbliższych dniach na e- „Humanitarni obrońcy demo-
krany łkin polskich wchodzi je- kracji ~ wolności" umieścili bez­
den rz; najnowsilych fillmów pro- bronne dzieci w „pmytułkach dla 
dukcji radzieckiej „One mają oj- sierot". Celem tych „przytułków'' 
czyznę". Jest to nowy, wspaniały jest - jak to rz:nakomicie ukazu-
sukces kinematografii radrzieokiej je nJ>. scena musztry - eabezpie-
o tematyce M:czególnie aiktualnej ozenie sobie mięsa armatniego. 
dla tysięcy rodtz.itn polskich, któ- ' Dzieei przebywają w ikosza-
!l'yttn IRO porwało iich dzieci, nie rach, gdzie podlegają prawiie w:ię 
dopuszczając do ich repatriacji. ziennemu regulaminowi. Wma· 

Film opracowany według dra- w!a im się, że nie mają ojczyiz­
matu Sergiusza •Michałkowa „Ja ny, że nie mają il:od'Ziców, że ska 
chce do domu·•, wyróżnionego Na ' e.ane są na łaskę angielskich „o­
grodą Stalinowską 1949 r„ jest piekunów". 
jednym z tyc:h clrz'ieł ~ki, które 
d.zięki swej wybitnej warto.ś~ i~e Obra,z znakomicie ukazuje o­
owej i atfltystycrznej w.y;w.i~.a<Ją krutną prawdę o tej „opiece". 
na widzu wjelkie w.rati.enie i mo- Dobitnie ilustrują ją losy Iry So­
bil.iiz.ują go do wallcil o utrwallenie kołowej i Saszy Buturz;owa. Ira 
pokoju. zostaje spl"Zedana starej iknajpiar 

Ten piękny film opowada o ce. Zmuszona jest us.liugiwać pl­
tragicznym losie dzleei rad7Ji.ec• janym· żołdakom amerykańskim. 
.lrJich, oderwanych podczas wojny i!)z.decłco cierpi wskutek prześla­
od r-Od11Jiców i WYWiezlonych przez dowań ehwleryzowanej „opie­
hitleroiwców, Gehenna tych cWle- kunki" oraQ: rz. powodu ciężkiej 
ci nie skończyła się w dniu ZWY- pracy fizyCc'lilej. Jakże cmakomita 
cięstwa. Angielscy lmperialiścł jest sc.ena, gdy to clrziecko rt: po­
nie !lm'l'óctli l'-Odzioom dziecL gardą spogląna na tych wrzaskli-

wych, dzikich propagatorów „a­
merykańskiego stylu życia". 

Ira pamięta ojczyznę. tęskni za 
nią, tęskni rza matką. W tej uia­
łej, sponiewieranej dziewczynce 
(znakomicie gra Irę Natasza Za82. 
crzy;pina) wyc~wa się w najtra­
giczniejszycł} momentach god-

. ność obywatela radtz.ieck.iego. Z 
jakąż prostotą i spokojem iz.akry­
wa sobie Ira uszy i· odwraca gło­
wę, aby nie słyszeć i nie widzieć 
obrzydoliwych, szynkowych .za­
baw Amerykanów. 

Film ukazuje całą perfidię i o­
hydę Anglików, nie prrzebierają­
cych w środkach (tajemne prrze· 
wożenie drz.ieei z miejsca na miejs 
ce, ś~ntaż, obietnice itp.), a1by 
nie dopuścić do pow:otu dzieci ra 
dzieckich do ojc,zyrzny. 

Ale oficerowie radriieccy nie za 
medbują 2adnego środka w tej 
wałce o życie małych !l'(ldaków. 
W wysiłkach tych oficerowie ;ra­
diz:ieccy ri:najdują pomoc. 
lMłody Niemiec, Kurt, i Łotysrz­

ka Smajda ,.-. wychowawczyril 

„przyfułku' ' - . pomagają o.fic~­
rom radzieck1m w wykryciu 
m1eJsca pobytu dzieci radziec·· 
kich. Wrzruszająca scena konfron 
tacji dzieci z rodzicami sprowa­
dwnymi niespod:ziewanie samolo 
tern z ZSRR, praynosi im wol­
ność. 

Film kończy s:ię wzrnsu.a.jącym 
a.peiem matki Saszy Butuzowa, 
wołającej z trybuny K<>ngresu 
Obrońców Pokoju: „Matki całego 
śwfata! Zwracam się do was i 
nlech wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie usłyszą mój głos. Niech 
usłyszą mnie również ci, którzy 
nie oddają naszych dneci. Zbrod­
nia. trwa! Pragną oni uczynić z 
naszych ~eci niewolników i 
2d-ra.jców. Ska/Łują je na okropny 
los lucbJJ. bez rod2li.DY, bez ojca:yz­
ny, szykują z nich mięso ann.aitn~e 
dla nowej wojny. Nie chcemy waj 
.ny! Wychowujemy nasze d7!ieci 
dla. pracy P<>kojoweJ, dla ~ęś­
oi& całej ludzkości". 

A. Rowiński 
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